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Odpowiedzi J. Stalina w sprawie
Dnia 6 października b. r. dziennik „Prawda" zamieścił następujące od­

powiedzi Józefa Stalina na pytania korespondenta tego dziennika w spra­
wie broni atomowej. '«

P Y T A N IE : Co sądzicie o w rzaw ie , 
ja ką  wszczęła w  tych dniach prasd  
zagraniczna w  zw iązku  z próbą  
bomby atom ow ej w  Z w ią zku  Ra­
dzieckim?

O DPO W IEDZ: Is to tn ie , dokonano 
u nas n iedawno p róby jednego z ro ­
dzajów  bom by atom owej. P róby  
bomb atom owych różnych ka lib ró w  
będą dokonywane rów nież nadal 
zgodnie z p lanem  obrony naszego 
k ra ju  przed napaścią agresywnego 
b loku  anglo-am erykańskiego.

P Y T A N IE : W  zw iązku z próbą  
bom by atom ow ej rozm aic i działacze 
USA b iją  na a la rm  i  krzyczą o za­
grożeniu bezpieczeństwa USA. Czy 
is tn ie je  ja k a k o lw ie k  podstawa do 
takiego a larm u?

O DPO W IEDZ: Do takiego a larm u  
nie ma żadnych podstaw.

Działacze USA nie  mogą nie  w ie ­
dzieć, że Zw iązek Radziecki jest nie 
ty lk o  przec iw ny stosowaniu b ron i 
atom owej, lecz jes t rów nież za je j 
zakazem, za zaprzestaniem je j p ro ­
du kc ji. Jak w iadom o, Zw iązek Ra­

dz ieck i k ilk a k ro tn ie  żądał zakazu 
bron i atom ow ej, lecz za każdym  ra ­
zem spo tyka ł się z odm ową m o­
carstw  b loku  atlan tyck iego . Znaczy 
to, że w  w ypadku  napaści USA na 
nasz k ra j,  koła rządzące USA będą 
stosowały bombę atomową. Ta w ła ­
śnie okoliczność mmusiła Zw iązek  
Radziecki do posiadania b ron i a to­
m ow ej, ażeby spotkać agresora w  
pe łnym  uzbro jen iu .

Agresorzy chcą oczywiście, ażeby 
Zw iązek Radziecki b y ł bezbronny w 
w ypadku  ich  napaści na Zw iązek  
Radziecki. A le  Zw iązek Radziecki z 
tym  się n ie  zgadza i  sądzi, że agre­
sora należy spotkać w  pe łnym  u -  
zbro jen iu .

A  zatem, jeże li S tany Z jednoczo­
ne nie zam ierzają dokonać napaści 
na Zw iązek Radziecki, a la rm  
wszczęty przez działaczy USA uznać 
należy za bezprzedm iotowy i  f a ł­
szywy, a lbow iem  Zw iązek Radziec­
k i nie m y ś li nawet o tym , ażeby 
k ie dyko lw ie k  napaść na USA lub  
k tó ry k o lw ie k  in ny  k ra j.

Działacze USA niezadowoleni są 
z tego, że ta jem nicę b ron i atom o-

broni atomowej
iv e j posiadają nie ty lk o  Stany Z je d ­
noczone, lecz także inne kra je , ń 
przede w szystk im  Zw iązek Radziec­
k i. C hcie liby oni, ażeby Stany Z je d ­
noczone posiadały m onopol w  za- 

' kresie p ro d u k c ji bom by atom owej, 
ażeby Stany Zjednoczone m ia ły  n ie ­
ograniczone m ożliwości straszenia i 
szantażowania innych  k ra jów . A 'e  
na ja k ie j w łaśc iw ie  podstaw ie m y ­
ślą on i w  ten sposób, z jakiego ty ­
tu łu? Czy m onopol tego rodzaju le ­
ży w  in teresie zachowania pokoju?  
Czy nie będzie słuszniejsze jeże li 
pow iem y, że spraw y m ają  się a k u ­
ra t odw rotn ie , że w łaśnie w  in te re ­
sie zachowania poko ju  potrzeba  
przede w szystk im  lik w id a c ji ta k ie ­
go m onopolu, u następnie bez­
względnego zakazu b ron i atom owej. 
Sądzę, że zw olennicy bomby atom o­
w e j mogą się zgodzić na zakaz b ro ­
n i a tom ow ej ty lk o  w  w ypadku, gdy 
zobaczą, że nie' są ju ż  w ięce j m ono­
po lis tam i.

P Y T A N IE : Co sądzicie o m iędzy­
narodow ej k o n tro li w  dziedzinie 
bron i atomowej?

ODPO W IEDZ: Zw iązek Radziec­
k i w ypow iada się za zakazem bro­
n i a tom ow ej i  za zaprzestaniem p ro ­
d u k c ji b ron i atomowej. Zw iązek Ra­
dziecki wypoiu iada się za ustano­
w ien iem  k o n tro li m iędzynarodow ej

nad tym , ażeby decyzja o zakazie  
bron i a tom owej, o zaprzestaniu p ro ­
d u k c ji b ron i a tom ow ej i  o w y k o rz y ­
stan iu  ju ż  w yp rodukow anycn  bomb 
atom owych w yłącznie dla celów c y ­
w iln y c h  — w ykonyw ana  by ła  ja k  
na jśc iś le j i  ja k  na jsum ienn ie j, Z w ią ­
zek. Radziecki w ypow iada się za- ta ­
ką w łaśnie kon tro lą  m iędzynaro­
dową.

Działacze am erykańscy rów nież  
m ów ią o „ k o n t r o l i ", ale ich „ kon ­
tro la “ bierze za p u n k t w y jśc ia  n ie  
zaprzestanie p ro d u k c ji b ron i a lom o­
w e j, lecz kon tynuow anie  ta k ie j p ro ­
d u kc ji, i to w  ilościach, odpow iada­
jących ilośc i surowców, ja k im i roz­
porządzają te czy inne kra je . J  ¿li­
tem, „ kon tro la “  am erykańska bierze 
za p u n k t w y jśc ia  nie zakaz b ro n i 
atom owej, lecz je j legalizację  i  t i -  
sankcjonowanie. W ten sposób 
sankcjonuje się praw o podżegaczy 
w o jennych  do m ordow ania za po­
mocą b ron i atom ow ej dziesią tków, i  
setek tysięcy spoko jne j ludności. 
Nie trudno  zrozumieć, że nie jest to 
kon tro la , lecz na ig raw anie  się z 
k o n tro li, oszukiwanie poko jow ych  
dążeń narodów. Rzecz zrozum ia ła , 
że taka „k o n tro la “  nie może zado­
w o lić  narodów  m iłu ją cych  pokój, 
które żądają zakazu b ron i a tom owej 
i  zaprzestania je j p ro du kc ji.

MAREK PIECZYŃSKI

„ M O J A  S P R A W A  J E S T  S P R A W Ą  C A Ł E J  L U D Z K O Ś C I “

M inę ło  pó ł w ieku  p raw ie  od ch w i­
li, k iedy  a r ty k u ł Len ina „O rg a ­
nizacja p a rty jn a , a lite ra łu  •■a 

p a rty jn a “  w  dziedzinie teoretycznej, 
a „M a tk a “  G orkiego  w  zakresie 
p ra k ty k i lite ra c k ie j zapoczątkowały 
etap zw ycięsk ie j w a łk i o nowe za­
dania i  nowe oblicze lite ra tu ry . W 
a rty k u le  Len ina zaw arte b y ły  wszy­
s tk ie  zasadnicze przesłanki do je j 
w yp racow an ia—precyzow ał on po ję ­
cie lite ra tu ry  p a rty jn e j odpow ie­
dz ia lne j przed p a rtią  i  masami. 
„P raca lite racka  pow inna stać się 
częścią składową zorganizowanej, 
p la n o w e j, zjednoczonej, socjaldem o­
k ra tyczne j dzia ła lności p a r ty jn e j“ .

W łaśn ie w  ciężkim  dla  k lasy ro ­
botn icze j R osji m omencie zd ław ie ­
n ia  re w o lu c ji 1905 r., w  dwa la ta  
po je j w ybuchu G ork i odpowie na 
te  teoretyczne postu la ty : postacią 
P aw ła  W łasowa — pozytywnego bo­
hatera nowej p ro le ta ria ck ie j epoki. 
W  narodzinach nowej p ro le ta riack ie j 
lite ra tu ry , posługującej się metodą 
socjalistycznego rea lizm u, w yra z iła  
się na jba rdz ie j przodująca św iado­
mość p a rty jn a  rosyjskiego p ro le ta ­
r ia tu , tego p ro le ta ria tu , k tó ry  w  1917 
ro ku  pow iedzie naród ro sy jsk i do 
re w o lu c ji, k tó ry  pod k ie row n ic tw em  
p a r t i i Len ina — S ta lina  p o tra fi tę 
rew o lu c ję  w yg rać i  zbudować p ie rw ­
sze w  h is to r ii państwo rob o tn ików  
i  chłopów. Od tego m om entu oczy 
ro b o tn ik ó w  całego św iata pa trzą  w  
tam tą  stronę, stam tąd czerpią s iły  
do dalszej w a lk i, stam tąd b io rą  
p rzyk ła d  i  stam tąd czerpią nadzieję 
sycego w yzw olenia. L ite ra tu ra  Zwiąż 
k u  Radzieckiego, lite ra tu ra  „nowego  
na rodu  stu narodów “ , k tó ra  rozpo­
częła w a lk ę 'o  w ychow anie mas p ra ­
cu jących i stała się odbic iem  ich  ży­
cia i  drog i do socja lizm u i kom u­
n izm u — jest czytana przez p ro le ­
ta r ia t  całego św iata. K s iążk i Szoło­
chowa, A. T o łs to ja , G ładkow a, Pan- 
fie row a , Serafinow icza. O strow skie­
go — oto szkoła, w  k tó re j w ychow a­
ło  się ju ż  jedno bohaterskie poko­
lenie. To w łaśnie pokolenie, k tó re  
w  W ie lk ie j W o jn ie  O jczyźnianej z 
faszyzmem b iło  się na polach Sta­
ling radu , K ry m u . M oskw y i K u r -  
ska, to samo, k tó re  na jzaciek le j g ro­
m iło  h itle ryzm  ńa obszarach E uro­
py. łącząc swą w a lkę  z dzie łćm  w y ­
zw o len ia mas pracujących.

Pisarze polscy w  Ludow e j O jczyź­
n ie  in n y m i oczyma spo jrze li na l i ­
te ra tu rę  radziecką. N ie ty lk o  oczy­
ma czyte ln ika , ale i oczyma tw ó r­
cy, k tó ry  uczy się żarliw ości ideo­
wego staw ian ia  prob lem ów , bó jow o- 
ści w  pode jm ow aniu zadań życio­
w ych  swojego narodu, a rtystyczne j 
do jrza łośc i i  obserw uje dro ;ę li te ­
ra tu ry  rea lizm u socjalistycznego w  
K ra ju  Rad jako  wzór p a rty jn e j d ro ­
gi do p a rty jn e j lite ra tu ry . L ite ra tu ­
ra radziecka, a szczególnie lite ra tu ­
ra  powojenna, k tó ra  szeroką fa lą  
przek ładów  weszła na nasz rynek  
księgarski, stała się zasadniczym 
m otorem  przem ian w  twórczości na­
szych pisarzy A le  by ło  by przesadą 
tw ie rdz ić , że zrobiono tu zbyt w ie ­
le. O lb rzym ia  praca przekładowa  nie 
znalazła odbicia w  dostatecznym na­
ś la d o w a n iu  przyk ładu , ja k im  może 
służyć dla pisarzy po lskich droga

rozw o ju  lite ra tu ry  radzieck ie j, droga 
wszechstronnego, pełnego pasji po­
znawczej stosunku pisarza do ciągle 
prze tw arza jące j się rew o lu cy jn e j 
rzeczyw istości, doskonalenia metod 
p racy w arszta tu  artystycznego, w a l­
k i o w ie lk ie  w artości ideowe n iepo- 
m niejszone przez n iedow ład fo rm y.

Nasza lite ra tu ra  m usi w okresie 
p lanu  sześcioletniego przestać „n a ­
dążać“ , m usi zacząc wyprzedzać, sy­
gnalizow ać rodzące się nowe. Gdy 
z te j pe rspektyw y spo jrzym y na 
choćoy na jpob ieżn ie j zarysowaną 
drogę rozw o ju  pow ojenne j li te ra tu ­
ry  radzieck ie j, n ie  będzie to spo j­
rzenie .wyłącznie re jestru jące. Za­
w ierać ono będzie twórcze wskaza­
n ia  i  p rzyk łady.

2.

We wspom nianej >na początku
a rty k u łu  rozpraw ie  Le n in  pisał 
o lite ra c k ie j i  w  ogóle k u ltu ra ! 

ne j twórczości: „Zorgan izow any so­
c ja lis tyczny  p ro le ta r ia t w in ie n  czu­
wać nad całą tą działalnością, kon­
tro low ać ją  całą, całą bez żadnego 
w y ją tk u  przepajać żyw ym  s tru m ie ­
n iem  żyw e j p ro le ta r ia ck ie j roboty, 
pozbaw ia jąc w  ten sposób w sze lk ie ­
go g ru n tu  starodawną, na w p ó ł 
obłom owowską, na w p ó ł handlar ■ 
ską rosy jską zasadę: p isarz sobie 
pisze, czy te ln ik  sobie czyta“ . O lb rzy ­
m ie postępy zawdzięcza lite ra tu ra  
radziecka przede w szystk im  opiece 
p a r t i i bo lszew ickie j.

O rgany prasowe —  gazety co­
dzienne, tygo dn ik i, m ies ięczn ik i —  
system atycznie oceniają na jw a żn ie j­
sze w ydarzenia lite rack ie , reagu ją ­
ce Czujnie na na jm n ie jszy fółsz 
a rtystyczny. W  te j trosk liw ośc i leży 
s iła p a rty jn e j k ry ty k i.  W  Z w iązku  
Radzieckim  is tn ie je  ca ły bogaty ze­
spół czasopism i  m iesięczników  li te ­
rack ich , d ru ku jących  powieści, 
w iersze, poem aty, aby przeprowadzić 
je  przez ogień k ry ty k i,  zan im  ukażą 
się one w  w ydan iu  książkowym . 
Obok jednak sta łe j p a rty jn e j k r y ­
ty k i lite ra c k ie j, C en tra lny  K o m ite t 
przez swój organ codzienny „P ra w ­
da“  i  przez tygo dn ik  „K u ltu ra  i  Z y  ­
c ie " w yraźn ie  precyzuje zastrzeże­
n ia  W  stosunku do n iep a rty jnych , 
fa łszu jących obraz życia narodu ra ­
dzieckiego z jaw isk  lite rack ich . Ta 
k ry ty k a  ma szersze znaczenie od dy ­
skus ji nad jednym  z jaw isk iem  li te ­
rack im , pozwala całej lite ra tu rze  
radz ieck ie j na zdecydowane odrzu­
cenie fałszów i  w p ływ ó w  kosmopo­
lityzm u , nac jona lizm u i  innych  od­
m ian w rog ie j i obcej cz łow iekow i 
radzieckiem u ideo log ii bu rżuazy j- 
nej. Tak na p rzyk ład  w  czerwcu br. 
„ P raw da “  zw róc iła  uwagę na zbiór 
w ierszy poety ukra ińsk iego Sosiu- 
ry , k tó ry  nie zrozum ia ł ide i jedności 
narodów  ZSRR, ide i radzieckiego 
pa trio tyzm u i w  swoje j poezji p ro ­
pagował szow inizm  i nacjonalizm . 
Uw agi te w yw o ła ły  o lb rzym ie  w ra ­
żenie i głęboką dyskusję na łamach 
pism lite rack ich . Oczywiście, spra­
wa ta w  w ie lonarodow e j lite ra tu ­
rze Zw iązku Radzieckiego posiada 
istotne znaczenie dla ideologicznego 
i artystycznego! kszta łtow an ia  tw ó r­
czości „soc ja lis tyczne j w  treści i na­
rodow ej la fo rm ie “ .

W  r. 1946 CK WKP(b> pow zią ł 
uchwałę w  spraw ie czasopism

„Z w iezda“  i  „L e n in g ra d ", popartą 
w ystąp ien iem  Żdanowa. S tanow ią 
one zupełnie w yraźny drogowskaz 
dla  całego powojennego okresu roz­
w o ju  lite ra tu ry  radzieck ie j. Żdanow 
s tw ie rd z ił: „S top ień wym agań i  
sm aku naszego narodu podniósł się 
bardzo wysoko i  ten, k to  nie chce 
lub  n ie  jest p rzygotow any wznieść 
się do tego poziomu, będzie zosta­
w iony  w  tyle. L ite ra tu ra  jest powo­
łana nie ty lk o  do tego, aby do rów ­
nyw ać poziom ow i potrzeb narodu, 
ale w ięce j ■— obowiązana jest roz­
w ija ć  jego smak a rtystyczny, pod­
ciągać : w yże j jego żądania, wzboga­
cać go no w ym i ideam i, prowadzić  
go naprzód“ . Pięć la t  rozw o ju  l i te ­
ra tu ry  radzieck ie j to pozytyw na od­
powiedź na te żądania narodu ra ­
dzieckiego.

L ite ra tu ra  radziecka poważnie 
współuczestniczyła we wszystkich 
w ie lk ich  wydarzeniach życia um y­
słowego Z w iązku  Radzieckiego, ta -
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k ich , ja k : filozoficzna dyskusja  nad 
książką A leksandrow a, uchw a ły 
p a r t i i w  spraw ie w a lk i z kosmopo­
lityzm em  i  wreszcie przełomowe 
prace tow. S ta lina  o językoznaw ­
stwie. W  m ia rę  wzrostu ideowego 
pisarzy radzieckich, w  m ia rę  kon ­
so lidowania się jedności m o ra lno - 
po lityczne j całego społeczeństwa ra ­
dzieckiego obok pierwszego zadania, 
ja k ie  pa rtia  s taw ia ła  przed lite ra ­
tu rą  — p a rty jn e j czystości i bez- 
kom prom isowości, nieskażonej l in i i  
ideologicznej i p o lityczn e j“ a k tu a l­
ności, stawało drug ie  — k tó re  już 
mocno podkreś liła  uchw ała CK, a 
k tó re  po pracach Józefa S ta lina na­
b ra ło  jeszcze większego znaczenia— 
zadanie w a lk i o poziom a rtys tycz­
ny, o uczenie się na przykładach 
k lasyków  radzieckich i rosy jsk ich , 
o m istrzostw o lite rack ie , o p iękno i 
czystość języka narodowego. Cały 
okres pow o jenny rozw o ju  lite ra tu ry  
to wzmożenie w a lk i o artystyczną 
pełn ię  środków  wyrazu, o zarzuce­

nie  schematyzmu, o pogłębienie w  
dziele lite ra c k im  postaci człow ieka 
radzieckiego.

3.

W ie lka  W ojna O jczyźniana, k tó ­
ra  przesunęła się na js trasz­
liw szym  w  Europie zniszcze­

niem  przez ziem ie radzieckie, na 
długo "pozostała w  świadomości czło­
w ieka i pisarza radzieckiego. W ojna 
z faszyzmem um ocniła  jedność na­
rodu radzieckiego, udow odniła  jego 
wyższość nad społeczeństwami b u r-  
żuazyjnym i, a nade wszystko uka­
zała bohatersko radzieckiego czło­
w ieka, jego n iezłom ny cha rakter i  
pa trio tyczny heroizm. D latego te ­
m at W ie lk ie j W o jny O jczyźnianej 
wszedł do lite ra tu ry  radzieckie j z 
całą siłą.

O piera jąc się na najlepszych t ra ­
dycjach rea lizm u socjalistycznego, 
czerpiąc m a te ria ł z życia, szczegól-
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Ojczyźniana w ychow yw a ła  jednostk i 
o n iezw yk łe j sile charakteru . U ka ­
zanie ich w  lite ra tu rze  ma ko losa l­
ne znaczenie wychowawcze. Książka 
P olew oja, podobnie ja k  książka 
O strowskiego stała się u lub ioną le k ­
tu rą  m łodzieży radzieck ie j.

Odmienność tych dwóch u tw o rów  
zam knęła się w  odmienności epok i 
k o n flik tó w . Żelazny cha rakter P aw ­
ła  w  powieści O strowskiego ukaza­
ny jes t w  k o n flik ta c h  z ob ie k tyw n y ­
m i w a run kam i rzeczyw istości spo­
łecznej, w  k tó re j dzieje się w a lka  
k las na tle  o lb rzym ich  wstrząsów 
Paździe rn ikow e j R ew oluc ji. U Po­
lew oja  jest inaczej. Jedność oblicza 
po litycznego i  m ora lnego społeczeń­
stw a radzieckiego stała się faktem . 
A ntagon istyczny k o n f lik t  przeniósł 
się do okopów fron tu . W  szpita lu  
na ty łach  toczy się w a lka , ale ju ż  
w  w ym iarach  w o li, świadomości i  
psych ik i jednego człow ieka. Przesu­
nięcie akcentów i  przeniesienie kon -
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flik tó w  z w iększą uwagę dla psych i­
k i lu dzk ie j jes t zauważalne ju ż  w  
p ierwszych książkach powojennych. 
W alka klas przeniosła się bowiem  
głęb ie j w  człow ieka, na fro n t św ia ­
domości i  m ora lności ludzk ie j. Stąd 
wyraźne zaostrzenie się sposobu 
obserw acji i techn ik i p isarsk ie j „ in ­
żyn ierów  dusz lu dzk ich “ .

Prob lem y W ojny O jczyźnianej 
ukazały się oczywiście w  lite ra tu rze  
radzieck ie j wszechstronnie j. Książka 
Polew oja jest charakterystyczna dla 
procesu kszta łtow an ia  się i zm ian 
postaci bohatera pozytywnego w  l i ­
teraturze socjaliśytcznego realizm u, 
ale n ie  zam yka cna zagadnienia. 
Bogate doświadczenia zaw iera ją  re ­
lacje  opow ieściowo -  p a m tó tn ika r- 
skie takie , jak Igna tiew a „ N o ta tn i-c 
pa rtyzan ta “ , W erszyhory „Ludz ie  
o czystym  sum ien iu“ , czy P iodorowa  
„Podziem ny K om ite t O bwodowy  
dzia ła“ . Pisane przeważnie przez 
działaczy p a rty jn y c h  i dowódców 
partyzanckich , posiadają one nie

nie  w yraz is ty  i typow y obraz boha­
tera dał Borys P o lew oj w  sw o je j 
„O pow ieści o p ra w d z iw ym  człow ie­
ku “ . Książka ta skupia uwagę na 
jednym  bohaterze, analizu je  jego 
uczucia i przeżycia wewnętrzne. S i­
ła w o li jednostk i ukazana tu  zosta­
ła  w  całej pe łn i; naczelną ideą po­
w ieści jes t m ateria lis tyczne, św ia ­
domościowe zwycięstwo człow ieka 
nad p rzyrodą i  nad w łasnym  n ie ­
dowładem  fizycznym . „P raw dz iw y  
cz łow iek“  to jeden z na jle p ie j za ry ­
sowanych w  lite ra tu rze  rea lizm u so­
cja listycznego bohaterów po zy tyw ­
nych. Zabieg skoncentrowania 
wszystkich środków  w yrazu a r ty ­
stycznego dla ukazania p rzyk ład o ­
w ej jednostk i, je j w a lk i w ew nę trz­
ne j i w ie lk ie j bo lszew ickie j m ora l­
ności, każe nam spojrzeć na nowieść 
Polew oja ja ko  na kon tynuac ję  tra ­
d y c ji postaci Paw ła Korczagina z 
„.Jak ha rtow a ła  się s ta l“  O s trow ­
skiego. Podobnie ja k  Rewolucja 
Październ ikow a, także i W ojna

ty lk o  w artość dokum entarną. O bra­
zu ją  masy ludow e w  ich  waice z- h i­
tleryzm em , m ob ilizu jącą  i  o rgan izu­
jącą ro lę  p a rtii,  a nade wszystko —  
pom im o braków  kon s tru kcy jn ych  
czy językow ych  — szkicu ją  ludz i, 
całą bogatą ga lerię  postaci zdecy­
dowanych, z indyw idua lizow anych , 
dzia ła jących w  ko lek tyw ie .

E p ick i rozmach p ióra , znajomość 
stosunków  zachodnio -  europejskicn, 

' poza tym  czas, k tó ry  pozw o lił na 
szersze przeanalizow anie tak tów  i  u - 
jęcie  icn w dużej m ierze z p u n k tu  
w idzen ia now e j pow ojenne j sy tua­
c j i  — narasta jące j w a lk i z niebez­
pieczeństwem nowego ataku im pe­
r ia liz m u  — s taw ia ją  „B u rzę “  w  zu­
pełn ie  specja lnej sy tua c ji w  li te ra ­
turze powojenne j. M etoda pisarska 
Erenburga dała się ju ż  zresztą 
scharakteryzować po „ l/p a d k u  P a­
ryża“ . Erenburg, w yda je  się zupeł­
n ie  św iadom ie, n ie  u trzym u je  ró w ­
now agi m iędzy sposobem przedsta­
w ia n ia  postaci i ich  ilością, a ko n ­
s tru k c ją  powieści. Chodzi o pokaza­
nie  bohatera pozytywnego na potęż­
n ie  rozbudow anym  tle  w ie lu  posta­
ci, z k tó rych  każda jes t n ie  ty lk o  
z indyw idua lizow ana  i  w  m ia rę  m oż­
liw ośc i pow ieściow ych przedstaw io­
na w  bogactw ie odczuć psycholo­
gicznych, ale reprezentu je  ponadto 
określone ideologiczne i po lityczne 
stanow isko, s tw arza jąc zarazem 
p u n k t w y jśc ia  do szeregu now ych 
k o n f lik tó w  społecznych. Ta ga le ria  
postaci i  losow ludzKich m usi oczy­
w iście  rozsadzać klasyczny schemat 
pow ieściowy, w  k tó rym  los bohate­
ra  organ izu je  całą kon s tru kc ję  po­
w ieści, m usi zatrzeć także postać 
centra lną. Tu tk w i je j pew ien n ie ­
dow ład, podkreślany zresztą przez 
k ry ty k ę  radziecką. A le  n iezrów na­
nie  szczegółowy i p recyzy jny jes t 
obraz epoki, k tó ra  ży je  w ca łym  bo­
gactw ie po litycznych  odcieni i prze­
ja w ó w  w a lk i klasowej. Jest to , ja k  
gdyby w ie lk i p laka t propagandy po­
ko jow e j — nie ma chyba poza Szo­
łochowem  w  lite ra tu rze  radz ieck ie j 
pisarza, k tó ry  p o tra f iłb y  taką ilość 
zakończonych w ą tków  pow ieścio­
w ych prow adzić obok siebie i za­
m knąć w  pe łnym  obrazie a rtys tycz­
nym . Pow ieściop isarstwo E ren bu r­
ga jest szczytowym  ukoronow aniem  
jego prom iennej pu b licys tyk i p o li­
tycznej.

W śród u tw o ró w  pow ieściowych 
te j m ia ry , co „W  okopach S ta lin ­
gradu" N iekrasowa, „Szosa w o łdko -  
lam ska“  Beka, „G w iazda“  K ozak ie ­
wicza, „B ia ła  brzoza“  Bubiennową, 
w yb itn e  m iejsce za jm u je  powieść 
A leksandra Fadiejewa „M ło da  
G w ard ia “ . Uderza w  n ie j u m ie ję t­
ność korzystan ia  z m a te ria łu  auten­
tycznego, um iejętność prze tw arzan ia  
fa k tó w  dokum entarnych, n a jd ro b ­
niejszych rzeczyw istych szczegółów 
w  żyw y m ateria ł pow ieściowy, ope­
ru jący  f ik c ją  lite racką . H is to ria  g ru ­
py m łodzieży kom som olskie j pod 
wodzą Olega Koszewoia. dz ia ła jące j 
w  Krasnodonie, została odtworzona 
w  całej h is to ryczne j dokładności, 
k tó ra  um ocniła  w ie lkość a rtys tycz­
ną powieści.

U  Fadie jewa tak. ja k  i w  w ie lu  
innych powieściach radzieckich, po-

(Dokończenie na str. 2'
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ja w ia  się problem  ko lek tyw u . A le  
postaw iony on jest specjalnie. K o ­
le k ty w  nie jest tu  m a rtw ym  tłem  
dla  bohatera, nie jest przeciw sta­
w iony  jednostce. Fadie jew  bardzo 
starannie rysu je  każdą swoją po­
stać, w yprowadza ją  ze środow iska 
społecznego i  rodzinnego, wyposaża 
W cały szereg przyzw yczajeń i  in ­
dyw idua lnych  naw yków . D a le j z ca­
łą  dokładnością rysu je  obraz pow o l­
nego „schodzenia się“  lu dz i i  tw o ­
rzen ia podziemnej organizacji. W y­
razistość postaci i  głęboko uczucio­
w y  stosunek do n ich autora budu ją 
op tym izm  i  głęboką w ia rę  w  czło­
w ieka, b ijącą z k a r t  te j książki. To 
też pom im o pewnych niedociągnięć 
do k tó rych  k ry ty k a  radziecka z a li­
czyła przede w szystk im  b ra k  zobra­
zowania ro l i p a r ti i w  k ie row an iu  
organizacją m łodzieżową i  podziem 
ną w a lką  Krasnodonu, brak s ilnych 
p a rty jn ych  postaci — powieść Fa- 
d ie jew a stała się jednym  z w ię k ­
szych wydarzeń w  lite ra tu rze  powo­
jenne j.

W  r. 1949 została w yróżniona N a­
grodą S ta linow ską książka młodego 
prozaika W asyla Ażajewa „D a leko  
od M oskw y“ . Tematem je j jest bu ­
dowa ruroc iągu naftowego podczas 
w o jny . Z jednej strony powieść Aża­
jew a jes t mocno związana z tem a­
tyką  w o jn y : m ów i przecież o je d ­
ności zaplecza i  fron tu , o o fiarności 
ro b o tn ikó w  i  inżyn ie rów , k tó rzy  
swoją pracą udow odn ili, iż w a rc i są 
w  walce ty le  samo co żołnierze na 
fronc ie ; z d rug ie j zaś — w  szerszej 
tem atyce budowy, w ychow yw an ia  
lu d z i i  bo lszew ickie j m ora lności 
można dostrzec początki te j p rob le­
m a tyk i, k tó ra  dzisia j w yrasta  na 
budow lach kom unizm u.

A ża jew  um ie pokazać człow ieka 
działającego wśród masy p racu ją ­
cych ludz i w  ta k im  stopniu, iż  czu­
je  się n iem a l ry tm  budowy, ruch i  
pracę tysięcy za trudn ionych p rzy 
budow ie rurociągu, Tak ja k  S era fi- 
m owicz  w  „Że laznym  po toku“  masę 
ludzką  uczyn ił bohaterem  powieści 
o w ie lk im  marszu rew o lucy jnym , 
ta k  A ża jew  p o tra f ił ukazać ją  w  
patosie pracy socja listycznej, w  bo­
ha te rs tw ie  produkcyjnego w ys iłku . 
K o le k ty w  rozrasta się do ram  
olbrzym iego organizm u budowy, 
k tó ra  ży je  i  pracuje. A ża jew  w ysu­
w a jednak bohaterów : Rendze, 
Batm anów, Kowsżow, Z a lk ind , T a ­
n ia , W asilczenko  i  w ie lu  innych. 
W yrasta z n ich  now y m nie jszy ko ­
le k ty w , dający nam  przekró j przez 
całą budowę: k ie row n ic tw o , organ i­
zacja pa rty jna , szoferzy, robotn icy, 
k ie ro w n icy  odcinków, brygady kom - 
somolskie. „D a leko  od. M oskw y“  
może służyć jako  wzór um iejętności 
pow iązania in dyw idu a ln ych  losów 
bohaterów  z pracą p rodukcyjną , bu ­
dową. Żadna z książek powojennych 
na ten temat, ani „K ru ż y lic h a "  W. 
Panow ej, ani „W  Donbasie" B. Ga­
lina  nie p o tra fiła  zrob ić tego z tak 
o lb rzym im  rozmachem.

W toku  coraz bardzie j przem yśla­
nej, coraz pe łn iejszej analizy 
zdarzeń d rug ie j w o jn y  św ia­

tow e j, ukazywania ludz i radzieckich 
n ie  ty lk o  W ich  walce o swoją 
ojczyznę, ale także w  walce o oswo­
bodzenie innych  narodów  („Z ło ta  
Praga" Gonczara, „W iosna nad 
O drą" Kozakiew icza), wchodziła do 
lite ra tu ry  tem atyka powojennej od­
budow y i  budowy, przekształcania 
się stosunków, wzrostu s ił p roduk­
cy jnych, dorastania świadomości 
lu dzk ie j, tem atyka drogi narodów 
radzieck ich  do kom unizm u.* I  w  
ogniu te j tem a tyk i w  odzw ierciedla­
n iu  coraz bardzie j is to tnych  zm ian 
nie  ty lk o  w  w ie lk im  organiźm ie 
p ro du kcy jnym  Zw iązku Radzieckie­
go, ale i w  świadomości ludzi, ro ­
s ły  zm iany w  lite ra tu rze , coraz 
ostrzej k rys ta lizow a ł się je j nowy 
ideow y i  a rtystyczny wyraz. Rósł 
now y bohater.

„Szczęście" Potrą P aw le nk i by ło  
tu  w ydarzeniem  znam iennym . 
W śród budu jących nowe życie prze­
siedleńców na K rym ie , leczy się 
p u łk o w n ik  WoropajeW. Leczy się 
n ie  ty lk o  z choroby płuc, ale także 
2 choroby duszy — pesymizmu. K o ­
le k ty w  i  bohater w ystępują tu  w  
now ym  ustaw ien iu  zaczerpniętym  z 
życia. P u łko w n ik  staje na nogach 
dz ięk i ludziom , k tó rych  on staw ia 
na nogi, ja ko  in ic ja to r nowych m e­
tod pracy i  organ izator ko lektyw u . 
A le  i  indyw idua lizac ja  postaci się 
pogłębia. Osobiste uczucia człow ie­
ka, przeżycia m iłosne, k o n f lik ty  m o­
ra lne  •— to ju ż  znamiona nowego, 
szerszego i  pełniejszego trak tow an ia  
uczuć ludzkich .

W  1949 r. Siemiona Babajewskie- 
go „K a w a le r Z ło te j G w iazdy", a po­
tem  „Ś w ia tła  nad ziem ią" dostar­
czy ły  nowego epickiego opisu wsi 
radzieckie j w  je j przem ianach na 
drodze do kom unizm u. Dążenie do 
epickości obrazu artystycznego, od­
powiadające w  po ln i epoce o lb rzy ­
m ich  przem ian, jest zresztą charak­
terystyczne nie ty lk o  dla powieści, 
ale i poezji. Sergiusz T u ta rin ow  jest 
także bohaterem  nowego typu  i 
dz ia ła jącym  wśród nowych k o n f lik ­
tów . Rozwój U s t-N iew ińsk ie j, je j 
e lek try fikap ja , budowa tam y, w y ­
rab ia ją  w  Sergiuszu cha rakter orga­
n izatora — rzutkiego, energicznego, 
pewnego, a naw et zbyt pewnego sie­
bie. Wspomaga go partia , uosobio­
na w  postaci Kondra tiew a, um ie ją ­
ca sam okry tyką podciągnąć T u ta r i-  
nowa. B abajew ski k reś li postacie 
ba rw nym , ludow ym  językiem ; opis 
jego czerpie z doświadczeń Gogo- 
lowskich .

W ieś radziecka z „Zoranego ugo­
ru “  Szołochowa jest już  daleko za 
nam i. Ludzie radzieccy pracują w

ko lektyw ach , kołchozy sta ły się ich 
domem, n a w ro ty  indyw idu a lis tycz ­
nych przyzwyczajeń gospodarczych 
b łąka ją  się wśród starych, ale rą ­
czej ja ko  wspomnienie. Człow iek 
s iln ie j w spółżyje  z przyrodą i  je j 
p iękne opisy służą do podkreślenia 
m iłośc i z iem i ojczystej. U m ieję tne 
pow iązanie człow ieka z rodzinnym  
k ra je m  i  jego przyrodą jest n a j­
w iększą zasługą powieści B aba jew - 
skiego.

Rozwój w s i radzieckie j uw arunko­
w a ł powstanie książek o podobnej 
tematyce na terenie całego Zw iązku, 
ja k  „M ilio n e r"  Auezowa, „ Stożary"  
M usatowa  i  w iele, w ie le  innych . 
O statn ia powieść z tego zakresu, 
„Ż n iw a "  N iko la jew e j, w yróżniona 
nagrodą S ta linow ską w  1950 r., w y ­
znacza now y etap artystyczne j um ie­
ję tności psychologicznego rozbudo­
w ania  akc ji pow ieściowej. A u to rka  
rysu je  pogłębiony k o n f lik t  m o ra l­
ny, zw iązany organicznie zresztą z 
życiem  kołchozu, s taw ia jąc akcenty 
tak, że zm ien ia ją  one zasadniczo, w  
sposób dotąd n iespotykany, oblicze 
spraw  powieściowych. Na p lan  

p ierw szy wysuwa N iko ła jew a  czło­
w ieka i  jego osobiste, rodzinne kon ­
f l ik ty ,  uczucia ja k  na jb a rdz ie j co­
dzienne, ja k  na jściś le j w top ione w  
życie k ra ju . U w agi Engelsa o jedno­
s tkow ym  i  ogólnym  nie ty lk o  n ie  
dezaktua lizu ją  się, ale dopiero te ­
raz dla lite ra tu ry  nab iera ją  w łaśc i­
wego znaczenia. W  powieści ukaza­
ne zostało zanikanie przeciw ieństw  
m iędzy pracą um ysłową a fizyczną, 
w ydźw ign ię ta  niesłychanie ro la  sa­
m o k ry ty k i, ja ko  wogóle elem entu 
zasadniczego w  rozw o ju  społeczeń­
stwa bezklasowego. „K om u n izm  jest 
ju ż  b lisko "  —  oto w  lakon icznym  
skrócie zawartość powieści N iko ła - 
jew e j. ,

Zupełnie specjalną pozycję w  li te ­
ra tu rze  pow ojennej zajm uje 
na jznakom itsza chyba pod 

względem artystycznym  dwutom owa 
historyczna powieść Konstantego  
F ied ina „P ierwsze p o ry w y "  oraz 
„N iezw yk łe  la to ". Pierwsza część 
ks iążk i obejm uje ro k  1905, druga— 
1917. W yraziste postacie bohate­
ró w  -  kom unistów  łączą tę powieść 
ze współczesnością.

K ry ty k a  radziecka n iem a l jedno­
m yśln ie  w yraża podziw  dla m is trzo ­
stwa k o n s tru k c ji i  fo rm y  Fied ina, 
artystycznego w ykończenia postaci i 
poszczególnych obrazów. Jednego 
można się tu  nauczyć z całą pew ­
nością —  wykończenia kom pozycji 
do na jdrobnie jszego szczegółu. W 
powieści F ied ina tk w i żelazna lo g i­
ka ; n ie  ma słowa, opisu, gestu czy 
czynu bohatera, k tó ry  b y łb y  zbęd­
ny  ze względów konstrukcy jnych . 
To owa nauka wyciągn ię ta z now e li 
i  dram atu Czechowa, gdzie, ja k  m ó­
w iono „gwóźdź w b ity  w  pierw szym  
akcie m usia ł służyć do powieszenia 
na n im  w  osta tn im  pa lta  lub jego 
w łaścic ie la". H isto ryczny obraz epo­
k i  jest u F ied ina bardzie j może „k a ­
m era ln y “ , n iż u innych  pisarzy; bo­
ha terow ie  ży ją  in tensyw nie jszym  
życiem  w ew nętrznym  i  F ied in  po­
tra f i doskonale oznaczyć najlżejsze 
zm iany ich nastro ju , uczucia i  p rze­
życia, T ak ie j żarliw ości w  od tw a­
rzan iu h is to r ii przez przeżycia bo­
ha terów  nie  by ło  chyba dotąd w  
lite ra tu rze  radzieckie j, F ied in  n a j­
pe łn ie j m°że w yko rzys ta ł ciągłe na­
w o ływ an ie  p a r ti i do uczenia się od 
w ie lk ich  pisarzy przeszłości. Ż m ud­
ne studia nad kons trukc ją  powieści 
L w a  Tołsto ja  widoczne są na te k ­
ście u tw o ru  F ied ina w  logicznej ja -  
sności uk ładu  obrazów powieścio­
wych, w  p recyz ji operowania ina te - 
ria łem  językow ym . Powieści F ie d i- 
na w ykazu ją  jeszcze n iekiedy pew ­
ne niedociągnięcia w  momencie, gdy 
au tor w  drug im  tom ie zagarnia szer­
sze tło  historyczne. B raku je  mu 
w tedy czasem tego w ie lk iego tchu, 
k tó ry  ow iewa k a r ty  „C ichego Do­
n u “  Szołochowa,

6.

O lb rz y m i jest w k ład  lite ra tu ry  
radzieckie j W WSzechświątp- 
wą w a lkę  o pokój. W yraża się 

on nie ty lk o  w  rysow an iu  w spania­
łych  obrazów poko jow e j, twórczej 
p racy narodu radzieckiego. W ie lka 
powieść po lityczna N. Szponowa 
„Podżegacze", odsłania przygotow a­
nia  do agresji na Zw iązek Radziec­
k i przed drugą w o jną  św iatową, de­
m askując zbrodniczą ro lę  im p e ria ­
lizm u am erykańskiego. A u to r przy 
p isan iu powieści k ie row a ł się sło­
w am i Len ina; „N a leży w y jaśn ić  lu ­
dziom rzeczyw istą sytuację: w  ja k  
w ie lk ie j ta jem nicy rodzi się rpo j- 
na..." Odznaczony nagrodą s ta linow ­
ską u tw ó r M. N ik lt in a  „A u ro ra  
Północy “  ukazuje bohaterskie zma­
gania narodu radzieckiego z obcą 
in te rw enc ją  w  la tach 1918 —  1920.

P ro le ta ria t całego św iata pa trzy  
na lite ra tu rę  k ra ju  radzieckiego 
wkraczającego na drogę kom un iz­
mu. Jest ona wyrazem  pówej k u l­
tu ry , walczącej przeciw  im p e ria li­
stycznemu rozkładow i, przeciw  fa ­
szystowskiem u barbarzyństw u, za­
lew a jącym i k ra je  europejskie m a r- 
sha llis tam i. Zawsze dum nie będą 
je j przyśw ieca ły słowa Gorkiego z 
jego odezwy do m łodych pisarzy: 

P ro le ta ria t jest surowy, bo do 
tego zobowiązuje go w ie le  powo­
dów, a z n ich dwa szczególnie waż­
ne: wielkość i  złożoność zadanw, 
którego rozstrzygnięcie jest prze­
znaczeniem klasy robotniczej, a ta k ­
że w rogie otoczenie rozkładającego  
się starego świata... P ro le ta ria t m ó­
w i:  lite ra tu ra  pow inna być orężem  
k u ltu ry  w  m oich rękach, pow inna  
służyć m o je j sprawie, bowiem  m oja 
sprawa jest sprawą całej ludz­
kości.'!!

Redagowana i  wydawana w  M o­
skw ie wychodzi W pięciu języ­
kach: po lskim , angielskim , fra n ­

cuskim , hiszpańskim  i  niem ieckim .
Przynosi najnowsze pozycje ra ­

dzieckie j b e le trys tyk i zazwyczaj nie 
w ydanej jeszcze u nas w  postaci 
książkowej.

In fo rm u je  o wydarzeniach życia 
ku ltu ra lneg o  ZSRR, o teatrze, m u ­
zyce, k in ie , sztuce.

Sięga po najlepsze tradyc je  ro ­
sy jsk ie j lite ra tu ry  p ięknej, om aw ia­
jąc drogę twórczą w ie lk ich  k lasy­
ków  i  oceniając ich  znaczenie dla 
rozw o ju  współczesnej lite ra tu ry  ra ­
dzieckie j.

Przynosi wiadom ości o lite ra tu rze  
w ie lu  narodów Zw iązku J ladz iec-
kiego.

Om awia lin ię  rozw ojow ą lite ra tu ­
ry  k ra jó w  dem okrac ji ludow ej, w

ra lnym . A  pozycja ta jest n iezm ier­
n ie  ważna, zarówno ze względu na 
poczytność tego pisma oraz jego ro ­
lę, ja ko  in fo rm a to ra  o lite ra tu rze  i  
życiu Zw iązku Radzieckiego, ja k  i  
na znaczenie, ja k ie  znajomość ra ­
dzieckich osiągnięć p isarskich por 
siada dla  naszej lite ra tu ry  w  je j dą­
żeniu do pełnego opanowania m eto­
dy rea lizm u socjalistycznego.

Jednym  z g łów nych dzia łów  „ L i ­
te ra tu ry  R adzieckie j“  jest dział be­
le try s ty k i. Każdy num er przynosi 
jakąś pozycję z radzieckich n a jn ow ­
szych w ydań powieściowych i  d ra ­
m atycznych, przeważnie tłum aczo­
nych po raz pierwszy na język po l­
ski, nie wydanych jeszcze u nas w  
fo rm ie  książkowej. Jest w ięc „L ite ­
ra tu ra  Radziecka“  — wobec naszych 
dawnych K lu b ó w  L ite rack ich  „O d ­
rodzenia“  i  „K D K “ —* fo rm ą bez-
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k ró tk ich  szkicach zam ykając is to t­
ne cechy dokonujących się tam 
przem ian.

W ydobywa wartości postępowego 
n u rtu  lite ra tu ry  k ra jó w  k a p ita li­
stycznych, gdzie pisarze są prześla­
dowani za pokojową treść swej 
twórczości.

O dgryw a ważną ro lę  w  m iędzy­
narodow ym  ruchu poko ju  zamiesz­
czając odezwy, wypow iedzi i spra­
wozdania z fro n tu  w a lk i o pokój..

Oto sucha, w ypunktow ana, lecz 
w ym ow na charakterystyka „L ite ra ­
tu ry  Radzieckie j“ , m iesięcznika, 
k tó ry  w  w ie lu  k ra jach  spełnia fu n k ­
cję „am basady“  k u ltu ry  radzieckie j 
i  wspaniałego agita tora poko ju  m ię ­
dzy narodam i. K u ltu ra lnego  i  p o li­
tycznego znaczenia tego pisma nie 
trzeba dowodzić — m ów ią za siebie 
rodzaj i  waga poruszanych prob le­
mów. „L ite ra tu rę  Radziecką“  cechu­
je  to, co popu larn ie  nazywam y roz­
machem i  szerokim i perspektyw am i. 
A m b ic ją  m iesięcznika jest n ic  ty lk o  
in fo rm ac ja  o radzieckie j l in i i  roz­
w o ju  ku ltu ra lnego  i  o radzieckich 
osiągnięciach pisarskich, choć i  to 
ze względu na in te rnac jona lny, po­
ko jow y  cha rakter oraz na głębokie, 
hum anistyczne w artości te j li te ra ­
tu ry  m ia łoby znaczenie nie ty lk o  in ­
form ujące. T yp  k u ltu ry  radzieckie j 
w yklucza bowiem  zarówno m oż li­
wość biernego je j kontem plowania, 
ja k  i  autom atycznej percepcji. N ie 
można w  stosunku do te j k u ltu ry  
2 ająć stanowiska, k tó rym  szczycili 
się i  szczycą in te le k tu a ln i „ lib e ra ­
ło w ie “ : w szystkie program y m ają 
praw o autonom ii i  za całą rac ję  b y ­
tu  wystarczą im  choćby ich własne 
program owe sform ułow ania. Po 
pierwsze: ow i wzruszająco łaskaw i 
„ lib e ra ło w ie “  są ta k  to le ran cy jn i 
ty lk o  w  stosunku do program ów  
m nie j lu b  bardzie j pozostających w  
kręgu burżuażyjne j ideo log ii; po 
drug ie: lite ra tu ra  i  sztuka radziecka 
tak  zaangażowane są w  społecznej 
i  po lityczne j walce o nowe życie 
człowieka, że ocena ich  n ie  da się 
zbyć żadną b ierną cenzurką —  w y ­
maga albo opowiedzenia się za tą 
w a lką , albo w ystąp ien ia  przeciw ko 
n ie j. Stąd też m ob ilizu jąca fu n kc ja  
„L ite ra tu ry  R adzieckie j“ , je j zna­
czenie wybiegające daleko poza ra ­
m y ty lk o  in fo rm acy jne.

Przenoszenie radzieckich wartości 
ku ltu ra ln y c h  do innych  k ra jó w  nie 
odbywa się jednak drogą autom a­
tycznego w łączania tych osiągnięć i  
doświadczeń do narodowego proce­
su rozwojowego. Stąd też w  „L ite -  

. ra turze  Radzieckie j“  zna jdu jem y nie 
ty lk o  w iadomości o życiu k u ltu ra l­
nym  ZSRR. A m b ic je  pism a są szer­
sze: obejm ują cały n u r t  postępowy 
współczesnej lite ra tu ry  św ia tow e j— 
a więc łączą w a lkę  lite ra tu ry  ra ­
dzieckie j z lite ra tu ra m i innych  na­
rodów, w yodrębn ia jąc z n iem ałym  
pietyzm em  ich fo rm y  narodowe, od- 
miehrtość ich l in i i  rozw o jow e j oraz 
osiągnięcia indyw idua lne.

Do obecnej Chw ili wyszło 27 n u ­
m erów  „L ite ra tu ry  R adzieckie j“ . To 
już  caiy jubileusz. Tym  d z iw n ie j­
szy zdaje się fa k t, iż w  prasie na­
szej poza doraźnym i om ów ieniam i 
w  przeglądzie czasopism nie uka ­
zał się żaden a rty k u ł, oceniający 
pozycję, ja ką  za jm uje  „L ite ra tu ra  
Radziecka“  w  po lsk im  życiu k u ltu ­

konkurency jną w  dostarczaniu n a j­
nowszych pozycji beletrystycznycn. 
W  je j num erach \vysżły tak ie  u tw o ­
ry  ja k : „D a leko od M oskw y“  Aża­
jewa, „Ś w ia tła  w  K o o rd i“  Lęberekh- 
ta, „Z iem ia  K uźn iccka“ Wołoszyna, 
„Jasny Brzeg“  Panowej, „Ż n iw a “  
N iko la jew e j, „M osk iew sk i charak­
te r“  Sofronowa —  żeby w ym ien ić  
ty lk o  te na jlep ie j znane i  na jpopu­
larniejsze.

Rola „L ite ra tu ry  Radzieckie j“  nie 
kończy się na je j n iew ą tp liw ie  waż­
nym  Znaczeniu jako specyficznego 
„k lu b u  lite rack iego“ , zaopatru jące­
go szerokie masy Czytelnicze w  no­
wości b e le trys tyk i radzieckie j re ­
gu la rn ie  i  tanio. M iesięcznik ten nie 
ty lk o  zapoznaje z m ateria łem  l i te ­
rack im , w  ca łym  szeregu a rtyku łó w  
k ry tycznych  i  rozpraw  teoretycz­
nych, m a te ria ł ten porządkuje i  oce­
nia, w ydobyw a główne w łaściwości 
rozw o ju  współczesnej lite ra tu ry  na­
rodów  Zw iązku Radzieckiego, w y ­
tyka  błędy, om awia osiągnięcia, 
wskazuje dalsze perspektyw y, P o­
zw ó lm y m ów ić ty tu ło m : „N o w i lu ­
dzie“ , „S y lw e tka  rob o tn ika ". „O  k u l­
turze radz ieck ie j“ , „Z  rozważań nad 
pow ieścią", „O blicze postępowego 
człow ieka w  lite ra tu rze  radz ieck ie j“ , 
„L ite ra tu ra  i  na ród“  —• óto k ilk a  z 
nich. O kreśla ją  one doskonale treść 
owych ogólnych prac k ry tyczno ­
lite ra ck ich  oraz ich znaczenie w  za­
poznaniu fcię i  zrozum ieniu g łó w ­
nych problem ów  charakteryzu jących 
ten etap rozw o ju  m etod}' rea lizm u 
socjalisytcznego, na ja k im  zna jdu je  
Się obecnie lite ra tu ra  radziecka. 
Spośród owych prac na czoło w y ­
b ija ją  się a rty k u ły  Radiejewa, u jm u ­
jące w  doskonałych skrótach w ła ­
ściwości k u ltu ry  i  li te ra tu ry  ra ­
dzieckie j oraz omawiające, obecnie 
w  Zw iązku Radzieckim  szeroko dy ­
skutowane, prob lem y w arszta tu p i­
sarskiego.

„P isarze radzieccy są now atoram i 
w  lite ra tu rze  przede W szystkim d la ­
tego, źe piszą o h is torycznym  proce­
sie kszta łtow ania się społeczeństwa 
kom unistycznego i  jeno moralności. 
A le  w łaśnie dlatego są oni bardzie j 
niż k tó ry k o lw ie k  z pisarzy epok 
m in ionych zw o lenn ikam i doskona­
łych pcd względem artystycznym  
fo rm , zw o lenn ikam i tego, co piękne 
na święcie, zw o lenn ikam i p iękna w  
sztuce" — pisze Fadie jew  w  a rty k u ­
le „L ite ra tu ra  i  k ry ty k a  lite racka “  
(„L ite ra tu ra  Radziecką“  N r 5-1949). 
S tw ierdzenie to określa dw ie pod­
stawowe cechy rozw oju  lite ra tu ry  
radz ieck ie j: now ato rstw o je j tem a­
ty k i,  obrazującej ty p  prob lem ów  i 
k o n flik tó w  w łaściw ych pierwszemu 
na świecie społeczeństwu Socjali­
stycznemu oraz dążenie do doskona­
len ia  fo rm y, k tó ra  odpowiadałaby 
ca łkow ic ie  nowej treści. Słuszna 
ideowo koncepcja, wcie lona w  od­
pow iadającą je j, w łaśc iw ą a r ty ­
styczną form ę — oto ideał lite ra tu ­
ry , k tó ry  staw ia przed pisarzem ra ­
dzieckim  Fadiejew . I  nie ty lk o  
przed pisarzem radzieckim . Na tym  
w łaśnie polega znaczenie prac tego 
rodzaju dla rozw oju  współczesnej 
lite ra tu ry  po lsk ie j, że przynoszą one 
teoretyczne wskazania i  uogólnienia, 
typy  rozw iązań ideowych i  fo rm a l­
nych, na kon kre tnym  m ateria le  i 
doświadczeniach lite ra tu ry  radziec­
k ie j Uczą głębokie j obserw acji rze­
czywistości, dzięki twórczej k r y ty ­

ce chronią od typow ych błędów, 
przez wydobyw anie tra d y c ji w ska­
zują źródła, z k tó rych  lite ra tu ra  
współczesna pow inna korzystać.

Naw iązywanie do postępowych 
tra d y c ji lite rack ich  jes t bowiem je d ­
ną z g łównych cech w a lk i o wyso­
k i poziom ideowy i  artystyczny l i ­
te ra tu ry  radzieckie j. „R ozw ó j socja­
listycznego rea lizm u na po lu  prozy, 
poezji i  dram atu bra tn ich  narodów  
radzieckich jest n iem ożliw y w  oder­
w an iu  od rea listycznych tra d y c ji l i ­
te ra tu ry  rosy jsk ie j i  powszechnej, 
od tra a y c ji rosy jsk ie j lite ra tu ry  ra ­
dzieckie j. Kształcenie się na tych  
tradycjach przyczyn i się ty lko  do 
nowego wzbogacenia fo rm  narodo­
w ych "  —• dowodzi w  swym  a r ty k u ­
le A leksander Fadiejew.

„L ite ra tu ra  Radziecka“  przynosi 
w ie le  dowodów, w  k tó rych  słowa 
Fadie jew a o znaczeniu tra d y c ji l i ­
te rack ie j , zna jdu ją  swoje p o tw ie r­
dzenie. Począwszy od konkre tnych  
u tw o rów  lite rack ich , W k tó rych  
oparcie się na klasycznej lite ra tu ­
rze rosy jsk ie j prowadzi do lepszego 
opanowania m etody rea lizm u socja­
listycznego (np. „Ż n iw a “  H a lin y  N i-  
ko ła jew e j) aż po szczegółowe omó­
w ien ia  k lasyków  lite ra tu ry  ro s y j­
skie j i  powszechnej — uw idacznia 
się troska i  pełne związanie lite ra ­
tu ry  i  k u ltu ry  z życiem narodu i  z 
jego tradyc jam i. Toteż sta łym  dzia­
łem  „L ite ra tu ry  R adzieckie j“  są 
„P o rtre ty “  lu b  część zatytu łow ana 
w ym ow nie : „k lasycy  i  współczes­
ność“ . W  tych działach została omó­
w iona twórczość Radziszczewa, Pusz 
k ina , Lw a  Tołsto ja , S a łtyko - 
w ą -  Szczcdrina, M ajakowskiego i  
G orkiego —  a w ięc n a jw y b itn ie j­
szych p rzedstaw ic ie li w ie lk iego rea­
lizm u  rosyjskiego i  radzieck ie­
go. W  szeregu a rty k u łó w  w y ­
dobyto, ró w n ie ż , postępowe, n ie ­
przem ija jące w artośc i twórczości 
k lasyków  lite ra tu ry  obcej: Goethe­
go, Maupassanta, Iw ana  Wazowa, 
Twaina, Garcia Lo rć i, H enryka 
Manna. W łaściwością tych  om ówień 
radzieckich jest n ie  bierne w ydo­
bycie n u rtu  postępowego lite ra tu ­
ry , ale w y ją tko w a  um iejętność ko ­
rzystan ia  z tych tra d y c ji, tra fne  
aktua lizow anie  problem ów, k tó re  
rozstrzygać m usie li w ie lcy  geniusze 
m in ionych  epok, ukazywanie, iż „po 
stron ie  wszystkich postępowych lu ­
dzi na świecie, k tó rzy  walczą o 
wolność, pokó j i demokrację, stoją  
nie ty lk o  na jw yb itn ie jsze  um ysły  
współczesne, lecz rów nież i  w ie lcy  
ludzie przeszłości".

„L ite ra tu ra  Radziecka", ja k  to już 
by ło  powiedziane, n ie  ogranicza się 
do w iadomości z życia ku ltu ra lnego  
ZSRRi Łączy ona lite ra tu rę  radziec­
ką z ogólnoświatową w a lką  o postęp 
i  pokój, om awia w ięc Stosunkowo 
szeroko osiągnięcia k u ltu ra ln e  i  l i ­
terackie  w szystkich narodów. Za­
danie to rea lizu je  dział lite ra tu ry  
k ra jó w  dem okrac ji' ludow ej. „L ite ­
ra tu ra  Radziecka“  zapoznaje swych

n e j, „ k u ltu ry  zachodu“  są szczegól­
nie ważne ze względu na przedaw­
nione, lecz wciąż jeszcze gdzienie­
gdzie pokutu jące przeświadczenie o 
wartości fo rm a lne j l ite ra tu ry  za­
chodniej, niezależnej od je j treści. 
A r ty k u ł Jakow lew a lu b  k ry ty k a  po­
w ieści A ldousa H u x leya " („M a łpa  i  
is to ta  rzeczy“ ) naisana przez L. S ko- 
r in a  udow adnia ją  przekonyw ująco 
bezpodstawność tego rodzaju ocen, 
ukazując ja k  kom p le tny  m arazm  
ideowy pociąga za sobą rozk ład fo r ­
m alny. Obok te j lite ra tu ry , będącej 
wyrazem  upadku us tro ju  k a p ita li­
stycznego is tn ie je  i  ro zw ija  się w  
kra jach , , gdzie rządy spraw u je  im ­
peria lizm , lite ra tu ra  postępu spo­
łecznego, lite ra tu ra  będąca głosem 
szerokich mas ludności A m e ry k i, 
W ioch, H iszpanii, czy F ranc ji. W a r­
tości te j li te ra tu ry  i je j osiągnięcia 
„L ite ra tu ra  Radziecka“  no tu je  ze 
szczególną dokładnością. Obszerny 
a rty k u ł Romanowa „Zagadn ien ia 
postępowej lite ra tu ry  w  USA“  (L it. 
Radź. N r 5/1949) przynosi w iadom o­
ści o twórczości Howarda Fasta, A l ­
berta M altza, A leksandra Saxtona. 
O m ówione jest rów nież znaczenie 
postępowego am erykańskiego pisma 
„Masses and M ainstream '1 w ' prze­
c iw dz ia łan iu  reakcy jne j propagan­
dzie im peria lis tyczne j oraz w  walce 
o postępową treść lite ra tu ry  am ery­
kańskie j. L ite ra tu ra  narodu am ery­
kańskiego została ukazana na ła ­
mach czasopisma radzieckiego ja ko  
sojusznik w  walce o pokój. L ite ra ­
tu ra  rządu am erykańskiego została 
zdemaskowana jako  w róg sprawy 
wolności i  postępu.

Obok tych zasadniczych, lite ra c ­
k ich  rozpraw  w  „L ite ra tu rze  Ra­
dz ieck ie j“  zna jdu je  się również dzia ł 
„Przeobrażenie przyrody“ , w  k tó ry m  
w  prostych In form acjach , lu b  szk i­
cach ukazany jest cały patos w ie l­
kiego budow nictw a pokojowego 
Zw iązku Radzieckiego, cały ogrom 
pracy w łożony w  dzieła służące da l­
szemu rozw o jow i gospodarki ra ­
dzieckie j. Jest jeszcze „K ro n ik a “ , w  
k tó re j czyte ln ik  znajdzie w ie le  d rob­
nych na pozór, ale jakże w ym o w ­
nych in fo rm a c ji z ku ltu ra lnego  ży­
cia narodów ZSRR. O szerokości te j 
k ro n ik i niech świadczą wybrane 
przypadkowo ty tu ły  in fo rm a c ji: 
„K o n ku rs  na książkę dla dzieci“ , 
„Setna rocznica śm ierci Balzaca“ , 
„Ś w ię to  p ieśn i“ , „Sukcesy archeolo­
g ii radz ieck ie j“ . Można by tak  dłvgt> 
cytować i  dużo zostąłoby jeszcze 
spraw  ważnych, , k tó re  trzeba by 
podkreślić, a na k tó re  nie pozwalają 
rozm iary  takiego omówienia. A le  
n ie  można pom inąć m ilczeniem  fa k ­
tu, że każdy num er Zawiera k ilk a  
doskonałych rep rod ukc ji n a jn ow ­
szych prac sztuki radzieckie j — m a­
la rstw a. rzeźby, g ra fik i; fo tog ra fik i...

Trzeba też podkreślić poważny 
brak, w yp ływ a ją cy  prawdopodobnie 
z tru d n o śc i. przekładowych. W  dok­
ładnym  przeglądzie lite ra tu ry  ra ­
dzieckie j, ja k i daje nam m iesięcznik 
— brak poezji. Tej lu k i n ie  w yp e ł­

czy lc ln ikó w  z rozw ojem  lite ra tu r: 
Czechosłowackiej, rum uńsk ie j, po l­
skie j, bu łgarsk ie j, a lbańskie j, n ie ­
m ieckie j, ch ińsk ie j i  koreańskiej, 
przynosi również szczegółbwy obraz 
z twórczości tak ich  pisarzy ja k  N a- 
z im  H ikm et, H ow ard Fast, Pablo 
Neruda, M a rt in  Andersen Nexo. 
P raw dz iw y in te rnac jona lizm  i g łę­
bok i hum anizm  w a lk i o prawa czło­
w ieka łączą lite ra tu ry  w szystkich 
narodów, reprezentowane na lam ach 
radzieckiego czasopisma, wychodzą­
cego w  k ilk u  językach św iata i  m a­
jącego setki tysięcy czyte ln ików  w  
różnych kra jach . Rozszerza to cha­
ra k te r czasopisma, czyni z niego t r y ­
bunę m iędzynarodow ej w a lk i o po­
kó j, pogłębia jego znaczenie ,\y roz­
w o ju  postępowej lite ra tu ry  wszyst­
k ich  narodów, dowodzi, że is tn ie je  
wspólna p la tfo rm a  twórcza lite ra tu ­
ry  postępowej. „L ite ra tu ra  Radziec­
ka “  n ie  porńija m ilczeniem  lite ra tu ­
ry  k ra jó w  im peria lis tycznych. Dzie­
l i  ją  ty lk o  świadom ie na lite ra tu rę  
tworzoną przez klasę eksploatatorów 
i  wyzyskiw aną dla ich klasowych 
in teresów  oraz na lite ra tu rę  ro z w i­
ja jącą się na gruncie. W ielkich spo­
łecznych ruchów  ludow ych, dającą 
p raw dz iw y obraz i w łaśc iw ą ocenę 
świata. Rolę im peria lis tyczne j, an ty - 
narodowej lite ra tu ry  k ra jó w  ka p ita ­
lis tycznych demaskuje św ietn ie 
obszerny a rty k u ł L. Jakow lewa — 
„ l i te ra tu ra  m arazm u“  (L it. Radź. 
N r 6/1950), rozp raw ia jący się z h u ­
manistyczną filo zo fią  am erykańskie­
go pisarza H enry  M ille ra  oraz uka ­
zujący klasowe oblicze ponurych 
p ro roctw  o upadku całe j cyw iliza c ji, 
będących w yn ik ie m  zrozumiałego 
„n iep oko ju “  dostrzegającej n ie­
uchronność krachu kap ita lis tyczne­
go burżuazji. Tego rodzaju a rty k u ­
ły  spełniające fun kc ję  dem askator­
ska w  stosunku do im n e ria lis tycz -

n ia ją  tłum aczenia w  po lskich cza­
sopismach lite rack ich , co spraw ia, 
że współczesna poezja radziecka jest 
nam niestety jeszcze zby t ogólnie 
znana.

„L ite ra tu ra  Radziecką“  Spełnia 
jeszcze jedno ogromne zadanie — 
daję w yraz w spaniałe j walce o po­
kó j, ja ką  toczą ludzie radzieccy, p i­
sarze i  kom pozytorzy, naukowcy i  
robotn icy, kołchoźnicy i  m łodzież 
radziecka. W każdym  numerze m ie­
sięcznika zna jdu ją  się m e ldunk i z 
fro n tu  w a lk i o pokój, zna jdu ją  się 
peine teksty przem ówień przedsta­
w ic ie li radzieckich na kongresach i  
radach pokoju. W  ten sposób czy­
te ln icy  różnych narodów  poznają 
działalność obrońców pokoju, m ają 
możność porównania, czym żyje, 
do czego dąży naród radziecki. Spra­
wa pokoju jest k lam rą, k tó ra  łączy 
w szystkie a rty k u ły  i  oceny, w yzna­
cza trzon ideowy pisma.

W  k ró tk im  i  stosunkowo pobież­
nym  przeglądzie, trudno  w ym ien ić  
wszystkie a rtyku ły , zasługujące na 
dokładniejsze om ówienie. trudno  
w yliczyć wszystkie w artóści pisma 
zwłaszcza ze Względu na m iędzyna­
rodow y zasięg jego oddzia ływ ania, 
posiadającego dość zróżnicowane 
funkc je  w  zależności od sy tuac ji po­
szczególnych k ra jów . W  Polsce „ L i ­
te ra tu ra  Radziecka“  jes t pismem 
szczególnie dla 'nas ważnym  i b l i­
skim : ukazuje rozw ój lite ra tu ry  re-' 
a lizm u socjalistycznego, uczy głębo­
k ie j analizy rzeczywistości oraz su­
m iennej i  twórczej k ry ty k i,  p rzy­
nosi w iadomości o życiu społeczeń­
stwa, budującego w  swym  k ra ju  ko ­
m unizm . Jest nie ty lk o  ambasado­
rem  k u ltu ry  radzieckie j — jest ró w ­
nież ambasadorem pokoju.

Helena Zaworska

r
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H A LIN A  NIKOŁAJEW A

„WAŻNE DLA NASZEGO KOŁCHOZU“
(Fragm enty pomieści „Żn iw a“)

m al. G. G. R jaźsk ij

Wieczorem Awdotia ■wjeżdżała 
do rodzinnej wsi. Marcowe mrozy 
skuły odtajalą przez dzień drogę. 
Samochód ciężarowy ślizgał się po 
lodzie na stromym odcinku drogi 
koło chaty, gdzie Awdotia przeżyła 
tyle lat. Nie mogła oderwać wzro­
ku od błękitnych rzeźbionych okie- 
nic, od wysokiego ganku, który tak 
lubiła rankam i szorować do biało­
ści.

„A może Wasia jest w domu, 
może patrzy przez okno... zesko- 
czyćby tak, podbiec, zawołać: „W a­
sia“!

Wreszcie samochód osiągnął 
wzgórze i Awdotia przezwyciężyła 
się, oderwała wzrok, odwróciła 
się. Samochód zatrzymał się przed 
chatą Wasylipy. Kto by pomyślał: 
że tak trudno będzie przejść tych 
k ilka  kroków od samochodu do 
schodków po olodziałej ścieżce, 
wspiąć się na obcy ganek, ująć za 
obcą nienawyklą do ręki małą 
klam kę u drzwi.

„Pchnąć drzwi i wejść... I  nie 
ma co się oglądać!... Czemuż ja sto­
ję? Czemu się namyślam?“

Przed wyjazdem wszystko było 
stanowczo postanowione, ale do­
piero teraz nadeszła pora nieodwo­
łalnego spełnienia powziętych po­
stanowień.

Postała chwilę na ganku, ode­
tchnęła, łyknęła mroźnego powie­
trza i otworzyła drzwi.

—  Babciu Wasyliso, więc je ­
stem!...

W alentyna i Wasylisa uczyniły 
wszystko, aby poczuła się od razu 
ja k  u siebie w domu. Połowa dużej

mocnej chaty dostała słę Awdotii. 
Pionierski kącik Katiuszy z rysun­
kami i planem lekcji na ścianie, 
„stolik od gry" Duni, napuszone u- 
roczyste poduszki na łóżku Awdo­
tii, haftowane firaneczki na pól­
kach w ie lk iej kuchni — wszys'*.o 
zdawało się swojskie, przytulne, 
zażyłe.

„Przyw ykli, urządzili się —  m y­
ślała Awdotia obejmując dzieci — 
ale co słychać u Wasi? Dlaczego 
zdjęli firanki z kogutami, pusto 
tam pewnie...“

Chciało się je j płakać.
W alentyna rozumiała je j położe­

nie, starała się być szczególnie o- 
żywiona l rozmowna.

— Duniuszko, kochanie, ileś ty 
książek przywiozła? Cala bibliote­
ka! I  zeszyty! Notatki!... Zuch z 
ciebie! Teraz zrobi się ruch na na­
szych fermach! —  mówiła wesoło. —  
A myśmy czekali na ciebie. N a­
piekliśmy pierogów. Babuniu, Le­
no, dziewczynki, wszyscy do sto­
łu!... No, pokaż, co przywiozłaś, o- 
powiadaj, co widziałaś...

Gdy podarunki zostały rozdane i 
ucichł zgiełk powitania, Walentyna 
zapytała:

—  Jakie masz plany, od czego 
chcesz zacząć?

Dttnia jeszcze raz rozejrzała się 
po izbic. Staroświecki bijący zegar, 
ciężka szafa na książki w rogu, 
lampa z abażurem z frcndzlami —  
wszystko było cudze i obce. Przed 
tern nie zauważyła tych od dawna 
znajomych sprzętów, a teraz każ­
dy z nich ranił. Nie patrzeć, nie 
myśleć! Posiedziała kilka minut z 
pochyloną głową i spuszczonymi 
oczyma, potem wstała przyniosła 
cieniutki zeszycik w czarnej cera­
towej oprawie.

—  Tu, Waleńko, jest początek 
mojego życia.

„Ważne dla naszego kołchozu“ —  
odczytała W alentyna starannie 
w ielk im i literam i wypisany tytuł. 
Pod spodem napisane było innym  
atramentem tak drobnymi literami 
jak  tylko pisze się dla siebie:

„Widzieć nasze możliwości, w ie­
rzyć w nasze możliwości, um iejęt­
nie wykorzystywać nasze możliwo­
ści!“

Awdotia zapłoniła się, zupełnie 
jakby przeczytano jakieś tajem ni­
cze słowa odnoszące się do niej o- 
sobiścic:

—  Słowa akademika Piętrowa, 
przepisane z jego książki.

W alentyna spojrzała, nie zrozu­
miała: „Dlaczego się zaczerwieniła, 
dlaczego tak starannie przepisała 
to zdanie? Co własnego, wielkiego 
Włożyła w lo zdanie?"

Podniszczona twarz Awdotii zda­
w ała się młoda mimo cienkiej sieci 
zmarszczek. Wrażenie młodości w y ­
w ierał ufny, zamyślony i łagodny 
wyraz niebieskich oczu. Lin ia m a­

leńkich ust była twarda. N iew iel­
kie ogorzałe ręce pewnie przerzu­
cały kartk i zeszytu z notatkami ści­
słymi jak  paragrafy prawa. „Oj, 
nie znam jeszcze tej kobiety!“ —  
pomyślała W alentyna wesoło, Ce 
zdumieniem. Tak jakby pochyliła 
się nad strumieniem i nagle u jrza­
ła w nim nieoczekiwaną, falującą 
głębię.

—  Właśnie zaplanowałam „zielo­
ny transporter“ — mówiła dalej 
Awdotia pokonawszy zmieszanie. —  
Czy masz tutaj plany płodozmia- 
nu?

W ielkie arkusze ledwie pomieści­
ły się na stole. W  izbie było cicho. 
W  sypialni dziewczynki bawiły się 
nowymi zabawkami. Praskowia i 
Wasylisa na wyścigi robiły na d ru­
tach. Za zasłoną Lena szeleściła 
szkolnymi zeszytami: poprawiała 
piśmienne zadania.

W  ciszy słychać było oderwane 
zdania Awdotii i Walentyny:

„Osuszyć minimum trzydzieści 
hektarów łąk i“, „Na piątym polu 
posiać mieszankę w yki i owsa“...

Nagle iPraskowia zatkała, upu­
ściła robotę i szybko wyszła za za­
słonę.

Rozmowa urwała się...
—  Duniuszko... może się jeszcze 

rozmyślisz? — spytała Wasylisa.
Awdotia nie podniosła oczu znad 

planu. Niebieskie, zielone i brązo­
we kwadraciki szybko, szybko m i­
gały w oczach.

—  Nie mogę... Nie ma o czym 
mówić. Postanowiłam.

—  Ja bym nie potrafiła — ode­
zwała się cicho Walentyna. —  Przc-

m al. K . F. Juon

cięż to ani swat ani brat ani są­
siad. Przecież to mąż... Jak tó żyć 
z mężem bez zgody, bez przyjaźni?

Awdotia rozprostowała dłonią 
przetarty wzdłuż złożeń plan, pod­
niosła oczy napełnione łzami i po­
wiedziała spokojnie:

—  Walu, więc tak jak  mówię, co 
do łąki uzgodniłam już w rejonie, 
włączą do planu MTS. To jest pier­
wsze ważne zagadnienie! A drugie 
ważne zagadnienie dotyczy elek­
try fikac ji kuchni hodowlanej. 
Sieczkarnię i płuczkę można będzie 
pasem połączyć z w ytlokarnią i po 
to właśnie potrzebny jest jeden 
motor elektryczny o mocy kilku  
kilowatów!

Wasylisa odłożyła robotę i zapa­
trzyła się na Awdotię.

Wasylisa przeżyła cale życie z 
mężem pijakiem i nigdy nic przy­
szło je j do głowy odejść od niego. 
Nie rozumiała Awdotii i potępiała 
ją  za opuszczenie Wasyla: „Czy ty l­
ko tyle ja  wycierpiałam przez swo­
jego?“ — Ale przez dobroć milcza­
ła, nie wypowiadała potępienia. I  
dopiero słysząc jak Awdotia roz­
porządza dziesiątkami hektarów  
ziemi kołchozowej, jak  swobodnie 
rozprawia ona o motorach elektry­
cznych o niepojętych dla Wasylisy 
kilowatach, Wasylisa zrozumiała 
nagle — nie rozumem lecz sercem, 
że Awdotia nie może i nic powin­
na cierpieć tego, co przecierpiała 
sama Wasylisa. „Przecież gdybym 
była na je j miejscu, czy bym cier­
piała? Nie, Łuka Mironowiczu, 
nie ojczulku! —  zwróciła się w m y­
śli do niekochanego męża, który 
umarł trzydzieści lat temu. —  T e­
raz ty byś nade mną nie panował! 
Ja bym się tak samo odwróciła i 
nie ma mnie! A cóż mi teraz? Mam' 
i fermę pod sobą i szacunek ludz­
ki, jestem na swoim miejscu i na 
swoim gospodarstwie. Albo żyj ze 
mną jak przystało żyć, po dobroci, 
po rodzinnemu, albo fora z mojego 
domu!“

UR O D ZA J

Nadeszła pora żniw.
Dojrzałe niwy nie szumiały w  

sierpniowej ciszy. Od widoku czy­
stych i silnych zbóż wiało takint 
spokojem i pogodą, że aż dziwnie 
było wspominać te czasy, gdy jak  
w febrze wprost od wiosennych 
przymrozków i deszczów przerzu­
cało się w palącą suszę łata.

Urodzaj był nieprzeciętny. I  moż­
na już było go zobaczyć, dotknąć, 
wyczuć pełność ziarna na języku.

Przyjemnie było iść rano do pra­
cy między wysokimi ścianami w il­
gotnego, obciążonego rosą zboża. 
Przyjemnie było wracać o zmierz­
chu kiedy mgły słały się nad sa­
mymi kłosami.

■Praca w kołchozie szła dobrze. 
Wszystko się udawało i  układało,

tylko straszna, bezmyślna śmierć 
Aloszy trwała w pamięci „Pierw- 
szomajowców" jak gorzkie ostrze­
żenie, jak wezwanie do przemyśla­
nia każdego słowa, do uściślania 
każdego czynu. Gdyby umarł rok 
temu, śmierć jego zostałaby przy­
jęta przez kołchoźników jak bole­
sne, ale nie wpływające na ich ży­
cie i los wydarzenie: teraz zaś cały 
kolektyw czuł się odpowiedzialny 
za przedwczesną śmierć swego bry­
gadzisty i każdy prawie zamyślał 
się nad swoim miejscem w kołcho­
zie, nad swoją pracą.

— Wysokość wymaga ostrożno­
ści... —■ Powiedział raz do W alenty­
ny Andrzej.

—  W  górach im wyżej wspina się 
człowiek tym ostrożniejszy powi­
nien być każdy jego krok. Im  lepsi, 
ofiarniejsi, im szlachetniejsi stają 
się ludzie, tym troskliw iej trzeba 
się z nimi obchodzić. Tam, gdzie 
wyrastają tacy ludzie jak Alosza, 
powinny istnieć nowe stosunki 
między kolektywem i poszczególny­
mi ludźmi. On umiał myśleć o 
wszystkim w kołchozie, ale nic u- 
m iał troszczyć się o siebie. Czyli, 
że wszyscy powinni byli myśleć o 
nim. Dlaczego przegapili początek 
jego choroby? Dlaczego nie zmusili 
go, aby w porę zeszedł z pola, aby 
w porę pojechał do szpitala? Nic by­
ło dość uwagi i troskliwości, nie po­
tra fili cenić tego, co może było 
czymś najdroższym w kołchozie 
„Pierwszy M a ja“...

W asylij nie umiał tak dokładnie 
jak  Andrzej wyrażać swoich myśli, 
ale myślał to samo

N ik t o nic go nie oskarżał, ale on 
poczuwał się do winy, że „niedopa- 
trzy ł“, nie ustrzegł najlepszego 
swego brygadzisty. Uczył się być 
bardziej przenikliwym i troskli­
wym, obserwować życie i nastroje 
kołchoźników, więcej zajmował się 
młodzieżą, szczodrzej pomagał o- 
barczonym licznymi dziećmi i star­
com.

D la Stepanidy, iPluchy i M ałanii, 
które zataiły nieszczęsną wyprawę 
na czarne jagody, straszne było to 
gniewne potępienie, z jakim  mówili 
o nich kołchoźnicy na zebraniu, ale 
jeszcze straszniejsze było to, że 
W asylij przy ogólnej milczącej a- 
probacie wypędził je z pogrzebu i 
zabronił im iść za trumną Aloszy.

Piotr szczególnie głęboko przeżył 
śmierć Aloszy. Alosza był jego su­
mieniem, jego przyjacielem, jego

doradcą. Wyjeżdżając do szpitala, 
jemu powierzył tymczasowe kie­
rownictwo brygady.

Nazajutrz po pogrzebie na zebra­
niu zarządu roztrząsano zagadnie­
nie nowego brygadzisty.

— Spróbujmy zostawić Piotra —  
zaproponował W asylij —  on jest 
dobrym kierownikiem.

— To hulaka —  sprzeciwił się 
Jasniew.

— Dawno nie pije...
— Zawołajm y go i spytajmy —  

zaproponował W asylij. — Znam  
Piotra. Jeśli go zmuszać, nie będzie 
z niego pożytku, ale jeżeli z w ła ­
snej chęci weźmie się do roboty —  
to nie zawiedzie.

Wezwali Piotra. Wszedł do izby, 
w której jeszcze wczoraj stała 
trumna Aloszy. Na czerwonym płót­
nie pozostały jeszcze ślady tru ­
miennych nóżek, na ścianie wisiał 
jeszcze portret Aloszy w żałobnej 
ramce i gorzko pachniały więdnącą 
choiną świerczane girlandy przety­
kane czarnymi wstążkami.

—  No, Piotrze — powiedział W a­
sylij — nie będziemy cię prosić i 
nie mamy zamiaru zmuszać. Sam 
powiedz, czy przyjmiesz na siebie 
honor Aloszy i jego ciężar?

— Przyjmę... — głucho i krótko 
odpowiedział Piotr, który obmyślił 
wszystko wcześniej.

Piotr jako brygadzista prze­
strzegał święcie porządków zapro­
wadzonych przez Aloszę, tak jakby 
prawdziwym brygadzistą był nadal 
Alosza, a Piotr go tylko zastępował. 
Zwyczaj Aloszy przeprowadzania 
co wieczór rachunku dnia i spraw­
dzania zdatności inwentarza prze­
kształcił się u Piotra w swojego 
rodzaju rytuał.

— Powoli, chłopcy. Opowiadajcie 
tak jak  dawniej opowiadaliście... —  
mówił surowo i bezwiednie dla sie­
bie samego naśladował we wszyst­
kim Aloszę: m iarkował silę głosu, 
powściągał ruchy, starał się odno­
sić do ludzi w sposób spokojniejszy 
i bardziej zrównoważony.

Praca w brygadzie szła bez 
przerw. Tak, że nawet Jasniew, 
który był przeciwny kandydaturze 
Piotra przyznawał Wasylowi:

—  A jednak miałeś rację, Wasy­
lij  Kużmiczu. F iotruńka idzie po l i ­
nii Aloszy.

A tymczasem Piotr przeżywał 
niezwykłe dni. Dawniej cieszyła go 
sława pierwszego awanturnika  
i hulaki, a teraz zasmakował w tym,

aby okazać się wytrzymalszym i 
sprawiedliwszym od innych. Lubił 
przyjść w milczeniu do pełnej a- 
wantur grupy Frosi, zachować cał­
kowitą obojętność wśród dziewczyn- 
skich krzyków i zaczepek, w dwóch 
słowach wykazać niezbicie swoją 
słuszność i postawić na swoim.

Nagle znalazł przyjemność w tym, 
aby wcześniej - od wszystkich w y­
prowadzić w połę swoją brygadę i 
przejść poprzez senną wieś z pieś­
niami i radością tak, żeby kołchoź­
nicy wyglądali przez okna i m ówi­
li: „Idzie brygada komsomolska“. 
Czasami sam siebie nie poznawał i 
dziw ił się sobie: „Czy to się zaczę­
ło od śmierci Aloszy? Czy to już 
taka niezwykła jesień?“

To samo poczucie „niezwykłej 
jesieni" m ieli także inni kołchoźni­
cy. • Wszystko tchnęło przeczuciem 
szczęśliwych przemian.

Wieczorami Jefrosinia lgnęła do 
W alentyny jędrnym ramieniem i 
mówiła marząco:

—  Oj, Waleńko, jakoś mi nieswo­
jo...

—  Co? Może jakaś choroba?
—  Jaka tam choroba! Wszystkie 

bluzki na mnie pękają.
—  W ięc dlaczego ci nieswojo?
Misza Bńjańow na tablicy w yni­

ków narysował mój portret na sa­
molocie. Poleciałoby się!

—  Nie ma w tym nic niemożli­
wego. Czy to mało dziewczyn lata? 
Tylko, że najpierw  trzeba pokazać 
w  swojej pracy, do czego jesteś 
zdolna.

Wkrótce Lubawa ze swoją grupą 
wyprzedziła Frosię i wyparła ją  z 
samolotu.

—  Oni m ają w  brygadzie lep­
szych kosiarzy — skarżyła się Fro- 
sia Walentynie. —  Kombajn przyj­
dzie do naszego kołchozu za tydzień 
a tymczasem w polu same żniw iar­
ki i kosiarze, Lubawa nas pobije.

—  No to spróbuj podbierać nie 
rękami, tylko głową — odpowie­
działa Watentyna, która przed tym 
wszystko obmyśliła.

— Jakto głową?
— Kiedy agitator czyta gazetę, ty 

liczysz wrony. Ile  u ciebie dziew­
cząt idzie za żniw iarki'm i. Sześć! A  
trzy ci nić wystarczą?

—  A jak?
— Znowu jak? Mówię ci lepiej 

słuchaj agitatora, to zrozumiesz! —  
drażniła Frośkę W alentyna. — A  
tymczasem to jest zupełnie możli­
we, żeby zwolnić k ilka dziewcząt 
od żniw iarki i rzucić je na ręczną 
robotę. Wtedy od razu przegonisz 
Lubawę.

Nazajutrz agitator M ichaił Buja- 
now odczytał rolnikom artykuł o 
szybkim wiązaniu snopów z podzia­
łem pracy na trzy osobne operacje.

Frośka w yrw ała gazetę z jego 
rąk i sama przeczytała artykuł.

Mieniące się różnymi barwami 
oczy je j zapłonęły.

— Dziewczęta! — powiedziała —  
albo wysuniemy się na przodowni­
ce, albo nie jestem Frośka. Powró­
sła przygotowujemy w przeddzień. 
Lipa, ty będziesz pierwsza. Bę­
dziesz wyrównywać pokos. Ty, K a- 
tia, będziesz druga: będziesz zakła­
dać powrósła. A ja pójdę na trze­
cią, będę wiązać. We trzy starczy­
my za sześć. Będziemy się kiero­
wać na przodownice. Przecież nie 
jesteśmy gorsze od tych, o których 
piszą gazety!

Zadeklarujesz czy też najpierw  
bez deklaracji? — spytały dziewczę­
ta.

— Zadeklaruję!... z lekkim  stra­
chem odpowiedziała Frośka.

— Ojej!... —  A jeśli nic wyjdzie!
— No to my ze dwa wieczory po 

cichu poćwiczymy, a potem zade­
klarujemy i pójdziemy jak grom!—  
Frośka bez „gromu“ nie w ytrzy­
mała.

— Piętro! Zapewnij nam warun­
ki na przodownice! Wydała komen­
dę Piotrowi.

— Jeszcze czegę! — odezwał się 
Piotr. Gdyby gadał z nim o tym  
ktoś inny, od razu zainteresowalov 
się rozn.^t,ą. Ale Jcirosinia grata

mu na nerwach. Jeśli Aloszę jesz­
cze jakoś tam słuchała, to P iotrow i 
przeciwstawiała się w każdym sło­
wie.

Frośka nie raczyła powtórzyć te­
go, co powiedziała, obróciła się do 
niego plecami i burknęła:

— Obejdę się bez ciebie!
Przez dwa wieczory dziewczęta 

robiły powrósła i ćwiczyły się v? 
tajemnicy przed wszystkimi.

Trzeciego dnia Frośka oznajmiła 
wszem i wobec:

—  Idziemy na przodownice!...
Bujanow ogłosił o tym przez ra ­

dio na cały kołchoz.
W asylij i W alentyna wyszli w po­

łudnie w pole, aby popatrzeć, ja k  
idzie praca świeżo zadeklarowa­
nych przodownic.

Południe sierpniowe było ciche i 
jasne. Chyląc się zwolna przepły­
wały przez błękit pajęczynki. B ia­
łe, puszyste gwiazdki: nasiona nie­
wiadomych roślin, to gasły w blas­
ku słońca, to znów zjaw iały się w  
zielonym cieniu drzew. Ważki w i­
siały w powietrzu na szklanych 
nieruchomych skrzydłach.

Na krzakach późnych ziemnia­
ków gdzie indziej w idniały jeszcze 
małe bladoliliowe kw iaty z żółty­
mi pręcikami.

—■ Popatrz, co ża ziemniaki! Co 
to znaczy spulchnianie i nawoże­
nie! — pochwalił się W asylij W a­
lentynie, jak  gdyby to nie ona od 
początku lata codziennie powtarzała 
mu te słowa. — Co tu znaczy nie 
ulęknąć się posuchy!

Droga wyminęła lasek. Od razu 
otworzyły się przed wzrokiem w y­
sokie dojrzałe zboża. Równe, kłos 
w kłos, zginając szyje jak łabędzie, 
kłoniąc ciężkie głowy stały po obu 
stronach drogi.

W asylij uśmiechnął się, przygła­
dził dłonią wąsy i podbródek. Nie  
pielęgnował brody, ale kiedy był 
zadowolony, gładził ojcowskim ge­
stem podbródek i policzki.

—1 Zboże jak złoto! —- powiedział 
nic mogąc powstrzymać swojego 
zawsze niespodziewanego, rozjaś­
niającego całą twarz uśmiechu.
—  Pole Aloszy — powiedziała ci­
cho Walentyna.

Na świeżym słupku przy drodze 
przybita byia deseczka, na której 
pismem Aloszy do bólu znajomym  
i dziecinnie okrągłym wypisane by­
ło: * ’ •

„Pokazowy odcinek komsomol- 
skiej młodzieżowej brygady. U pra­
sza się nie chodzić ścieżką po roli, 
ale obchodzić jarem".

Niżej innym charakterem pisma 
(Walentyna poznała rękę Piotra) 
było napisane: „Brygada imienia  
pierwszego swego brygadzisty A lo­
szy Bieriozowa. Towarzysze, nie 
stracimy ani jednego ziarna z za­
siewu Aloszy!“

W alentynie ścisnęło się gardło. 
Bezmyślna śmierć Aloszy ciągle je ­
szcze nie stała się dla niej faktem  
dokonanym, z którym należy się 
pogodzić. Ciągle jeszcze nie stępiło 
się uczucie bólu, zdumienia i sprze­
ciwu. Nagle wyobraziła sobie go 
wyraźnie takim, jakim  widziała go 
wiosną. Siedziała na koniu pod de­
szczem, a on stal podniósłszy ku 
niej twarz. Krople deszczu ciekły 
po jego mokrych, różowych polica- 
kach, a oczy z błyszczącymi nie­
bieskawymi białkami wyrażały a- 
wagę i upór.

Tak wyraźnie w idziała te Jczy 
i tw arz i tyle było w niej życia i  
młodości, że wszystko inne okryło  
się mgłą, stało się nierealne i nie­
dotykalne. Nagle w iatr przeleciał 
nad polem. Cały łan ożył, schylił 
się, zaszeleścił.

— Tak jakby on przekazywał 
głos: wszystko, mówi, może osią­
gnąć człowiek — powiedział Wasy­
lij.

W iatr przeleciał i ucichł. I  znów 
południowa, dojrzała cisza stanęła 
nad polem.

W asylij i W alentyna szli w m il­
czeniu między dwiema ścianami 
wysokiego zboża.

Tł. A. K.

M A R IA N  PIECHAL

W ŁODZIMIERZ LENIN
To już nie imię — nie nazwisko, 
lecz nowej ery żywe hasło: 
październikowym słońcem błysło, 
całemu światu świeci jasno.'

Odtąd promienna jego siła 
wszędzie, gdzie ludzki trud i praca 
przyśpiesza bieg krw i w naszych żyłach 
i prędzej ziemski glob obraca.

Młot, motor, świder elektryczny, 
co się w caliznę skały wwierca, 
traktorów niezliczone liczby 
biją rytmami jego serca.

Rzeki zmieniają swe koryta, 
nowego życia zarys w nich lśni, 
prawda z serc ludzkich wydobyta 
przybiera kształty jego myśli.

W krainach lodu i w oazach, 
wszędzie, gdzie człowiek się mozoli, 
toczą się drogą, którą wskazał, 
dzieje, posłuszne ludzkiej woli.

KARA SW IETLIJEW

PRZED PORTRETEM GORKIEGO
Tyś zmarł, lecz nie dla ciebie zwykła miara 
na zgon i życie. Patrzysz zawsze żywy: 
kobierzec tkając, Turkmenka się stara, 
byś wyszedł na nim piękny i prawdziwy.

Ślad trosk i myśli na wysokim czole 
z miłością łka a nić się w zmarszczki splata.
Jak żywy kroczysz drogą poprzez pole 
i jasno widzisz wszystkie przyszłe lata.

Tyś jest mistrz możny płomiennego słowa,
Tyś jest inżynier wielki ludzkiej duszy, 
szermierz wolności, która dziś gotowa 
przeciw zagładzie, przeciw złu wyruszyć!

Czytamy dzisiaj książek Twych stronice 
wierni tej walce, którąś twardo staczał.
Uczciwy głos Twój głuszy wrzask i wycie 
imperialistycznego podżegacza.

Nawisły na Zachodzie ciemne chmury,
Wróg grożąc znowu prze do wojny krwawej.
„Z kim wy jesteście, wy, twórcy kultury?“ —
Głośno rozbrzmiewa dzisiaj głos Twój prawy.

Potwór, rozwarłszy chciwą ofiar czeluść, 
znów węszy krew i łaknie nowej wvjny, 
lecz walczy Twoich czytelników wielu
0 pokój świata i o trud spokojny.

Wielu? Tych dzisial nie licz na tysiące, 
lecz na miliony do walki gotowe!
W sercach tych ludzi Twe serce gorące...
1 bije żyw>. i rozpala słowem.

Przełożył GRZEGORZ TIMOFIEJEW
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W I O S N A  S Z E Ś C I O L A T K I
Sprawa etapu

Niedawno ukazała się w  „N o ­
w e j K u ltu rze “  1) ko lum na w ie r­
szy, k tó ra  m usiała za frapować 
czyte ln ika  Zaw iera wiersze, zapo­
w iedź tom iku  „W iosny sześciolatki“ , 
3-ch znanych poetów: W oroszylskie­
go, M andaliana i B rauna. O dbyli on i 
wspólną, paranjiesięczną wędrówką 
po ob iektach Planu 6-lctn iego i  — 
ja k  we wstępie in fo rm u ją  — wszy­
s tko  og lądali razem, razem tłu m a - 
ęzy li sobie każdą sprawę, wspólnie 
tw o rz y li koncepcję każdego w ie r­
sza. Tak postawiona kolum na poe­
tycka  (a w  perspektyw ie tom  poe­
z ji)  o tw ie ra  w idok na pracę p isa r­
ską św iadom ie i  bogato zorganizo­
waną.

Z tych w łaśnie powodów ko lu m ­
na ta daje n ie  ty lk o  zapowiedź to ­
m u w ierszy o „W iośnie sześciolat­
k i “  ale co ważniejsze — sygnał dla 
wszystkich pisarzy, szczególnie dla 
najm łodszych, do m ob ilizac ji wobec 
zadań nowego etapu, dynam ice k tó ­
rego w in ie n  odpowiadać postu la t 
d y n a m ik i i  pe łne j w a rtośc i poz­
nawczej naszej lite ra tu ry .

Podróż poetów, ja ko  reportażo­
w y  punk t wyjścia, „w ie lk i plac bu­
do w y” , jako . tem at tw órczy a w  
k o n tro li obserw acji, ocen i  ksz ta ł­
tow an iu  koncepcji — kolektyw ność
—  to wcale w yraźny k ie run ek  dla 
te j m ob ilizac ji.

Szczególnej w ag i nabiera, tu  — 
po raz p ierwszy postaw iona jako 
w zór — kolektywność. Nie oto 
idzie, aby jeździć w k ilk u  i  w k ilk u  
form ow ać koncepcje w ierszy, ją k  
to uczyn ili B raun, M anda lian  i W o­
roszylski. Rzecz w  tym , że p ra k ty ­
ka  tych poetów ukazuje potrzebę 
w  najszerszym sensie szerokiej, ko­
lektywnej dyskusji podstawowych 
problemów politycznych i koncepcji 
artystycznych, jako procesu poprze­
dzającego właściwy, indywidualny 
już akt twórczy-

Rzecz w  tym , że wzór ten zrodził 
się w  okresie „W iosny sześcio la tki“  
i  jego wynalazczość metodologiczna 
obrócona być w inna  w  warsztacie 
pisarzy na użytek sześciolatki. 

Koncepcyjność — o ja k ie j mowa
—  ma dwa bieguny. Jeden organ i­
cznie łączy się już  z aktem  twórczym  
i  przerasta weń. S tanow i osta tn i 
pom ysł i  p lan w iersza (opowiada­
nia, reportażu). D ru g i zaś cofa poe­
tę daleko na przedpola ' roboty p i­
sa rsk ie j i  s taw ia obok h is to ryka, 
p o lityka  i  działacza. I  ten biegun 
s tanow i podstawowy p u n k t w yjśc ia  
dla przyszłego u tw oru . Nabiera on 
specjalnego znaczenia w  okresach 
przełomu, jakościow ych przemian, 
na progu każdego etapu.

Sprawą zatem pierwszą w  ta k im  
czasie jes t up rzytom nić  sobie ko ­
le k tyw n ie  treść nowego etapu: co 
go różni od poprzedniego, co zna­
m ionu je  i  na co o tw ie ra  perspek­
tyw y .

A  ponieważ w iersze Brauna, 
M andaliana i  W oroszylskiego sta­
now ią zapowiedź nie ty lk o  ich 
„W iosny sześcio la tki“ , ale rów nież 
poezji, reportaży, opowiadań, po­
w ieści i  d ram atów  innych  pisarzy 
o naszej sześciolatce — celowym  
będzie wszcząć rozm owy na temat 
samego etapu. Od jasnego i  p ra ­
w idłow ego widzenia okresu sześcio­
la tk i zależy wszak d ru g i biegun 
koncepcji pisarza, ten k tó ry  już  
ostatecznie konkre tyzu je  treść i  
form ę u tw o ru , a wobec którego 
czy te ln ik  i  k ry ty k  staje za późno, 
aby swoją oceną zm ienić i  popra­
w ić dzieło, za późno zatem nieraz, 
aby dany etap lite ra tu ry  m ógł być 
w yże j dźw ign ię ty.

« *  *

Zna jdu jem y się w  toku rew o lu c ji 
na d rug im  etapie w a lk i klasowej.

Specyfika pierwszego etapu (z 
okresu w a lk i z M iko ła jczyk iem ) 
polegała na tym,, ja k  p isa ł R. Zam ­
browski, „że od utrzym an ia  i  roz­
szerzenia sojuszu robotn iczo-ch łop­
skiego, od wzm ocnienia w  n im  k ie ­
row nicze j ro l i k lasy robotniczej 
zależało n ie  ty lk o  u trw a len ie , ale 
wręcz utrzym an ie  w ładzy ludowej... 
W alka toczyła się o umocnienie 
soiuszu robotniczo -  chłopskiego, o 
poóTłum.enie k lasy robotniczej ze 
średniakiem  i odbywała się w w a­
runkach, gdy klasa robotnicza nie 
zdruzgotała jeszcze do końca sta­
rego apara tu w ładzy. W  walce 
tej z rąk  band, udzie la jących po­
parcia M iko ła jczykow i, padły ty ­
siące robo tn ików  i  chłopów, człon­
ków  PPR. W alka ta zaw iera w  so­
bie elementy wojenno .  po lityczne­
go sojuszu klasy robotniczej, ch łop­
stwa m ałorolnego i  częściowo śred­
niorolnego...“  2), E tap ten kończy się 
rozgrom ieniem  M iko ła jczyka  i  ca­
łego zaplecza kap ita lis tyczno  -  im ­
perialistycznego, oderw aniem  od 
niego mas średn ioro lnych chłopów, 
wzm ocnieniem  sojuszu robotniczo- 
chłopskiego i  k ie row n icze j w  nim  
ro li k lasy robotniczej, zdruzgota­
niem  do końca szczytów aparatu 
s ta re j w ładzy i  przezwyciężeniem 
odchylenia praw icowego w  pa rtii.

D ru g i etap o tw ie ra  zjednoczenie 
p a r ti i robotniczych. Zadaniem  pa r­
t i i  i klasy robotniczej staje się te ­
raz „wykorzystanie władzy prole­
tariatu w celu zorganizowania soc­
jalizmu, zniesienia klas i przejścia.

r) 9 w rześn ia  1951 r,
!> R. Zambrowski „Nowe Drogi" 6 

(1949).

do społeczeństwa bez k las"s), W
sojuszu robotniczo -  chłopskim  w y ­
suwa się na czoło hasło: op rzy j się 
na biedocie, wzm acnia j sojusz ze 
średniakiem  i  nie p rze ryw a j w a l­
k i  z ku łak iem . Co znaczy —- „op ie ­
ra jąc  się na biedocie i  zaw iera jąc 
trw a ły  sojusz ze średniak iem  — 
naprzód do budow nictw a soc ja lis ty ­
cznego4 5) Na etapie tym  droga 
p a r t i i s ta je  się drogą całego naro­
du. W walce o kon s tru k tyw ną  bu­
dowę fundam entów  socjalizm u, o 
zniesienie k las  i  fo rm ow an ie  się 
jednolitego m ora ln ie  i  po lityczn ie  na­
rodu pa rtia  i  klasa robotnicza sta ją  
się o rgan iza toram i fro n tu  narodo­
wego, k tó ry  je s t w yraz ic ie lem  „n a j­
głębszego —  ja k  m ów ił prezydent 
B ie ru t — procesu przekształcania 
i  przerastan ia w  społeczeństwo So­
c ja lis tyczne“  naszego narodu.

Dlatego we w szystkich ujęciach 
sprawy drugiego etapu — awu co 
na jm n ie j perspektyw  nie możemy 
u trac ić  w  w idzen iu  k lasy robo t­
n icze j:

1) Trzeba ją  w idzieć i  ukazy­
wać w pow iązaniu z narodem a 
w  szczególności z chłopstwem.

2) Trzeba ją  w idzieć i  ukazywać 
w  ro l i k ie row n icze j na etapie, na 
k tó ry m  prow adzi ona naród naprzód 
do nowego.

W iersze „W iosny sześcio la tki“ , 
zgoda, nie s taw ia ją  na pierwszym  
p lan ie  w a lk i klasowej, lecz bazę i 
„w ie lk i plac budow y“ . Można ocze­
kiw ać, że podobnie będzie z w ie lu  
in n y m i u tw o ram i.

A le  we w szystkich ujęciach p rob­
le m a tyk i ekonom icznej tego etapu, 
skoro służy ona w yg ran iu  te j w a l-  

' k i, jest je j dźw ignią, to i  w  je j 
p lan ie  klasę robotniczą w idać w  
tych samych perspektywach, po­
nieważ, ja k  uczy S ta iin :

1) „P rob lem  zbudowania soc ja liz­
m u oznacza problem  organ izac ji 
gospodarki narodowej wzięte j jako 
całość, prob lem  praw id łow ego ko ­
ja rzen ia przem ysłu i  ro ln ic tw a “ .

„Zagadn ien ie wzajem nych sto­
sunków  przem ysłu i  ro ln ic tw a , za­
gadnienie stosunków p ro le ta ria tu  i  
chłopstwa stanow i podstawowe za­
gadnienie problem u zbudowania 
gospoda, rs tw a socjalistycznego“ ^).

2) „Nasz przem ysł s tanow i k ie ­
row niczy czynn ik  całego systemu 
gospodarki narodowej, ciągnie i  
prow adzi naprzód całą . gospodarkę 
narodową, włączając w  to również 
ro ln ic tw o . Reorganizuje on na 
sw ój obraz i  podobieństwo całą na­
szą gospodarkę narodową, prow a­
dzi za sobą ro ln ic tw o , wciągając 
chłopstwo w  n u r t budow nictw a so­
cja listycznego“ 6 *),

- *  *  •

P rzypom nie liśm y podstawową na 
obecnym etapie dyrektyw ę, jaka 
gw aran tu je  dziełu lite rack ie m u  
w łaściw e k ie runkow o odbicie rze­
czywistości, ja ka  pomoże mu stać 
się wyrazem  dążeń ideologicznych 
klasy, „k tó ra  naciera“  — naprzód 
do budownictwa socjalistycznego, 
jaka organ izu je  u tw ó r w  narzędzie 
ak tu a ln e j i  skutecznej w a lk i k laso­
wej.

W skazuje ona, że ty lk o  w  prawid­
łowym ko ja rzen iu  przem ysłu i ro l­
n ic tw a, stosunków p ro le ta ria tu  i 
chłopstwa (i innych w ars tw ) odsła­
nia się kierownicze stanowisko i ro­
la klasy robotniczej, odstania się to, 
ja k  klasa robotnicza i przem ysł re­
organizują na swój obraz i podo­
bieństwo całą naszą gospodarkę na­
rodową, ja k  wciągają chłopstwo w  
n u rt budow nictw a socjalistycznego— 
a taka przecież jest treść w a lk i i  je j 
„w ie lk iego  placu budow y“ , dźw ign i 
na obecnym etapie.

Żaden z pisarzy nie może oczyw i­
ście w  pe łn i zrealizować te j d y re k ty ­
wy, N ie w ysta rczy łyby na to an i cy ­
k le  powieściowe, ani księgi poema­
tów . A le  dlatego nie przestaje ona 
być busolą, k tó ra  w inna  bu ­
dzić u p isarzy czujność w  dw u k ie ­
runkach. Jeśli obrany tem at i  treść 
u tw o ru  stanowi, ja k  w  a rch itek ton i­
cznej budow li — fragm ent m ały i 
.mało znaczący, trzeba go ukazać 
jako  fragm ent, z którego da się 
odczytać związek z całością.

Jeżeli p isarz am b itn ie  w yb iera  
problem  zasadniczy, wówczas je ­
szcze w ięcej od niego wym agamy, 
pokazać w in ien, dlaczego i  dzięki 
ja k im  czynn ikom  prob lem  zasad­
niczy organ izu je  całość.

P ierwszym  prze jawem  te j czujno­
ści i  w rażliw ości na k ie runek  dyna­
m ik i okresu jes t ju ż  sam w ybór te ­
matów. Przesuwanie się od p e ry fe r ii 
do centrum  w a lk i. I  dlatego w  W ier­
szach Brauna, M andaliana i W oro­
szylskiego należy podkreślić ów 
zw ro t w  k ie ru n k u  głównej osi 
w a lk i.

A le  dlatego ty tu ł:  „W iosna sze­
śc io la tk i“  może być tak  dobrze ty tu ­
łem ich tom u Doezji, ja k  dziesiątków 
utworów , nad k tó ry m i teraz pocą się 
również in n i pisarze.

M ając na uwadze ostateczną re ­
dakcję, zapowiedzianego tom u w ie r­
szy „W iosna sześciolatki'* oraz prace 
innych pisarzy na ten sam, jakże ob­
szerny, temat, chcemy na p rzygodzie

ł ) S ta lin  — Zag. T .en in izm u  s tr . 157,
5) Stalin — Dzieła T. V II. str. 200 — 

201.

6) Stalin — Dzieła T. V I I I .  str. 132.

wspom nianej ko lum ny w ierszy, omó­
w ić  n iek tó re  elem enty nowego eta­
pu, a w  ten sposób skonkretyzować 
choć trochę główną dyrektyw ę li te ­
ra tu ry  tego okresu.

Jest to zdanie św iadom ie cząstko­
we, bardzie j pełne rozw in ięcie  może 
przynieść dopiero szeroko zakrojona 
dyskusja pisarzy, jaka z podanych 
ju ż  powodów w inna m ieć miejsce,

Doświadczenia produkcyjne
Kopalnie węgla to nie byle jakie 

ośrodki przemysłowe, lecz takie, które 
wraz z hutam i i  kombinatami che­
m icznym i „ciągną i  prowadzą naprzód 
całą gospodarkę narodową“ .

Taki temat stawia przed pisarzem 
najtrudniejsze i  najobszerniejsze zada­
nia. Możemy się o tym  przekonać ana­
lizu jąc wiersz Brauna.

Poeta zobaczył kombajn węglowy i  
to, że „się psuje“ . W yróżnił te fakty 
i  uczy1 n i ł  —„ słusznie — osią wiersza. 
A le  od tego do w łaściw ej charak­
te ry s ty k i osiągniętego stanu s ił 
w ytw órczych jeszcze daleko.

S iły  wytwórcze składają się z trzech 
czynników: narzędzi produkcji, obsłu­
gujących je ludzi i z posiadanych przez 
nich określonych doświadczeń produk­
cyjnych i nawyków pracy.

Cóż więc znaczy kombajn? Znaczy 
on coś dla nas dopiero wtedy, kiedy 
wiemy, jakich narzędzi jest dopełnie­
niem i  rozwinięciem. A  kombajn do­
myka możliwość pełnej mechanizacji 
naszych kopalń. Tak się rzeczy mają 
w rzeczywistości.

Co znaczy, że kombajn jeszcze się 
psuje? Znaczy to po pierwsze, że do­
świadczenia produkcyjne górników 
po lsk ich w n ios ły  się na stopień, po­
zwalający zastosować peiną już me­
chanizację kopaiń. I  dlatego „podał 
nam rękę Czerwony Donbas“ , właśnie 
teraz. Po drugie znaczy to, że na osiąg­
niętych już zwycięsko piętrach olbrzy­
m ich doświadczeń produkcyjnych gór­
nicy walczą o osiągnięcie ostatniego 
piętra umiejętności, jakie uwieńczy 
pełną mechanizacją nasze górnictwo.

Przejrzyjm y teraz obie lin ie  in te r­
pretacyjne: poety i  tę, jaką rysuje 
rzeczywistość,

W wierszu: 1) „Podał nam rękę 
Czarwony Donbas abyś pracować mógł 
jak  bolszewik“ , 2) a tobie „naw a lił 
pieruna ... kombajn“ , 3) więc p rzy- 
ganiam — „technika — to nie fetysz... 
kombajn, niestety trzeba umieć na­
prawić".

Ta lin ia  biegnie w  dół, kiedy nie 
wiemy, co znaczy w kopalni kombajn, 
k iedy nie  w iem y, ja k ie  um ieję tności 
produkcyjne posiedli już górnicy, k tó ­
rym  kombajn się psuje. Powstaje, 
wbrew oczywiście zamierzeniom auto­
ra .obraz etapu bez dynam iki i skoku 
w  przód. A  powstaje w ogniwie prze­
mysłu, które „ciągnie i  prowadzi na­
przód całą gospodarkę narodową“ .

Przy takiej charakterystyce zam k­
nięta zostaje dlatego możliwość roz­
szerzenia problematyki, choć węgiel— 
to przodujący przemysł, choć górnicy 
— to czołowy oddział klasy robotni­
czej, choć Plan 6-le tn i to budowanie 
fundamentów socjalizmu w  całym 
kra ju .

A  jaką lin ię  rysuje rzeczywistość? 
Oczywiście, rosnącą w  górę. Rzeczy­
wistość opiera się na kry te rium  perio- 
dyzacji: etapów przybywających ma­
szyn, etapów nagromadzających się 
doświadczeń produkcyjnych i  etapów, 
przemian w  ludziach, którzy produ­
kują.

Czego zatem zabrakło poecie w  kon­
cepcji nie tej ostatniej, która już ro ­
dzi wiersz, ale w tej z drugiego bie­
guna, która jeszcze w  języku działa­
cza odpowiada na pytanie: jak jest z 
górnictwem na obecnym etapie?

Zabrakło dwóch rzeczy. W siłach 
wytwórczych trzeba narzędzia spra­
wdzać i  tłumaczyć osiągniętym stop­
niem doświadczenia produkcyjnego. 
Za to ogniwo należy chwytać. To 
pierwsze. Drugie — trzeba to czynić 
przy pomocy periodyzacji, to znaczy 
koniecznie ją  wprowadzać.

K im że jes t gó rn ik  w  r. 1951? W  
wierszu nie wiemy. A  to co wiemy 
(— „naw a lił pieruna... kombajn... Ta­
kie głupstwo... a trzy godziny... pro-, 
szę“ ) — dezorientuje nas w  ocenie. W 
rzeczywistości zaś prawdziwy Godoj 
jest sukcesorem wszystkich rozw inię­
tych umiejętności produkcyjnych tych 
górników, którzy w  ostatnich latach 
weszli do h is to rii naredu polskiego, 
którzy tę historię współtworzyli, do­
chodząc dziś do kombajnu (pełnej 
mechanizacji kopalni), a zaczynali 
przed sześciu la ty  od...

1) Pstrowski — rzuca hasło współ- 
zawódnictwa, jakie porywa tysięczne 
rzesze górników, a za n im i hutników, 
metalowców, w łókniarzy, zataczając 
coraz szersze kręgi.

2) Temu żywiołowemu ruchowi 
wyższą, bardg ej zorganizowaną formę 
nadają Z ie liński i  Bugdolowic.

W ie l k i  pl
W ypraw a d-o h u ty  „Częstochowa" 

stawia pisarza wobec dwu zagadnień: 
wobec Nowej Huty, jako jednego z g i­
gantycznych obiektów Planu 6-letnie- 
go i  wobec treści i  ro li je j produkcji — 
produkcji stali.

Pierwsze zagadnienie nie jest specy­
ficzne ty lk o  dla h u ty  „Częstochowa“ . 
Napotka je pisarz w  Andrychowie, 
Wizowie, Wierzbicy, Gorzowie, K ę ­
dzierzynie — wszędzie gdzie powsta­
ją i  już ruszają do produkcji nowe 
kombinaty i  giganty. Jest to problem 
„w ielkiego placu budowy“ , k tó ry  od­
żywa za każdym razem, kiedy stajemy 
przed którym kolw iek z jego obiektów. 
Nie można bowiem zrozumieć poje­
dynczej budowy w oderwaniu od ca­
łe j bazy nowego przem ysłu, k tó ra  
oznacza kurs na industrializację.

K iedy nasza klasa robotnicza dźw i­
gała z ru in  wojennych fab ryk i i ko­
palnie, wówczas punkt ciężkości leżał 
jeszcze w rolnictw ie. Ono m iało za za­
danie stać się na początek sifą napę­
dową przemysłu. Od wejścia chłop­
stwa na rynek zakupów, od rozszerze-

3) Aprias — rzuca apel, aby nie t y l ­
ko przekraczać normy, ale oszczędzać 
w  materiale pomocniczym i  dawać 
urobek o najwyższej jakości.

4) M arkiewka — daje początek zo­
bowiązaniom długofalowym. Jego i 
Apriasa wynalazki w  doświadczeniu 
produkcyjnym  również rozniosły się 
szeroko na inne gałęzie przemysłu, 
na inne rodzaje produkcji, przyjm ują 
się już coraz szerzej na wsi.

5) Szulc —  występuje o w ykorzy­
stanie urządzeń technicznych. I  k.edy 
ruszono na niewykorzystane pozycje 
— wyrębówki ścianowe, „kacze dzio­
by“ , ładowaczki mechaniczne, produk­
cja zespołowa i indywidualna podsko­
czyła o 30 — 100 proc.

6) K aw czyk — in ic ju je  współza­
wodn ictw o o zwiększenie ilośc i cy­
k l i  w  górn ic tw ie w  oparciu 0 pełne 
w ykorzystan ie  urządzeń mechanicz­
nych kopalni.

Kimże więc jest górnik w  r. 1951 
przy kombajnie węglowym? Jest 
Pstrowskim, Zielińskim , Apriasem, 
Markiewką, Szulcem, Kawczykiem i 
n im i wszystkim i już będąc, siłu je się 
osiągnąć nowy etap.

Czy meżna zatem górnika przy kom ­
bajnie pozbawić h is torii etapów do­
świadczeń produkcyjnych, dzięki k tó ­
rym  staje on już przy kombajnie? Czy 
tak czyniąc dajemy właściwą miarę 
osiągnięć klasy robotniczej na tym 
etapie?

Przecież to, że „podał nam rękę 
Czerwony Donbas“  znaczy, iż założył 
on w łaśnie bliskość m iędzy kom ba j­
nem a osiągniętą już sprawnością po l­
skiego górnika. Że niosąc w tej posta­
ci internacjonalną pomoc, daje zara­
zem wyraz uznania dla osiągniętych 
umiejętności polskiego robotnika w  
produkcji.

K iedy chłopi i  ludzie z innych 
warstw pytają: klasa robotnicza w 
Związku Radzieckim pokazała jak 
można w niewiele la t w ie lokrotn ie po­
większyć potencjał gospodarczy kra ju , 
ale czy nasza to potrafi? — odpowiedź 
dał w rzeczywistości „Czerwony Don­
bas“  śląc nam  już — kom bajny i d ę li 
nasi górnicy, po Szulcu i Kawczyku 
mogąc już stanąć do kombajnu — do 
polnej mechanizacji kop a ln i*).

Sztygar Godaj z wiersza poety to 
bezpośredni sukcesor doświadczeń 
produkcyjnych Szulca i  Kawczyka, z 
k tó rym i wiąże go wspólny etap. Bo od 
Szulca zaczyna się „W iosna sześcio­
la tk i“  w  górnictwie, cd ruszenia urzą­
dzeń technicznych do pełnego w yko­
rzystania, aż do kombajnu, k tó ry  za­
kończy mechanizację kopalni.

Poeta zatem w  rzeczywistej kopal­
n i oglądał końcowy etap siewu gór­
n ic tw a  pod „W iosnę sześciolatki“  — 
we wszystkich innych gałęziach pro­
dukcji i  we wszystkich zakątkach k ra ­
ju.

Bo na to, aby, dźwignąć nowe kom ­
binaty i  giganty przemysłowe, na to, 
aby m ogły one produkować i  w  kon­
sekwencji zmechanizować rolnictwo —■ 
trzeba, aby najp ierw pełną mechani­
zację osiągnęły kopalnie. Dlatego 
górn ic tw o jest ju ż  daleko poza ka ­
lendarzow ą „W iosną sześcio la tki“ . 
D latego „c iągn ie  i  prowmdzi na­
przód całą gospodarkę narodową“ .

Jest dziś silą, napędów „w ie lk iego  
placu budowy“ , z którego już zaczyna 
tryskać dwa razy więcej stali i wycho­
dzić dwa razy więcej środków che­
micznych. Jest dziś silą napędową 
energii elektrycznej, która już zaczyna 
realizować słynne powiedzenie Len i­
na o tym, że spejalizm — to Władza 
Rad plus elektryfikacja.

W tych dwu postaciach trzeba w i­
dzieć węgiel i  górników, jak  dynam i­
zują PGR-y, jak mechanizują spół­
dzielnie, jak  e lek try fiku ją  wsie, jak 
otwierają ’ epokę POM -ów i pomagają 
klasie robotniczej przekształcić sojusz 
z chłopstwem z sojuszu na „perka l“  w  
sojusz na „m etal“ na rezwój produkcji 
ro lne j, n.ą je j umaszynowienie, na 
kon trak tac je , na rnesty wiodące do 
socjalizm u.

Trzeba dlatego wyprowadzić czytel­
nika poza wąsko-cechowy obraz pracy 
górnika.

Trzeba w  zm ianach sposobów p ro ­
dukcji, które określa w  ostatniej in -  
staipcji rozw ój s il w ytw órczych  — u . 
kazać zmiany- stosunków produkcji. 
Trzeba dlatego ukazać nowy etap 
spó jn i m iędzy klasą robotniczą i  
chłopstwem  (W szczególności).

c budo tu y
nia produkcji surowców rolnych dla 
przemysłu,' od zaopatrzenia miasta w  
zboże i  mięso — zależał rozwój prze­
mysłu.

I  po lityka p a rtii i  w ładzy ludowej 
brała właśnie ten kurs, spełnił on re ­
wolucyjnie to, o czym m ów ił Lenin, że 
„w  k ra ju  chłopskim na dyktaturze pro­
letariatu pierwsi zyskali od razu zy­
skali chłopi w  ogóle“ . Taki b y ł sens 
reform y rolnej, która dając milionom 
chłopów ziemię w centralnej Polsce i 
na Ziemiach Odzyskanych wprowadzi­

*) W w ie rs z u  B ra u n a  są d łu g ie  p a r­
tie . czem u pośw ięcone?  .Teclria — s p o j­
rz e n iu  w stecz na h is to r ię  aż na p rz e d ­
w o je n n y  Ś ląsk „h a łd  i  b ie d a szybó w ... z 
g łodem  i t ro s z ą “ : B y ło  w ie c  trre jsne  
(n a w e t w  ty m  w ie rs z u ) na c o fn ię c ie  się 
do te) h is to r i i ,  k tó ra  w y ja ś n ia  k o m b a jn  
w ę g lo w y  w  p o ls k ie j k o p a ln i. In n a  p ar­
t ia  u ty k a  na o p is ie  n a p ra w y  k o m b a jn u , 
w ca le  n ie  c h a ra k te ry z u ją c y m  e tapu  s k o ­
ro  u k a z u je  ja k  p o w ie trz e  z r u r y  syczy .,

i  c ia ła  lśn ią ce  pod  n ią .. .“ , ja k  ..godziny 
c ie k ły  sm o łą  po tw a rz a c h “ . P a r t ia  ta 
ró w n ie ż  m og ła  b y ć  zas tąp iona  przez 
obra z  p ra c y  w  k o p a ln i Szu lca , Kawczy­
ka i „Czerwonego Donbasu“ .

ła ich na rynek zbytu i  zaopatrzenia 
(a trzeba pamiętać, że w ostatnich 
latach Polski przedwrześniowej pro­
dukcja chłopska i rozmiar zakupu 
przez wieś towarów przemysłowych 
spądly do połowy).

Taki b y ł sens umorzenia przedwo­
jennych długów, wynoszących od 25 
do 60 procent w każdym gospodarstwie 
mało i  średniorolnym. Oddłużenie 
rozwiązało chłopom ręce do inwesty­
c ji w produkcję rolną. Taki b y ł też 
sens „wykorzystania rynku, przez r y ­
nek, nie zaś w drodze bezpośredniej 
wym iany towarowej — bez rynku i 
poza rynkiem “ *). Bo wolny rynek w 
skali lokalnej stanowił nadal główny 
bodziec dla chłopa, odpowiadający je ­
go drobnemu, indywidualnemu gospo­
darstwu w okresie, kiedy państwo lu ­
dowe nie mogło jeszcze rozwinąć sze­
rzej kierowniczych i regulujących 
funkc ji wobec produkcji rolnej dla 
skupienia je j wokół socjalistycznego 
przemysłu.

Taki by ł punkt w^yjścia. W  latach 
następnych procesy zachodzące i  w  
ro ln ic tw ie  i w  przemyśle doprow a­
dzić, m usia ły do przesunięcia punk tu  
ciężkości w  k ie ru n ku  przem ysłu.

Bo jakkolw iek gospodarka mało i 
średniorolnych chłopów nie wyczerpa­
ła jeszcze swoich możliwości wzrostu, 
ale tempo, ja k ie  ją  charakteryzowało, 
zawdzięczała w  na jw iększe j mierze 
wdaśr.ie zagospodarowaniu nowej 
ziem i z re fo rm y ro lne j i .osadnictwa.

' U trzym an ie  i  podniesienie tej d y ­
n a m ik i zależy już  teraz od w zro ­
stu wydajności pracy. D latego ro l­
n ic tw o samo nie może obecnie po­
suwać się naprzód' bez w ybitnego 
rozw oju  przem ysłu, tzn. bez jego 
pomocy w  maszynach, traktorach, 
nawozach, e lek try fikac ji wyrobach 
przemysłowych iid .

Vć przemyśle w ciągu ubiegłych lat 
zostały również wyczerpane możliwo­
ści naszych starych fabryk i zakładów 
przemysłowych, oddziedziczonych po 
kapitalistycznej produkcji. Rozwój 
współzawodnictwa pracy i  ruchu ra ­
cjonalizatorów wydobył i wydobywa z 
nich codzień więcej i więcej w porów­
naniu z tym , co m ogli kap ita liśc i w  
ustroju _ wyzysku, antagonistyi^znych 
kon flik tów  klasowych i  chronicznych 
kryzysów.

Ale, aby pójść naprzód z przemy­
słem i za jego pomocą z całą gospodar­
ką narodową, na to trzeba było *pąd- 
jąć w ielką decyzję i w ielkie zadanie: 
renowacji technicznej starych zakła­
dów przem ysłowych i zbudowania no­
wych. Ta decyzja została wyrażona w 
Planie 6-letnim , w  planie budowy 
fundamentów socjalizmu w Polsce. Tę 
decyzję podjęła partia i  klasa robotni­
cza. Nie można jednak w pełni je j zro­
zumieć, jeśli nie pojmiemy, tej decy­
z ji jako wyrazu nowego etapu sojuszu 
robotniczo-chłopskiego.

Partia i klasa robotnicza postanawia- 
ją „na y .e lk im  placu budowy“  u ru ­
chomić gigantyczną silę napędową dla 
całej gospodarki narodowej, a jest nią 
przede wszystkim węgiel (paliwo i 
elektryczność), metal i  chemia. U łam ­
kowe wyobrażenie o tym  skoku dać 
nam może Kędzierzyn, którego kom ­
binat chemiczny nie będzie m ia ł rów ­
nego sobie w  całej Europie Zachod­
niej. Klasa robotnicza podjęła zatem 
decyzję wielkiego dzieła industria liza­
cji, które ma moc pociągnąć i  popro­
wadzić naprzód rolnictwo, ma moc 
zreorganizować je na obraz i  podo­
bieństwo wielkiego przemysłu socjali­
stycznego. Dlatego we wskaźnikach 
produkcji przemysłowej, które teraz 
skokami pną się w górę trzeba widzieć 
gigantyczny zryw  klasy robotniczej, w 
ja k im  ona n ieporów nanie prześciga 
w wydajności produkcję rolną po to 
właśnie, aby ją wesprzeć, rozwinąć i 
p rzyb liżyć do przem ysłowej, aby 
wyzrwolić ostatecznie i na zawsze 
chłopstwo z pozostałości wyzysku 
i n iew o li kap ita lis tyczne j. W tak im  
sojuszu robotniczo-chłopskim, gdzie 
in ic ja tyw a , odpowiedzialność, plan i 
trud realizacji spoczywa na barkach 
klasy robotniczej — je j kierowniczą 
rolę chłopstwo ocenić musi nie ty lko  
jako bezsporną, ale również jako nie­
odzownie konieczną.

Klasa robotnicza weszła zatem w 
etap, na którym  najgłębiej i najsze­
rzej przekonać może i potrafi pracują­
ce chłopstwo o wielkości i słuszności 
swej m isji historycznej — zbudowania 
socjalizmu.

Etap obecny zakłada fundamenty 
socjalizmu. I  w tym  tk w i jego piepo- 
równalna z niczym dotąd nowa jakość.

Rozumie ją cały naród, rozumie w 
różnych warstwach w  rozmaitym stop­
niu. A le  jedno jest dla wszystkich 
jasne, że klasa robotnicza ważyła się 
na dzieło, którego rozmiary i  donio­
słość przekraczają wyobrażenie tego 
wszystkiego, co dotąd posiadała cała 
nasza gospodarka, od wieków nagro­
madzając środki produkcji, narzędzia 
i  umiejętności.

Pisarz przybywający na budowle 
Planu 6-letniego staje właśnie w  ob­
liczu tej historycznej decyzji, edwagi 
i  s iły  klasy robotniczej, ześrodkowa- 
nych w budowaniu tego, co dotąd by­
ło marzeniem i  nieprawdopodobień­
stwem.

I  pierwszym jego zadaniem — za­
daniem niewyczerpalnym, choćby go 
podjęło tysiące pisarzy, jest ukazać 
wezbraną wolę, śmiałość rew olucyj­
ną klasy robotniczej, wielkość i 
wspaniałość je j kadr, jako osiągnię­
cie historyczne, bez którego nie mo­
żna by wyobrazić sobie „w ybucho­
wego“  w yrastan ia  nowych baz już 
w  okresie „W iosny sześciolatki“ .

Bo kiedy ma się pisać o nowym 
przemyśle, o w ielkim  placu budowy 
gigantów i kombinatów — trzeba na j­
pierw otworzyć widok na ów p ierw ­
szy przełom, pierwszy wybuch i skok, 
ja k i się dokonał w samej klasie ro -

*) Stalin Dzieła tóm X IX , str. 145.

hutniczej, która jeszcze wczoraj pra­
cując na starych maszynach i w sta­
rych zakładach dziś już potrafi zbu­
dować giganty i  kombinaty dla pro­
dukcji nowych środków produkcji.

K ró tko  mówiąc, do budowania g i­
gantów ruszył gigant. Inaczej by ich 
nie było. Tw orzył go trzon kadr ro ­
botniczych. Na Raków pod Często­
chową, na Andrychów, Wiźów, D y­
chów, Kędzierzyn •— na w szystkie 
miejsca w ie lk ich  bu do w li wyszły 
kad ry  hu tn ikó w , spawaczy, ślusarzy, 
chem ików, kons truk to rów , ludzi sta­
rych  i  m łodych ale przecież ze sta­
rych baz, ze starych fa b ry k  i  ko ­
palń.

Ten to trzon klasy robotniczej w  
kretow isku zryte j ziemi, w murąch 
stawianych często przez nowo zacięż- 
nych robotników, chłopów, wśród 
stert nagromadzonych ■ elementów 
konstrukcji, w kurzawie w iór i iskier 
acetylenu, w całym tym  do czasu nie­
jasnym wirze budowy — ustawiał 
serca mechanizmów w hutach, stalow­
niach, kombinatach i  najbardziej 
skcmpilkowane, w tysiącach odmian, 
wiązania konstrukcji i części maszy­
nowni — on to wreszcie puszczał, jak  
w Częstochowie, pierwszy przetop 
stali, zwiększający dwukrotnie całą 
dotychczasową produkcję stali w Pol­
sce.

Dlatego ten kadrowy trzon klasy 
robotniczej nie może być dla pisarza 
niewiadomą, kiedy zdaje relację z 
w ie lk ie j budowli 6-lętniego Planu. A  
jes t on niewiadom ą, np. w  w ierszu 
M andaliana „H u ta  Częstochowa“ .

Cóż zastał poeta wiosną na Ra- 
kowie?,, Aż po wzgórze na horyzon­
cie rozkopana leżała ziem ia“ . K iedy  
inżyn ie r oznajm ia, że tu  będzie hu­
ta — „ ja k  w ryc i sta jem y“ . — „Lecz 
i  w tedy nie w iedzie liśm y tego, że za 
miesiąc, w  czerwcu..," o tw a rty  zo­
stanie spust pierwszego m artena. 
K iedy  poeta stosuje niewiedzę i  zdu­
m ienie sięga po błędne środki a r ty ­
styczne dla spotęgowania podziwu 
czyte ln ika. N iewiedza i  zdumienie, 
to przeciw ieństw o w iedzy i pewno­
ści. K rucha zatem podstawa dla zro­
zum ienia „w ie lk ieg o  placu budow y" 
i  dla spotęgowania w ia ry  w  z rea li­
zowanie in du s tria lizac ji,

Tak, wiosną „rozkopana leżała zie­
m ia “ , ale dlatego, że na w ie lu  zakła­
dach przem ysłowych już  wykończa­
no części maszyn i  kon s tru kc ji, że 
nadchodziła pomoc w  postaci ra ­
dzieckich m echanizmów i  radziec­
k ich  specja listów , że by ła  gotowa do 
ataku awangarda naszych rob o tn i­
ków , ich trzon kad row y sk ie row any 
na wszystkie odc ink i nowego fro n tu  
już  opuszczał macierzyste fa b ry k i 
albo na „w ie lk im  placu budow y“  o- 
grom adzał ju ż  w okó ł siebie m ilio n  
nowych robotn ików . Od lipca ub ie­
głego roku  do lipća bieżącego w y ­
szło wszak ze wsi do pracy przy bu­
dowach 700 tysięcy ludzi,

Znów  więc wracam y do kadrowego 
trzonu  klasy robotniczej, w  k tó re j 
trzeba w idzieć-p ierw szą osiągniętą, 
jakościowo nową „rep rodukc ję  roz­
szerzoną“ , fundam enta lną  dla in d u ­
s tr ia liza c ji dla ruszenia do nowego 
w  technifce i  stosunkach produkc ji.

Rzeka ludzka, jaka ze wsi nap ły ­
nęła w' osta tn im  roku  do fa b ryk  i  na 
budowy stanow i o lbrzym ią siłę. Sta­
now i ją  dlatego, że chłopów przyc ią­
ga nie ty lk o  zarobek ale rów nież roz­
sławione im ię  robotn ika  i  perspekty­
wa, jaką w  p ro du kc ji przem ysłowej 
o tw iera  klasa robotnicza.

Ta rzeka ludzka stanow i po w tó re  
o lbrzym ią  silę dlatego, że ma nią  k to  
pokierować. Są kad ry  robotnicze, 
k tó re  opanują ten surowy żyw io ł, 
zorganizują go w  porę, rozstaw ią na 
stanowiskach, wyznaczą zadania, 
wskażą metody, zagrzeją do pracy i  
zm ob ilizu ją  w łasnym  przykładem . 
Bez tego trzonu kadr robotniczych 
w ie lk i płac budowy zalałaby w raz z 
rzeką ludzką niszczycielska sponta­
niczność. A , że jest inaczej, że wraz 
z w yrasta jącym i kom binatam i roś­
nie wszerz klasa robotnicza, że zasila 
ją  dop ływ  przodow ników  spośród 
nowdzaciężnych chłopów, że nowa 
rzeka ludzka szybko przem ienia się 
w  w y k w a lifik o w a n y  m ilio n  rob o tn i­
ków  ,— wszystko to raz jeszcze m ów i 
o wzniesionej sprawności, sile i  dy ­
namice klasy robotniczej na m iarę 
zadań P lanu 6-letniego.

D latego pisarz m usi walczyć z o- 
graniczającym  rzeczywistość i  n ie - 
w yjaśn ia jącym  je j weryzm em . Bo 
odpow iedn ik iem  „rozkopanej dopiero 
z iem i“  jest wówczas to, że „ ja k  w ry ­
ci sta jem y“ , że i „w te d y  nie w iedzie­
liśm y“ ... Bo odpow iednik iem  n iew ie ­
dzy o gigancie kad r robotniczych jest 
wówczas spontaniczna „m oc p o k ry ­
tych wapiennym  pudrem  m łodych 
rą k “ , jest mechaniczna re jestrac ja  — 
„w idzisz te hale... gęsto stoją ko m i­
ny... uparte j a rch itek tu ry , tą, m arte ­
nów, ludz i i  s ta li“ .

W eryzm  nie pozwala sięgnąć po­
p raw n ie  ani do przyczyn ani do 
skutków . Nie dopuszcza do w y jaś­
nień, a cóż bez w yjaśn ień w a rt u - 
twór?

**  *

Z h u ty  „Częstochowa“  popłynęła 
sta l o lb rzym io  zwiększając k ra jo ­
wą produkcję. Po to ją  zbudowali ro ­
botnicy, aby przem ienić sojusz na 
„p e rk a l“  z chłopstwem  w  sojusz ną 
„m e ta l“ . Ta zmiana wyznacza nowy 
etap. Bo chłop, k tó ry  w przemyśle 
w idz i ty lk o  źródło zaspokojenia (oso­
bistych  (domowych) potrzeb nie czy­
ni jeszcze poważnego k roku  naprzód, 
jako w ytw órca p roduktów  ro lnych. 
Na to aby udoskonalać gospodars­
two, mechanizować je, zwiększać 
jego rentowność trzeha powiązać się 
z przemysłem jako  źródłem zaspo­
ko jen ia  potrzeb gospodarczych. P ie r­
wszy rodzaj zw iązku jes t wąski i  lu -
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żny, cha rakte rystyczny dla okresu 
przedindustria łnego. Chłop wówczas 
jeszcze staw ia na handel i to tak i, 
ja k im  nęci „w o ln y  ry n e k “ . A  na 
ty m  „w o ln y m  ry n k u “  jakże czę­
sto w ystępuje jeszcze spekulant, k tó ­
ry  chłopa kus i i nam aw ia do zw ięk ­
szenia podaży na rynek  przez rezy­
gnację ze stałego rozszerzania p ro ­
du kc ji,

W eźmy zboże i ka rto fle . T ra fia ją  
one na rynek  aibo bezpośrednio a l­
bo w  fo rm ie  uszlachetn ione j: żywca 
w ieprzowego. W tedy p rodukc ja  jest 
rozszerzona i bardzie j wartościowa. 
A le  k iedy  chłop sobie k a lk u lu je  
koszta utuczenia i wódzi że na „w o l­
nym  ry n k u “  ceny na zboże i k a rto ­
f le  podskoczyły, macha ręką na p ro ­
dukc ję  i rob i „ha nd e l“ . Bez św in ia ­
ka (i pracy nad uchowaniem ) ma 
p raw ie  w yrów nany dochód ze sprze­
daży k a rm y  na tę rozszerzoną a nie 
podjętą produkcję .

Tendencja ta napotyka jednak na 
k o n f l ik t  w ew ną trz  samego chłop­
stwa. H and larska stara dusza w a l­
czy z duszą ro ln ika , producenta. Ro­
zum i sum ienie m ów ią o ka rko ło m - 
ności i n ieuczciwości hand larsk ich  
popędów. A le  fak t, że ta sprzeczność 
w p raw ia  w  ruch chłopa, pók i go­
spodaruje na in d yw id u a ln e j parce­
l i  — ty m  w iększych wym aga w y s ił­
ków , aby zbliżyć chłopstw o do k lasy 
robotn icze j, ja ko  k ie ro w n ika  całego 
naszego rozw oju . To znaczy aby co­
raz m ocnie j s taw ia ło  ono na p ro du k­
cję, jako  jedyne i jedyn ie  słuszne 
źród ło dochodowości. D latego klasa 
robotn icza choć zaczynała od „p e r- 
k a lu “  przez wszystkie jednak m in io ­
ne la ta  wzm acnia ła g łów ną podstawę 
gospodarczego sojuszu z chłopstwem , 
ja k a  podnosi i  przeobraża soc ja li­
stycznie  gospodarkę chłopską. M a­
szyny ro ln icze, tra k to ry , nasiona, na­
wozy, e le k try fik a c ja  itp . m ia ły  bu ­
dzić i  zaspokajać potrzeby ch łop­
stw a ja ko  w ytw ó rcy  p ro d u k tó w  rol_ 
nych a PG R -y, P O M -y  i  spó łdz ie l­
n ie  p rodukcy jne  stawać się k rze ­
w ic ie la m i przodu jących m etod go­
spodarki.

H is to ryczne dzieło in d u s tr ia liz a ­
c ji,  ja k ie  podję ła  k lasa robotnicza, 
w yw o ła  prze łom  w  ro zw ija n ym  so­
juszy na „m e ta l“ , w yw o ła  przełom  
w  stopn iow ym  i  pow o lnym  dotąd 
przeobrażan iu chłopstwa, jego psy­
c h ik i i jego p ro d u k c ji w  k ie ru n k u  u - 
społecznienia. A le  nie jesteśm y jesz­
cze u  końca rea liza c ji P lanu 6 -le t-  
niego. Co innego zatem znaczy za­
k ładać n ie fraso b liw ie  tę pe rspekty­
wę, co innego p rzy  je j pomocy m o­
b ilizow ać klasę robotn iczą a ch łop­
stw o w  szczególności. „W iosna sześ­
c io la tk i“  jes t okresem jednym  z n a j­
ważnie jszych, „poniew aż — ja k  m ó­
w i ł P rezydent B ie ru t —  w raz z na­
stępnym  rok iem  zadecyduje rzeczy­
w iście  o całokształcie P lanu  6 -łe tn ie - 
go, o jego zw ycięstw ie“ .

D la  w ie lu  ważnych gałęzi c iężkie­
go przem ysłu ro k  1^51 staje się ju ż  
rok ie m  uruchom ien ia  p ro d u k c ji na 
w ie lką  skalę. W zm acnia się zatem 
decydująca przesłanka, „bez k tó re j 
n ie  można posunąć naprzód gospo­
d a rk i ro ln e j“ . A le  i  odw ro tn ie  —  
„W łaśn ie  dlatego podniesienie gospo­
da rs tw a chłopskiego, masowe w cią ­
ganie chłopstw a do spółdzielczości, 
popraw a jego sy tu a c ji m a te ria ln e j 
stanow i przesłankę, bez k tó re j n ie  
podobna zabezpieczyć ja k ie k o lw ie k  
poważnego rozw o ju  przem ysłu“ . *)

Sojusz zatem na „m e ta l“  wciąga 
chłopstw o do współtwórczego udzia­
łu  w ,zbudow an iu  nowej, soc ja lis ty ­
cznej ekonom ik i. S taw ia przed n im  
zadanie zabezpieczenia rozw o ju  
przem ysłu. Czyni go współodpow ie­
dz ia lnym  za dzieło in d u s tr ia liz a c ji, 
k tó re  o jczyźnie naszej zapew ni su­
werenność gospodarczą i  po lityczną 
niepodległość, k tó re  na rodow i da. do­
b robyt, pom agając m u do „s tw orze­
n ia  now e j w ięz i społecznej, nowej 
dyscyp liny  uspołecznionej, nowego 
historycznego... systemu, obe jm u ją ­
cego całą gospodarkę narodową. **)

Pam iętacie, co m ó w ił Le n in : 
„G dybyśm y m og li dać ju tro  100 ty ­
sięcy p ierwszorzędnych trak to rów ... 
(w iecie doskonale, że na raz ie  jest to 
fan taz ja ) to średh iak pow iedzia łby: 
„jes tem  za kom uną“ , (tzw. za kom u­
nizm em ").

60 tysięcy tra k to ró w  z końcem  
P lanu 6-łe tn iego będzie ju ż  w  na­
szym k ra ju  fak tem , n ie  fan tazją . 
Nasz średniak s ta ł się „cen tra ln ą  f i ­
gurą w  ro ln ic tw ie , ponieważ on ma 
na dw yżk i towarow e, a m yśm y re ­
fo rm ą  ro lną  dźw ignę li masy m ało­
ro lnych  na pozycję średniacką. A le  
dlatego nasz średniak nie może cze­
kać z założonym i rękam i na ju tro , 
k tó re  go o lśn i pe łnym  przełomem. 
M a popraw ioną sytuację m ate ria lną  
w  stopniu, jak iego nié  znał przed 
w ojną. Sięga do P O M -u  po tra k to r, 
do G S-u po nawozy i  w y ro by  prze­
m ysłowe, do P G R -u po nasiona. W  
ty m  obrachunku nie  może w idzieć 
dobrobytu , ja ko  „sw o jego“ , przez 
siebie w yłącznie osiągniętego dobro­
by tu  a pomocy przem ysłu w  podno­
szeniu jego p ro d u k c ji ro ln e j, ja ko  
pomocy nie  zobow iązującej go do 
w ydajności, określonej, rozw ojem  
przem ysłu i p lanem  rozw o ju  całej 
gospodarki narodowej.

Trzeba zatem aby w  pe łn i rozu­
m ia ł dzieło in d u s tria liza c ji, „bez k tó ­
rego nie  podobna posunąć naprzód 
gospodarki ro ln e j“ . Trzeba aby po­
ją ł rozm ia r in d u s tr ia liz a c ji ł  g igan­
tyczny tru d  k lasy robotn icze j dla 
niego w łaśnie o fia rn ie  pod ję ty. A by 
u p rz y to m n ił sobie odwagę re w o lu ­
cyjną, s iłę  i doświadczenie k lasy ro ­
bo tn icze j; je j pa trio tyzm  soc ja li­
styczny, k tó ry  go zbliża do k lasy ro ­
botnicze j, k ie ro w n ika  całego rozw o­
ju  naszego życia narodowego.

T akie  rów nież stoi przed pisarzem 
zadanie, k iedy  chce pisać o w ie lk ich  
budow lach nowego przem ysłu w  o- 
kresie  „w iosny  sześcio la tki“ .

Jan Aleksander Król

*) S ta lin  — D z ie ła  T . V I I I ,  s tr . 116.
**) Lenin — 3 wyd. ros. T. X X V I.  
str. 339.

STA N IS ŁA W  G R ZELEC K I

W I A C Z E S Ł A W
Wychowała ich P a r t ia Lenina  —  S ta l in a . .

M O Ł O T O W

A M O LO T, k tó ry  w y la tu je  
z M oskw y w k ie ru n ku  p ó ł­
nocno-wschodnim , po trzech 

godzinach lo tu  osiąga m iasto So- 
w ieck. Przed sześdziesięciu la ty  So- 
w ieck nosił nazwę K uka rka . B y ła  to 
mała w ioska, w  k tó re j fu n kc ję  p i­
sarza gm innego spraw ow a ł M icha ł 
S kriab in . 9 m arca 1890 r. u ro d z ił m u 
się syn. Dano m u im ię  W iaczesław.

K u ka rka  leżała na uboczu, lecz 
lecą i do n ie j docie ra ły  w ieści o w ie l­
k ich  ‘ fab rykach , o drogach żelaz­
nych, budowanych w  ca łym  k ra ju . 
Carska Rosja weszła w  okres roz­
w o ju  w ie lk iego  przem ysłu k a p ita li­
stycznego. I  choć w  rodzin ie  S k ria ­
b inów  panowała bieda, ojciec m ałe­
go W iaczesława w iąza ł zapewne na­
dzie je  ną lepszą przyszłość syna z o- 
w ym  ożyw ien iem  •gospodarczym k ra ­
ju , B yć może m arzy ł ju ż  o tym , by 
W iaczesław w s tą p ił na po litechn ikę , 
został inżynierem ...

Po dw udziestu jeden la tach  W ia ­
czesław w s tą p ił na po litechn ikę  pe­
tersburską. A le  wówczas jego na­
zw isko —  choć znane w  świecie k u l­
tu ra ln y m  dz ięk i ta le n tow i b liskiego 
krew nego W iaczesława, kom pozyto­
ra  i  skrzypka S kriab ina  —  niew ie le  
m ów iło  dziesią tkom  tysięcy peters­
bu rsk ich  robo tn ików . M ło dy  student 
b y ł im  za to  dobrze znany ja ko  to­
warzysz Mołotow.

Droga, k tó rą  W iaczesław S kria b in  
odby ł z rodzinne j w iosk i do peters­
b u rsk ie j p o lite c h n ik i by ła  długa 
i  ciężka. W iod ła  ona przez w ięzienie 
i  zesłanie. Dwa la ta  przeby ł W iacze­
s ła w  w  gubern i wo łogodzkie j, zesła­
ny  tam  po aresztow aniu w  roku  1909 
za działa lność rew o lucy jną . Tam  
p rzyg o tow yw a ł się do s tud iów  w yż­
szych, tam  także p rzyg o tow yw a ł się 
do dzia ła lności, k tó ra  jego nowe na­
zw isko M o ło tow  uczynić m ia ła  b l i­
sk ie  m ilion om  lu d z i na ca łym  św ię­
cie.

M a jąc dwanaście la t  w s tą p ił W ia ­
czesław do szkoły rea lne j w  Kaza­
n iu . N ie ty p  szkoły jednak zdecydo­
w a ł o św iatopoglądzie i s ty lu  życia 
W iaczesława. P raw dziw ą szkołą re ­
a lizm u m yś li i  czynu sta ł s:ę dla 
W iaczesława udz ia ł w  re w o lu c y j­
nym  ruch u  rosyjskiego p ro le ta ria tu .

K ie ru n e k  i  cel w id z ia ł przed sobą 
w y tkn ię te  jasno. Wszak w  ty m  sa­
m ym  roku , gdy rozpoczynał naukę 
szkolną, p o ja w iło  się w  R os ji dzieło 
kładące kam ień w ęg ie lny pod ideo­
logię nowoczesnej p a r t i i walczącego 
p ro le ta ria tu . B y ła  to książka W ło ­
dzim ierza Lenina „Co rob ić?“ .

Szesnaście la t  lic z y ł W iaczesław 
S kriab in , gdy zg łosił się z prośbą
0 p rzy jęc ie  do len inow sk ie j p a r ti i 
bolszew ików. N ie  b y ł to ty lk o  od­
ruch  rew olucyjnego rom antyzm u 
młodego chłopca. S k ria b in  m yśla ł 
rea ln ie  i dz ia ła ł realn ie. Leninow ska 
„ Is k ra “  podsycała ju ż  pierwsze p ło ­
m ien ie  buntu. W  R osji n iedawno 
un ie ru ch o m ili kap ita liśśc i 3.000 za­
k ła dó w  prać^ z powodu kryzysu. 
Ponad 100.000 rob o tn ików  w yrzuco­
no na b ruk . G dy S kria b in  rozpoczy­
na ł naukę szkolną, w  B a tum ie  w y ­
bucha s tra jk  robo tn ików . Tam  dzia­
ła S ta lin . 30.000 studentów  ogłasza 
powszechny s tra jk , ja ko  pro test 
przeciw ko rea kcy jn ym  posunięciom  
carskiego rządu. P rz y p ły w  fa l i  re ­
w o lu cy jn e j w  R os ji po ryw a W iacze­
sława S kriab ina , rozpala jąc jego 
świadomość, ksz ta łtu je  wo lę w a lk i.

Za energiczną dzia ła lność wśród 
m łodzieży i  mas , robotniczych, za 
czynny udz ia ł w  re w o lu c ji w  1905 — 
1907 ro ku  zap łac ił S k ria b in  dwom a 
la ta m i zesłania. P ow róci z niego ja ­
ko  d o jrza ły  rew o luc jon is ta . P rzy ­
brane nazw isko M o ło tow  stan ie się 
odtąd synonim em  nieugiętości w a lk i 
człow ieka, w ykuw ającego zw ycię­
stw o rew o lu c ji.

S tud iu jąc  na po litechn ice  peters­
bu rsk ie j M o ło tow  s tyka się ze 
S ta linem  i  Leninem . Rozpoczyna 
pracę publicystyczną i  o rgan izacy j­
ną. W  roczn ikach „P ra w d y “  z tego 
okresu możria znaleźć liczne a r ty ­
k u ły  podpisane A. R iab in , W. M i-  
cha jłow , A . Zwanow , a także nie  
podpisane, a le  oznaczające się tą sa­
mą, co i  tam te  jasnością m yś li i si­
łą  argum entów. P isa ł je  M ołotow . 
S tud ia po lityczne n ie w ą tp liw ie  po­
g łęb ia ły , udoskona la ły precyzję jego 
s ty lu  m yślenia, k o n s tru o w a n i n ie ­
zawodnych a rgum entac ji. Dziś na 
Zachodzie nazyw a ją  M ołotow a „ in ­
żyn ierem  p o lity k i“ , podziw ia jąc je ­
go posunięcia dyplom atyczne w  w y ­
stąpieniach i  przem ówieniach.

Jeszcze czte rokro tn ie  zam yka ły  
się za M ołotow em  bram y carskich 
w ięzień. Aresztowano go i  zsyłano 
w  roku  1913, 1914, 1915. W  ostatn im  
w ypadku  w y ro k  b rzm ia ł: etapem, 
na trz y  ła ta  zesłania, do w s i M en­
zurka V  gubern i irku ck ie j...

N ie  m in ą ł rok , a M ołotow , zbieg ł­
szy z zesłania, znów powraca do Pe­
tersburga, znów sta je  do pracy. F ą r- 
t ia  ma pełne zaufanie do swego w y ­
próbowanego i  zahartowanego żoł­
nierza. M o ło tow  W chodzi! do w ładz 
P artii... Gdy sa lw y „A u ro ry "  obw ie­
szczają św iatu narodziny now e j epo­
k i, M o ło tow  stoi u boku Lenina
1 Stalina, ja ko  jeden z na jb liższych 
w spó łp racow ników . Jest członkiem  
kom ite tu  w o jskow o -  re w o lu cy jn e ­
go, k ie ru ją cym  powstaniem  w  Pe­
tersburgu. Jest jednym  z ludz i, k tó ­

rz y  pod wodzą Len ina i  S ta lina  k ie ­
ru ją  przebiegiem  R e w o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j, a późnie j u trw a la ją  
je j zwycięstwo.

Obwód Północny, Nadwołże, Za­
głębie Donieckie, U k ra in a  — oto te­
reny pracy M oło tow a w  okresie po- 
rew o lu cy jn ym . N acjona lizac ja  prze­
m ysłu, rozbudowa i  um acnianie o r­
ganizacji p a rty jn y c h  i  państwowych, 
gospodarka i  se tk i zagadnień p o li­
ty k i w ew nę trzne j o lbrzym iego K ra ju  
Rad rozpoczynającego sw ój wspa­
n ia ły  marsz do socja lizm u — w  tym  
w szystk im  M o ło tow  rea lizow a ł kon ­
sekw entn ie len inow sko-s ta linow ską 
lin ię  generalną P a rtii.

Na d c h o d z i  ro k  1930. w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych  w y b u ­
cha kryzys ekonom iczny „n ie ­

b yw a ły  pod względem  s iły  niszczy­
c ie lsk ie j“  —  ja k  m ów i h is to ria  
W K P ‘'b). Równocześnie Japonia szy­
ku je  się dó podboju M andżu rii, a w  
Niemczech k a p ra l A d o lf Schiekeł- 
g ruber kon fe ru je  z przedstaw ic ie la­
m i w ie lk iego  przem ysłu, uzbra ja  za 
ich  pieniądze bo jów k i, go tu je się do 
objęcia w ładzy, k tó ra  stanie się 
okresem pogardy dla człow ieka, 
okresem n ienaw iści i  zbrodn i. Za­
czynają dym ić  dw a ogniska p rzy ­
szłe j w o jny .

W  Z w iązku  R adzieckim  dobiega 
końca ko lek tyw iza c ja  wsi. S ta lin  p i­
sze: „w a li się i  w  proch się obraca 
ostatn ia nadzieja k a p ita lis tó w  całe­
go św iata, m arzących o przyw róce­
n iu  kap ita lizm u  w  ZSRR — „św ię ta  
zasada w łasności p ry w a tn e j“ . N aro­
dy  Zw iązku Radzieckiego przystę­
p u ją  do w ykonan ia  p ierwsze j s ta li­
now skie j p ięc io la tk i. „Jesteśm y — 
m ów i S ta lin  na X V I  Z jeździe P a r­
t i i  —■ w  przede dn iu  przeobrażenia 
się z k ra ju  rolniczego w  k ra j prze­
m ys łow y“ .

W  g ru dn iu  1930 roku  na przewod­
niczącego Rady Kom isarzy Ludo­
w ych ZSRR pow ołany zostaje W ia ­
czesław M ołotow . Pozostaje na tym  
stanow isku aż do reku  1941, 'gdy w  
ob liczu h itle ro w sk ie j napaści k ie ­
row n ic tw o  rządu radzieck iego. obej­
m u je  osobiście S ta lin . W  ciągu 
owych jedenastu la t  M o ło tow  re a li­
zu je  wskazania S ta lina n ie  ty lk o  w  
zakresie p o lity k i w ew nętrzne j, czu­
wając, pod k ie row n ic tw e m  P a rt ii i  
S ta lina, nad reaPzacją w ie lk ich  sta­
linow sk ich  pięcio la tek. W  roku  1939, 
wobec nadciągającej w o jny , M o ło ­
tow  obe jm u je  obow iązki m in is tra  
sppaw zagranicznych ZSRR.

W  ciągu d ług ich  la t  w o jny , w  cza­
sach najsroższego ucisku i  szaleją­
cych zbrodn i h itle row sk ich , gdy p ro ­
paganda goabbelrowska raz po raz 
w ieściła św iatu zagładę Zw iązku 
Radzieckiego, m ilio n y  p ros tych  lu ­
dzi na ca łym ' świecie p o s ta rz a ły  
obok im ien ia  Stahna im ię  M ołotow a 
z nadzie ją i w ia rą  w  zwycięstwo.

W  p ierw szym  dn iu  na jazdu h it le ­
row skiego na Zw iązek Radziecki, 22 
czerwea 1941 roku  w  setkach tys ię­
cy g łośn ików  na o lb rzym ich  obsza­
rach od B a łty k u  po Ocean Spokojny 
rozleg ł się spokojny głos M ołotowa,

k tó ry  z polecenia - S ta lina  zw racał 
6ię do ludów  radzieckich.

„Nasza sprawa jest słuszna. W róg 
będzie rozgrom iony. Nasze będzie 
zw ycięstw o“ .

Przez d ług ie  la ta  nędzy i  n iedo li 
m ilio n y  lu d z i pow tarza ły  te słowa 
w ia rą  niezachwianą.

Od te j c h w ili głos M ołotow a roz­
lega się coraz częściej po ca łym  
świecie. P ię tnu je  zbrodnie h itle ro w ­
skie, oskarża spraw ców  w o jny, 
w skazuje w a ru n k i przyszłego poko­
ju . W alka o pokój to po dzisń d z i­
siejszy treść dz ia ła lności W iaczesła­
wa M ołotowa.

Teheran, Jałta , Poczdam — przy 
stołach kon fe rency jnych  naprzeciw  
p rzedstaw ic ie li zachodu zasiada u 
boku S ta lina — W iaczesław M o ło ­
tow . Rozpoczyna się now y etap n ie ­
ustęp liw e j w a lk i o zapewnienie 
św ia tu  w a run ków  trw a łego  pokoju. 
Zgodnie ze wskazaniarai S ta lina do 
w a run ków  tych zalicza . obok w y tę ­
pien ia wsze lk ich śladów faszyzmu, 
przyw rócen ie  suwerenności pań­
stw om  narodowym , stworzenie s il­
nej P olsk i oparte j na zachodzie o 
Odrę i  Nysę.

W  ciągu trzech la t  od k w :etnia 
1945 do czerwca 1918 roku  M o ło tow  
54 razy zabiera głos na kon fe ren ­
c jach m iędzynarodow ych, bądź w  
zw iązku ' z tym i, kon ferencjam i, w y ­
głaszając przem ówienia i  oświadcze­
nia, k tó rych  g łów nym  tem atem  jest 
sprawa pokoju.

12 październ ika 1946 roku, a w ięc 
w  piętnaście m iesięcy zaledw ie po 
zakończeniu w o jny , os iw ia ły  w  p ra ­
cy nad m ąceniem spokoju św iata, 
sitary re k in  z W a ll S treek am ery­
kańsk i senator Barach, ośw iadczył 
cynicznie w  New  Y o rk  Colege: „P o ­
k ó j w yda je  się p iękn y  podczas zn i­
szczenia wojenhego, lecz staje się 
p raw ie  n ienaw istny, gdy w o jna  zo­
sta je  zakończona“ .

29 października 1946 roku  na p le ­
na rnym  posiedzeniu Zgrom adzenia 
Ogólnego ONZ M ołotow , przytacza­
jąc w ypow iedź Barucha, m ó w ił: „ ta k  
zw ani „p rości ludz ie “  m yślą obecnie 
przede w szystk im  o tym , aby rządy 
i  ich działacze p o lityczn i uw aża li za 
«we główne zadanie obronę poko ju  
i  bezpieczeństwa narodów, ponieważ 
po wszystk ich przeżyciach d rug ie j 
w o jn y  św ia tow e j dążenie do bezpie-' 
czeństwa i  do d ługotrw a łego poko ju  
jest na jgorętszym  pragn ien iem  p ro ­
stych ludzi, mężczyzn i  kob ie t na ca­
ły m  świecie.

K iedyś, podczas jedne j z kon fe ren ­
c j i  m iędzynarodowych, bezceremo­
n ia ln i am erykańscy dziennikarze, 
zgodnie z am erykańsk im  „s ty lem  ży­
c ia “  z rew ido w a li kieszenie wiszące­
go w  szatn i płaszcza M ołotowa. Ze 
zdziw ieniem  og lądali znalezioną w  
kieszeni k rom kę razowego Chleba. 
Z ro b ili z tego sensację. N ie  fńogłi 
zrozumieć, że przedstaw ic ie l tak  po­
tężnego narodu może m ieć aż tak  
skrom ne upodobania.

Generał W a lte r B edell Sm ith, b y ­
ły  ambasador USA w  M oskw ie w  
swoich wspom nieniach nazywa M o­
ło tow a  „szarym  cz łow iek iem “ .

schludnym , zaaferowanym , pedan­
tycznym , uprze jm ym  i... bezbarw­
nym.

W  te j charakterystyce am erykań­
skiego dyp lom aty, odnoszącej się do 
zewnętrznych cech człow ieka, k tó ry  
tak  n ieubłaganie i z ta k im  sku tk ie m  
walczy z im peria lizm em , k ry je  się 
coś ja k b y  podziw  i n iepokój. B ede ll 
S m ith  nie rozum ie skąd W tym  „sza­
rym  cz łow ieku“  ty le  jest o lb rzym ie j 
s iły , ty le  au to ry te tu .

W iceprem ier W iaczesław M o ło tow  
znany jes t dobrze społeczeństwu po l­
skiem u. D w u k ro tn ie  odwiedzał nasz 
k ra j.  Po raz p ierw szy w  czasie h i­
storycznej sesji 9-c iu  m in is tró w  
Spray/ Zagranicznych, po raź d ru g i 
22 lipca 1951 r. M ó w ił w tedy m iędzy 
in n y m i:

„W spółpraca m iędzy Polską a 
Z SUR rozw ija  się obecnie po w ie lu  
torach. Prócz stosunków hand lo ­
wych, ro zw ija  się współpraca  ta 
dziedzinie w ym iany  doświadczeń 
technicznych i  p rodukcy jnych , zacie­
śn ia ją  się w ięzy k u ltu ra ln e  m iędzy 
przedstaw ic ie lam i na u k i i  sztuk i, 
m iędzy organ izacjam i m łodzieżow y­
m i i  kobiecym i- Ponieważ w  Z w iąz­
ku Radzieckim  ukszta łtow a ło  się ju ż  
społeczeństwo socjalistyczne i  is tn ie ­
je  bogate doświadczenie budow n i­
ctwa sajalistycznego, rosnące z b li­
żenie m iędzy naszym i k ra ja m i ma 
szczególne znaczenie d la  sukcesów w  
budow ie socja lizm u w  Polsce.

W szystko to stało się m ożliwe i  
zostało urzeczyw istn ione dzięki te­
mu, że stosunki m iędzy naszym i k ra ­
ja m i ro z w ija ją  się obecnie na pod­
staw ie zasad p ro le ta riack iego in te r ­
nacjonalizm u, na podstaw ie za sad 
Len ina  - S ta lina , pod k tó rych  k ie ­
row n ic tw e m  założona została i  
krzepnie wszechstronna współpraca  
narodów, k tó re  w y rw a ły  się z n ie ­
w o li kap ita lis tyczne j. W spółpraca ta  
oparta jest na uznan iu rów no up ra w ­
n ien ia  w ie lk ic h  i  m ałych narodów, 
b ra te rsk ie j pomocy w za jem nej i 
w spólne j w a lk i o zwycięstwo socja­
lizm u pod sztandarem  Len ina  —  
S ta lina “ .

O bejm ując stanow isko prem iera 
Rządu Radzieckiego w  roku  1930 
M o ło tow  pow iedzia ł: „B y łe m  zawsze 
człow iekiem  P a rt ii i  na m oim  no­
w ym  stanow isku będę przede wszy­
s tk im  w yraz ic ie lem  w o li P a r t i i“ .

Te j ząsadzie b y ł M o ło tow  zawsze 
w ie rny . Z n ie j czerpał swą siłę. 
W' swej p racy d la  u trw a le n ia  zw y­
cięstw  R ew o luc ji. W  swej walce o 
pekój, prowadzonej w  im ien iu  m i­
lionów  ta k  zwanych „szarych lu d z i“ . 
M o ło tow  —  B ohater P racy S oc ja li­
stycznej, kaw a le r O rderu  Lenina —  
dziś ta k  samo, ja k  od w ie lu  la t  jes t 
jednym  » tych  ludzi, na k tó rych  p ro ­
ści ludzie  we wszystk ich k ra jach  
walczący o pokój spoglądają z u fn o ­
ścią i  s łuchają ich  z w iarą . Z n ie - 
zm niejszoną mocą brzm ią słowa: 
„Nasza sprawa jest słuszna. W róg 
będzie pokonany. Nasze będzie zw y­
cięstwo“ .

Stanisław Grzelecki

JERLY W IN N IC K I ,

NIEUDANA IMPREZA PODPALACZY ŚWIATA
T rudno  jes t ściśle określić, co 

zaszło za zam kn ię tym i d rzw iam i 
Rady P aktu  A tlan tyck ieg o  podczas 
sesji, odbyte j w  O ttaw ie  w  dniach 
15— 20 s ie rpn ia  1951 roku. N ie t y l ­
ko  teks ty  przem ów ień m in is tró w  
uczestniczących w  tych  obradach 
nie zosta ły ogłoszone, ale nawet do­
k ła d n y  porządek dzienny nie został 
u ja w n io n y . N ie  m usia ły  jednak  być 
to rzeczy zby t m ile  dla w łaściwego 
gospodarza Sesji o tta w sk ie j, jeże li 
sekre ta rz  stanu USA, Ach es on,
przed sw ym  odjazdem  z O ttaw y o- 
Świadezył rozd rażn ionym  głosem 
r>a ko n fe re n c ji prasow ej, Że „n ie  
by ło  podstaw aby sądzie, że sesja 
o ttaw ska  pode jm ie decyzje, k tó re  
wstrząsną św ia tem “ .

Is to tn ie  św ia t nie zatrząsł się w  
w y n ik u  sesji o ttaw sk ie j, natorm ast 
—  op ie ra jąc  się na w ynurzen iach 
uczestników  ko n fe re n c ji i  n iedy­
skrecjach prasy zachodniej —  moż­
na s tw ie rdz ić , że sesja o ttaw ska 
poważnie wstrząsnęła tym , co p ra ­
sa zachodnia ta k  chętnie nazywa 
„b lok ie m  a tla n ty c k im “ . N igdy  prasa 
am erykańska n ie  p isała w ięcej o 
„jedności św iata zachodniego“ , niż 
przed  otw arc iem  sesji o ttaw sk ie j i  
n igdy m n ie j—niż po je j zam knięciu.

W edług re la c ji dz ienn ików  am e­
rykańsk ich , ang ie lsk ich  i  francu ­
skich, tem atem  obrad uczestników  
P aktu  A tlan tyck ieg o  w  s to licy  K a ­
nady b y ły  następujące spraw y: 
u tw orzen ie  t.zw. a rm ii europejsk ie j, 
k tó re j trzonem  ma być odbudow a­
ny W ehrm acht zachód n io -n iem ieck i 
pod dowództwem  generałów  b. a rm ii 
h itle ro w s k ie j; w łączenie G rec ji i  
T u rc ji do P aktu  A tlan tyck ieg o ; re ­
w iz ja  tra k ta tu  pokojowego z W ło ­
cham i; wzmożenie tem pa zbro jeń 
europejskich uczestników  P aktu  
A tlan tyck iego .

Jeśli za jrzym y dó kom un ika tu , 
ogłoszonego po zam knięciu  sesji w  
O ttaw ie , to przekonam y się, że 
spośród tych  czterech zasadniczych 
spraw, ty lk o  w  jedne j osiągnięto 
d e fin ity w n ą  uchwałę —■ T u rc ja  i  
G recja pow iększyły  grono skłóco­
nych pa rtnerów , w leczonych przez 
W aszyngton w  b u rz liw e  odmęty 
p o lity k i a tla n ty c k ie j. A le  nawet i  
ta  uchw a ła  n ie  przeszła byn a jm n ie j

g ładko —  państwa skandynaw skie  
p róbow a ły  rob ić  trudności, a du ń ­
sk i m in is te r sp raw  zagranicznych 
— wobec bru ta lnego nacisku Sta­
nów Zjednoczonych —  odw o ła ł s:ę 
n-ay/et do swego rządu, po nowe 
in s tru kc je  zan im  p rzy łączy ł swój 
głos do pozostałych jedenastu. A  
przecież sprawa p rzy jęc ia  T u rc ji i  
G rec ji do ’ P aktu  A tlan tyck ieg o  nie 
by ła  now ą —  „w a łk o w a ła  się“  ju ż  
od roku.

Swą oczyw istą n iekom petencję w  
spraw ie re w iz ji t ra k ta tu  poko jo­
wego z W łocham i Rada P aktu  A t ­
lan tyck iego „obeszła“  fo rm u łk ą  o 
konieczności „usunięcia  przeszkód 
na drodze w spó łp racy w  celu 
wzm ocnienia w spó lnoty a tla n ty c ­
k ie j“ , nie w ym ien ia jąc  nawet 
W łoch. Sprawę odbudow y W ehr­
m achtu i w łączenia go do „a rm ii 
eu rope jsk ie j“  sesja po kw ito w a ła  
przyjęciem  dó w iadom ości „z  zado­
wolen iem  in fo rm a c ji m ocarstw  o - 
kup acy jnych  o postępach poczy­
n ionych w  rokow aniach w  spraw ie  
stworzenia nowych podstaw w  ich 
stosunkach z N iem iecką R epub liką  
Federa lną“ .

O gó ln ikow y i  nieostateezny cha­
ra k te r tych uchw a ł je s t jasno w i­
doczny. Pozostaw iając g łów nej t r ó j­
ce, a ściślej m ów iąc —  Stanom 
Z jednoczonym  —-  swobodę decydo­
w ania  w  spraw ie  re m ilita ry z a c ji 
N iem iec Zachodnich i  W ioch, po­
zosta li pa rfnerzy u s iłu ją  w ykręc ić  
się od w spółodpow iedzia lności za 
s k u tk i powzię tych decyzji. N ie  ta ­
k ie j jednak  „jednom yślności • Za­
chodu“  pragn ie i domaga się na­
czelny kape lm is trz  o rk ie s try  a t la n ­
tyck ie j.

P raw dziw ą beczką dyn am itu  o - 
kazała się dopiero dyskusja  nad 
sprawą wzmożenia zbro jeń euro­
pe jsk ich  uczestników  P aktu  A t la n ­
tyckiego. Podstawą dyskus ji by t 
ta jn y  ra p o rt generała E isnehowera. 
Is tn ie n iu  tego ra p o rtu  prasa za- 
chodóio-europejska us iłow ała  po­
czątkowo zaprzeczyć, a gdy stało 
się to n iem ożliw e — o k re ś liła  go ja ­
ko  „n ie s p ra w ie d liw y “ , a naw et — 
„s tra s z liw y “ . D yp lom atyczny ko ­
respondent „N ew  Y o rk  T im es“ , Re- 
ston, n ie  u ja w n ia  w praw dzie  treści

oskarżeń m io tanych przez E isenho­
wera pod adresem europejskich 
sa te litów  USA, a le  z przytoczonych 
przez Restona postu la tów  „naczel­
nego wodza“  s ił a tla n tyck ich , moż­
na zorientować się co do cha rakte ­
ru  zarzutów, G enerał zażądał więc, 
aby państwa , pak tu  a tlan tyck iego 
zw iększyły  liczbę w o jsk , k tó re  m a­
ją  być oddane pod' jego dowództwo, 
aby usta lono ścisłe te rm in y  w ysta ­
w ian ia  tych  w o jsk, aby przyśpie­
szyć te rm in y  w łączenia do a rm ii 
a tla n ty c k ie j „pew nych  rezerw “ , 
k tó re  w ed ług uprzednich p lanów  
m ia ły  być zm obilizow ane dopiero 
po ogłoszeniu m ob ilizac ji ogólnej, 
oraz aby zwiększona została jego, 
E isenhowera, w ładza wobec „ró ż ­
nych narodow ych k o n f lik tó w “  w  
Europie.

B ry ty js k i m in is te r obrony, S b in- 
w e ll, po s taw ił w n iosek p rzeprow a­
dzenia „b ru ta ln ie  szczerej“  rozm owy 
na tem at postępów zbro jeń w  posz­
czególnych kra jach , po czym rpzpo. 
częł.a się w ie logodzinna debata, k tó ­
ra nie dała żadnego rezu lta tu  i  po­
stanow iono ją  odroczyć do następnej 
sesji w  Rzymie. Przebieg te j debaty 
nie został u jaw n io ny , ale znowu po­
s iłk u ją c  się w ypow iedz iam i m in i­
strów , można ła tw o  odgadnąć, że 
by ła  to bardzo gw a łtow na w ym iana 
n ie  da jących się ze sobą pogodzić 
poglądów. T ak więc, b ry ty js k i m i­
n is te r skarbu, G a itske ll, na kon fe ­
re n c ji prasow ej, po zam knięciu 
kon fe ren c ji ośw iadczył; .

„rea lizac ja  b ry ty jsk ie g o  p rogra ­
m u zbro jeniowego zrob iła  dobre 
postępy i  je ś li jes t m owa o kon iecz­
ności dodatkow ych w ys iłków , to 
dotyczy to innych państw, a nie 
W ielkiej Brytanii. W ielka Brytania 
nie jest w stanie uczynić jeszcze 
większego wysiłku“.

F rancusk i m in is te r B id au lt, pod­
czas kon fe ren c ji prasowej urządzo­
ne j w  trakc ie  sesji o ttaw sk ie j, o - 
św iadczył, że ,,Francja zrealizowa­
ła wszystkie obietnice poczynione 
na sesji atlantyckiej w  Brukseli w  
g ru dn iu  ub. roku, i że od te j c h w ili 
s trac iła  — „b ron iąc  idea łów  za­
chodnich“  w  Indochinach w ięcej 
żołn ierzy, n iż ja k ie k o ’ w iek  inne 
państwo. „B id a u lt p rzyznał jednak,

że „to , co osiągnięto dotychczas nie 
może być uważane za . m aksym alny 
w ys iłe k “ - W ygląda na to, że B i­
d a u lt przyrzeka zwiększenie... s tra t 
francusk ich  w  Indochinach, o ile  
A m erykan ie  rozw iążą sakiewkę... 
A lbow iem , ja k  ośw iadczył m in. 
M ayer n.a kon fe ren c ji prasowej po 
zam knięciu sesji o ttaw sk ie j —  „ Im  
w ięcej F ranc ja  p roduku je  (broni), 
tym  w ięcej m usi im portow ać i  
tym  w iększy staje się je j de ficy t 
do la row y“ . Pólurzędow y dz ienn ik  
„M onde“  uzupe łn ił to oświadczenie, 
w y jaśn ia jąc , że „rząd francusk i l i ­
czył na 400 m ilion ów  do larów  po­
mocy am erykańsk ie j, a o trzym a ł 
ty lk o  — 200 m ilion ów  do la rów , a 
m in is te r skarbu USA Snyder, u -  
przedził, że n ie  może liczyć na w ię ­
ce j“ .

Z  zestaw ienia tych w ypow iedz i 
w yn ika , że w  O ttaw ie  rozegrała się 
ostra ba ta lia  m iędzy rządem Sta­
nów Z jednoczonych dom agającym  
się zwiększenia zbro jeń państw  za­
chodn io-europejskich , a rządam i 
sa te lick im i Zachodniej Europy, k tó ­
re godziły się na postu la ty  am ery­
kańskie, ale pod w arunk iem , że do­
staną na ieh rea lizację nowe za­
s trzyk i dolarowe. R ezulta ty, tych 
zmagań podsumowała o fic ja ln a  
ageneja b ry ty js k a  Reutera nastę­
pu jącym  kom entarzem :

„P rob lem y, związane z paździer­
n iko w ym i w yboram i b ry ty js k im i i 
am erykańsk im i w yboram i prezy­
denckim i w  1952, uniemożliwiły o- 
siągnięcie jakiegokolwiek realnego 
porozumienia pomiędzy USA i Eu­
ropą Zachodnią w  spraw ie  podzia­
łu  kosztów ob ronnych“ .

In n y m i s łow y — sesja Rady F a­
k tu  A tlan tyck ieg o  w  O ttaw ie  za­
kończyła się fiaskiem .

Im pe ria lizm  am erykańsk i zarea­
gował na niepowodzenia swej d y ­
p lom acji w  O ttaw ie  w  sw oisty spo­
sób. Oto na zakończenie obrad o t-  
tawskich, Kongres am erykańsk i u -  
chw ialił rezolucję, upow ażnia jącą 
prezydenta T rńm ana do przekazy­
wania sum pomocy am erykańskie j 
przeznaczonej dla Zachodniej Eu­
ropy rów nież k ra jo m  nie należą­
cym  dó P aktu  A tlan tyck iego . In ­
nym i s łow y —  „n ie  chcecie nas

słuchać —> dam y do la ry  tak im ,
k tó rzy  słuchać nas będą“ . W K o n ­
gresie zresztą w ym ieniono od razu 
o ja k ich  to  pu p ilów  W aszyngtonu 
chodziło: N iem cy Zachodnie, Jugo­
sław ia titow ska  i  H iszpania fra n -  
k  stowska.

Im pe ria liśc i • am erykańscy chcą 
zmusić swych europejsk ich sa te li­
tów  do takiego zwiększenia tempa 
zbrojeń, k tó re  m usi doprowadzić 
te k ra je  do ka ta s tro fy  gospodar­
czej, od' k tó re j zresztą są one już  
bardzo niedaleko przy dotychcza­
sowym  stan ie zbrojeń.

W aszyngton czyni to praw dopo­
dobnie z całą świadomością i  z im ­
nym  w yrachow aniem . Ru ina go­
spodarcza k ra jó w  Europy zachod­
n ie j oddaje te k ra je  w  ręce im pe­
r ia lizm u  am erykańskiego bez re ­
szty i  czyni z n ich łu p  w o jenny bez 
oddania jednego w ystrza łu .

Londyn  i Paryż, a za n im i i  re ­
szta k o a lic ji a tla n ty c k ie j, godzą 
się na zasadniczy ku rs  p o lity k i 
am erykańsk ie j, t j .  na p o litykę  
przygotow ań w o jennych przeciw ko 
ZSRR i k ra jo m  dem okrac ji lu do ­
wej, ale pragną one zw o ln ien ia  
tempa, lęka jąc się, słusznie, że 
klęska gospodarcza pow a li je, za­
n im  w  ogóle zdążą wypow iedzieć 
wojnę.

I  wreszcie sesja o ttaw ska w y k a ­
zała, że tym  sprzecznościom m iędzy 
USA a Zachodnią Europą tow a rzy­
szy w zrost sprzeczności m iędzy 
A ng lią  ł  F ranc ją  oraz m iędzy ty m i 
k ra ja m i i  pozostałym i uczestnika­
m i P ak tu  A tlan tyck iego , gdyż każ­
dy chcia łby uzyskać na jw ięce j ko ­
rzyści z k o n iu n k tu ry  przygotow ań 
w ojennych, a jednocześnie chc ia łby  
ponieść ja k  na jm niejsze ciężary 
tych przygotowań-

T a k i w łaśnie rozw ój s tosunków  
m iędzy uczestnikam i agresywnego 
P aktu  A tlan tyck ieg o  p rzew idyw a ło  
oświadczenie M in is te rs tw a  S praw  
Zagranicznych ZSRR z 29 stycznia 
1949 roku. W ystarczy zajrzeć do 
tego dokum entu _i porównać go z 
is tn ie jącym  stanem rzeczy, aby 
przekonać się ja k  przew idująca i  
dalekowzroczna je s t p o lityka  ra ­
dziecka.

Jerzy W innicki
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Radziecki film —
i.

Socjograficzne badania, prze­
prowadzone la tem  ub. r. nad m ło ­
docianym i w idzam i w ie jsk im i przez 
Sekcję F ilm ow ą Państwowego In ­
s ty tu tu  Sztuki, dostarczyły cennych 
m ateria łów , k tó re  rzuc iły  ciekawe 
św iatło , na to, w ja k im  stopniu 
m łodzież ta przysw aja sobie treść 
f ilm ó w  oraz na to, ja k i w p ływ  w y ­
w ie ra j ą socjalistyczne f ilm y  ra ­
dzieckie na świadomość m łodzie­
ży w ie jsk ie j.

o fganizacyjną członków grup bada­
nych b y ł to zespół w  m ałym  stopniu 
zorganizowany a co za tym  idzie o 
n isk im  stopniu świadomości p o li­
tycznej i  społecznej.

S tru k tu ra  zawodowa rodziców  o- 
sób badanych odpowiada w  zasadzie 
cha rakte row i wsi poszczególnych re­
gionów.

W  s truk tu rze  zawodowej ob ję te j 
badaniam i m łodzieży na jliczn ie jszą 
grupę stanowią za trudn ien i w  ro l­
n ic tw ie  (około 40%), a następnie ucz­
n iow ie  (oko 30%).

Badania b y ły  przeprowadzone w  
trzech w ojew ództw ach: ka to w ic ­
k im , poznańskim  i  szczecińskim.

I I .
Pewna część młodzież.y w ie jsk ie j, 

dla k tó re j okres zdobywania ośw ia­

Ich  p rob lem atyka m ia ła  zakres 
szerszy niż zagadnienie, które  nas 
in te resu je  w  tym  a rtyku le .

D la um ożliw ien ia  porów nyw ania 
m ate ria łów  i w yn ikó w  w  . różnych 
zespołach badawczych, w ybrano do 
ana lizy trzy f ilm y : „S po tkan ie  nad 
Łabą“ , „Opow ieść o p raw dziw ym  
cz łow ieku“ , „Droga do s ła w y“ . Po 
ich  p ro je k c ji odbyw ały  się z m ło ­
dzieżą w sa li k inow e j zbiorowe dy­
skusje, uzupełnione w yczerpu jący­
m i w yw iadam i in d yw id u a ln ym i z 
uczestnikam i p ro je kc ji. Zebrano o - 
gółem 16 p ro tokó łów  ze zbiorowych 
cysku s ji oraz 445 w yw iadów  in d y ­
w idua lnych .

Roczniki, k tóre k w a lif ik u je m y  ja ­
ko  w iek m łodociany stanow ią prze­
ważającą większość (80 proc.) w 
naszej grupie.

M łodzież śląskich w s i , ma wśród 
siebie na jm n ie jszy odsetek (17 proc.) 
tak ich , k tó rzy  nie ukończyli szko­
ły  podstawowej i  na jw iększy (33 
proc.) tych, k tó rzy  się kształcą w  
średnich szkołach, przeważnie za­
wodowych. M łodzież w s i poznań­
skich ma na jw iększy odsetek 
tych , k tó rzy  ukończyli szkołę pod­
stawową i  na tym  poziomie, p rzy - 
na jm ie j na razie zakończyli swoją 
edukację. W śród m łodzieży wsi 
szczecińskich zna jdu jem y n a jw ię k ­
szy odsetek (75 proc.) tak ich , k tó ­
rzy  nie m ają ukończonej szkoły 
.podstawowej Zdaw anie sobie spra­
w y z ogólnego poziomu w yksz ta ł­
cenia pozwoli na korektę  stopnia 
przysw aja lności treści film ów .

Ze względu na przynależność

ty  zbiegł się z okresem h itle ro w sk ie j 
okupacji, nie ma ukończonej szkoły 
podstawowej, nje czyta jeszcze ks ią­
żek, nie wyjeżdża często do m iast, 
f ilm  ogląda dopiero od niedawna, 
nie ma m ożliwości rozm aw iania z 
k im ś bardzie j doświadczonym „ f i l ­
m owo“ o oglądanym  obrazie, w yc ią ­
ga bardzo znikom ą korzyść z f ilm u ; 
postrzega ty lk o  poszczególne, b a r­
dziej żywe i proste sceny, nie łącząc 
je  w  całość akcji. N ie jest to ty lk o  
n ieum iejętność zrealizowania swoich 
doznań czy treści film u , gdyż w  roz­
mowach badający stw ie rdza li n ie je ­
dnokro tn ie  ca łkow ic ie  m ylne zrozu­
m ienie pewnych węzłowych dla tre ­
ści f ilm u  sytuacji, a stąd odwrotne 
od oczekiwanych stany emocjonalne, 
wiązane z okreś lonym i czynam i czy 
dekla rac jam i. B rak znajomości kon ­
w enc ji film ow ych , przy  słabo ro zw i­
n ię tych  dyspozycjach in te le k tu a l­
nych powoduje, że duża ilość film ó w , 
n ie  w yw ie ra  tak  silnego w p ływ u  ja ­
k i b y ł m ożliw y w  w arunkach pe ł­
ne j kom un ika tyw nośc i. Stan te po­
głębia się jeszcze przez dość złe w a­
ru n k i p ro je k c ji w  k inach w ie jsk ich , 
oraz przez niemożność odczytywania 
k ró tko  trw ającego napisu, często 
nie bardzo wyraźnego (białe lite ry  
na jasnym  tle). Tak oto zrozumiałe 
f ilm  „Spotkanie nad Łabą“  dziew­
czyna la t 17-tu, k tó ra  ma ty lk o  trzv  
k lasy szkoły powszechnej, a obecnie 
pracuje w  PGR w  poW. Nyśa.

„Poza kinem  nie ma specja lnych  
rozryw ek. W k in ie  bywa bardzo 
rzadko, bo ma dużo pracy. W su­
m ie była  w' k in ie  5 razy. Wszystkie 
f i lm y  oglądała w  G. (miejscowość

wychowawcą młodzieży miejskiej m Polsce

Z  f ilm u  „D roga do s ław y".

gdzie teraz pracuje). Ten ostatn i 
„Spo tkan ie  nad Łabą“  owszem  
podoba się je j,  ale nie umie pow ie­
dzieć dlaczego. Treści f ilm u  nie li­
mie pow tórzyć. Pam ięta poszcze­
gólne sceny. N a jba rdz ie j podobało 
się je j „ ja k  tańczy li ci panowie z 
tem i dzięwczętam i“  (mowa tu  o 
przy jęc iu  w  kom endanturze ame­
rykańsk ie j). Nie o rien tu je  się ja ­
k ich  narodowości ludzi w idz ia ła  
na tym  film ie . M ów i, że N iem cy  
za jm ow a li miasto, a Polacy ucie­
k a li na ta k im  m ałym  sta tku  i  w pa­
da li do wody.

A  tak  o film ie  „Opowieść o p ra w ­
dz iw ym  cz łow ieku“  wyraża się 
17-łetn i chłopiec rob o tn ik  PGR-u, 
k tó ry  ukończył 3 k lasy szkoły po­
wszechnej, dalsze 4 p rze rob ił na 
kursach. (W yciąg z w yw iadu). Do 
k ina  poszedł po raz p ierwszy -v 
m a ju  br. (1950) t j.  w tedy, gdy u ru ­
chomiono w ie jsk ie  k ino  stałe w  
K . Rozmówca książek nie czyta, 
Gazet n iew ie le  K ie dy  ma w o l­
ny  czas, to albo odpoczywa albo 
gra w  p iłk ę  (należy do m iejscowego 
LZS -u). Do k ina  chodzi czasami, bo 
uważa, że może się tam  czegoś nau­
czyć i  zahaczyć ja k  ludzie żyją w  in ­
nych kra jach . F ilm  „Opowieść
0 p raw dz iw ym  cz łow ieku“  podo­
ł a ł  m u się chociaż uważa, że 
sceny zm ienia ją  się za szybko“ . 
„N a b ia łym  śniegu nie można prze­
czytać napisów. N ajładnie jsze b y ły  
w a lk i lo tn icze W końcu film u  i wę­
drów ka tego lo tn ika  przez las“ .

Osobnicy tego typu  stanowią na 
szczęście zn ikom y odsetek, zaledwie  
4 procent m łodzieży ob ję te j bada­
n iam i. I  są wszelkie podstawy do 
tw ierdzenia , że ich ilość ulega stałej
1 szybkiej lik w id a c ji w  m iarę upo­
wszechniania ośw iaty i  rozw o ju  sta­
łych k in  w ie jsk ich .

M łodzież jedne j naw et wsi, m im o 
przechodzenia przez je d n o lity  system 
szkolny, n ie  stanow i je dn o lite j, so­
lida rne j grupy.’

Z jednej s trony m a m y  wśród 
wśród m łodzieży w ie jsk ie j dzieci bo­
gaczy i  ich to tum fack ich  p iln ie  strze­
żonych przez zw a rty  system „ku ła c ­
tw a “  przed w p ływ em  socjalistycznej 
pedagogiki, nauk i i ideo log ii, z d ru ­
giej s trony związane z socjalizmem 
słusznym interesem  klasowym , u ­

czuciam i i  rozw ijącą się świadomoś­
cią dzieci b iedaków  i  średniąków .

Dlatego tak  m ów i o f ilm ie  „S po t­
kanie nad Łabą" dziewczyna w w ie­
ku  la t 18, k tó ra  ukończywszy 7 klas 
szkoły powszechnej, pracuje, w  domu 
ojca. 15 hektarowego gospodarza: 
„K s ią żk i lu b i czytać. Zachwycała 
się powieścią „P rzem inę ło  z w ia ­
trem “ .

„F ilm  ten b y ł dobry, ale nie ta ­
k i ja k  ja  lubię. Za dużo tam  roz­
m aw ia ją  o po lityce, za dużo ze­
brań, za mało m ów i się o te j ko­
chającej się parze (K uźm in i  S her- 
wood).

Ja lub ię  f ilm y  o m iłości, takie  
z pocałunkam i i  przygodam i“.

I I I .  /

A  czym jest f i lm  radziecki dla te j 
m łodzieży, k tó ra  nie obciążona k u - 
łaęko -  bu rżuazyjnym  dziedzictwem, 
ju ż  świadom ie i konsekwentn ie roz­
budowuje swoją socjalistyczną św ia­
domość i  potw ierdza je j wartość w  
codziennej pracy przy rea lizac ji p la ­
nu 8-letn iego i w  ak tyw n ym  udzia­
le w  walce o pokój.

Oto chłopak la t 18, k tó ry  skończył 
szkołę powszechną i  2 k lasy szkoły 
górniczej i pracuje w  hucie szkła na 
Śląsku, jest przewodniczącym koła 
ZMP, tak  m ów i o f ilm ie  „Spotkanie 
nad Łabą“ :

„N a jba rdz ie j z w idz ianych f i l ­
m ów podobał m i się „ Spotkanie 
nad Łabą", bo to jest f i lm  o dz i­
siejszych w arunkach. Dlatego, że 
m oiyw u ję  sprawę, o k tó rą  cały 
św iat walczy, bardzie j m otyw u je  
n iż  inne film y . Pokazuje nam spot­
kanie w o jsk  im peria lis tycznych i  
w o jsk ZSRR. W Am eryce są róż­
n i ludzie ze strony politycznego 
światopoglądu. B y li tacy co ró w ­
no szli nfe krok iem  ale umysłem, 
a b y li i  tacy, co swego człowieka  
nienawidzą, b i l i M urzyna. Ich  sto­
sunek do N iem ców by ł spe­
cja lny. Do burgerm ajstra  pod­
chodzili łagodnie, by uk ryć  
swój p raw dziw y stosunek. U Am e­
rykanów  Niem cy nie m ie li co mieć 
pow inn i. Am erykan ie  ze sw ym i u- 
cęynkam i okazali się zbrodn ia­
rzam i. R ob ili to, co dziś robią  
w szystkim . To jest bardzo w a rto ­
ściowy f ilm , bo uśw iadam ia ludzi, 
gdzie jest spraw iedliwość społecz­

na. Takie f ilm y  ja k  ten, da ją ak­
tywność członkom  ZMP.

Dziewczyna la t 19, należąca do 
ZM P, córka członka spółdzie ln i p ro ­
dukcy jne j tak m ów i:

F ilm , k tó ry  oglądałam  dzis ia j 
bardzo m i się podobał, bo w  n im  
było w idać m iłość człow ieka do 
sw o je j ojczyzny. W f ilm ie  n a j­
bardzie j podobał m i się Alosza że 
podtrzym yw a ł na duchu całą sa­
lę chorych, k tó rzy  z n im  w spó l­
nie leżeli. I  człow iek radziecki, 
nieubłagany  dla swego wroga, 
burzącego jego ojczyznę, jest do­
bry  ja k  najlepszy ojciec dla  
wszystkich ludzi dobrych. Takie  
f ilm y , ja k  ten, k tó ry  dzis ia j w i­
działam  lub ię  bardzo, gdyż one 
uczą nas m łodych ja k  walczyć dla  
sw o je j ojczyzny i  w y trw a łośc i w  
walce dla n ie j. Bardzo podobcła  
m i się „D roga do s ław y", gdyż m a­
szynistką była kobieta i  podoba­
ła m i się je j odwaga. Ja myślę, że 
ja k  m łodzież będzie chodziła na 
f i lm y  radzieckie, to życie na w s i 
stanie się lepsze. K in o  mogło by 
w iele rzeczy ludziom  w y tłu m a ­
czyć — ja k  m ają żyć, postępować, 
kto  wrogiem , a kto  przy jac ie lem  “.

Inna dziewczyna w  w ieku  la t  17, 
pracow nica PGR na Śląsku, ukoń­
czyła 7 klas szkoły powszechnej, na­
leży do ZM P, tak  ocenia f ilm : „S po t­
kanie nad Łabą“ :

„Podobał m i się ten f ilm , bo m ó­
w i l i  tam  o pokoju. Najważniejsze  
to jest, żeby b y ł pokój, żeby lu ­
dzie m og li pracować, a dzieci l i ­
czyć się. Bardzo m i się podobała 
ta scena w  szkole n iem ieckie j. 
Wierzę, że dzieci n iem ieckie można 
wychować na dobrych ludzi, co nie 
pójdą na nową wojnę. Zęby w o j­
ska radzieckie m ia ły  pod sobą ca­
łe N iem cy to by było wiadom o, że 
wszyscy N iem cy są za pokojem. 
A le  ja k  ci A m erykan ie  ich tak  u - 
czą po wojskowem u, to może oni 
będą chc ie li znów wojny', a ci d ru ­
dzy za n im i. A le  może ci u A m e­
ryka n  też nie chcą w o jny , ty lko  się 
muszą słuchać Am erykan, tak  ja k

się s łucha li H itle ra . Ten s ta ry  to 
jakby został u Am erykanów  to by 
im  mógł powiedzieć, że u Ruskich  
to inaczej i  w ięce j by ich uciekło  
do Reskich. A m erykan ie  to b y li 
niedobrzy ludzie. Na wódkę do Ru­
sk ich  to aż przez wodę lecie li, a 
potem  to ju ż  nic z n im i nie chcie li 
mieć. Oni to ty lk o  żeby pić i ba­
w ić  się. A  najgorsza to była ta  
szpiegówka.

T ak i f i lm  to jest dobry, bo po­
kazuje, że ludzie radzieccy to chcą 
poko ju  i  że uczą ludzi swojego 
wszędzie gdzie są. Jak ludzie to na 
f ilm ie  zobaczą to ju ż  wiedzą za 
czym iść. Bp Am erykan ie  też mó­
w ią  swoje, ale na tym  f ilm ie  w ia ­
domo jacy oni są. T y lko  wyw ieźć  
wszystko, rąbać cudzy las i  tyle.

Z  f i lm u  „Opowieść o praw dz iw ym  
człow ieku“

F ilm  ten to nie jest ty lk o  roz­
ryw ką , z f ilm u  tego można się du ­
żo nauczyć, ja k  jest na śmiecie i  
kto  jest za pokojem , a k to  za w o j­
ną“ .
Dla te j ka tego rii m łodzieży w ie j­

skie j f i lm  radziecki jest drogowska­
zem  postępowania i  źródłem  p o li­
tycznie słusznych wzruszeń i insp i­
rac ji. Pobudza do m yślenia i usto­
sunkowania się wobec na jbardzie j 
palących problem ów epoki. Daje po­
tężny oręż ideologiczny i m ob ilizu je  
uczuciowo do w ie lk ich  zadań boha­
te rsk ie j epoki socjalizm u.

MARIAN ŻYCHO W SKI

Rosyjscy reiuolucjoniści a sprauia Polski u; pierwszej połowie X IX  wieku
W  społeczeństwie po lsk im  okresu 

K ró lestw a Kongresowego w idz im y 
dwa przeciw leg łe stanow iska p o li­
tyczne. Jedna grupa to „gó ra “ , b l i­
ska rządu, korzysta jąca z p rz y w i­
le jó w  i różnych synekur — m agna- 
te ria  i  b iu ro k ra c ja  szlachecka, szla­
chta fo lw arczna i  bogate miesz­
czaństwo, służalcze wobec cara i  
Konstantego.

Na czele tego odłamu społeczeń­
stw a sto ją  — C zarto rysk i i  Lubec- 
k i.

Równocześnie wśród drobnej 
szlachty i postępowej in te ligenc ji, 
wśróa drobnomieszczaństwa i czę­
ściowo chłopstw a zaczyna narastać 
wo la w a lk i z caratem. Tę wolę 
w a lk i o w yzw olen ie narodowe , pod­
syca świadomość, iż na terenie 
R osji zaczynają działać re w o lu cy j­
na stowarzyszenia, k tó re  do swych 
program ów  po litycznych w yw alcze­
nia wolności dla Rosji w prow adza­
ją  m yśl powiązania te j w a lk i z 
wa lką, narodów  ciem iężonych przez 
carat. N iem alże od 1815 r. na te ­
ren ie W arszawy i  całego te ry to riu m  
K ró lew stw a  Polskiego powstaje 
sieć organ izac ji konspiracynych; 
Początkowo m ają  one cha rakter 
lóż masońskich, s taw ia jących sobie 
za cel — zjednoczenie ziem p o l­
sk ich  pod berłem  cara rosyjskiego, 
ja ko  kró la  polskiego. Obok lóż m a­
sońskich u jaw n ia  in ic ja ty w ę  tzw . 
„N arodow e W olnom u la rs tw o“ , na 
czele którego stoi jeden z jego za­
ło życ ie li — W alerian Łukasiński —  
m a jo r 4 pu łku  piechoty. Po k ró t­
k im  okresie dzia ła lności W olnom u­
la rs tw a , w obawie przed zdekon- 
sp irow aniem  m jr. Łukas ińsk i roz­
w iązu je  stowarzyszenie i  zakłada 
nową, ściśle konsp iracy jną  o rg an i­
zację zwaną Tow arzystw em  P a tr io ­
tycznym . Tow. P atrio tyczne ' jasno 
zarysow uje przed sobą cel — w a l­
kę narodowo -  wyzwoleńczą z ca­
ra tem  i pozostałym i zaborcami.

W  W iln ie  wśród m łodzieży aka ­
dem ick ie j zaw iązuje się organiza­
c ja  o charakterze po litycznym . Tu

dz ia ła ją  w y b itn i ' m łodzi rew o luc jo ­
niści -  dem okraci: Tomasz Zan i  
Adam Mickiewicz. Towarzystw o 
„F ilo m a tó w “  i  „F ila re tó w “  naw ią ­
zuje kon ta k ty  z Rosjanam i. Wśród 
„F ila re tó w “  dz ia ła ją  rów nież dw a j 
Rosjanie. O tych kon taktach św iad­
czy m iędzy in n y m i fak t, że p ło ­
m ienny rew o luc jon is ta , poeta ro ­
syjski».— Rylejew, ju ż  w  1882 roku 
tłum aczy ł na język  rosy jsk i, poezje 
A . M ickiew icza.

W  dzia ła lności W. Łukasińskiego 
na .terenie. W arszawy, szczególnie 
w  osta tn im  okresie jego pracy przed 
aresztowaniem  w idz im y usilne dą­
żenie do szukania kon tak tów  z re ­
w o lu cy jn ym i organ izacjam i w  car­
sk ie j Rosji. Łukas ińsk i uśw iadam ia 
sobie 'coraz w yraźn ie ją  że droga do 
P olsk i n iepodległej może wieźć ty l ­
ko poprzez w spółdzia łan ie z rew o­
lu c y jn y m i działaczam i rosy jsk im i 
walczącym  przeciw  sam ow ładztwu 
carskiem u. Tow. P atrio tyczne na­
w iązu je  pojedyncze stosunki z o f i­
ceram i ro sy jsk im i na teren ie k ra ju . 
Jednak ju ż  w  1822 W. Łukas ińsk i 
zostaje aresztowany, a po dwóch 
la tach skazany w raz z in n y m i na 
d ług ie  la ta  tw ie rdzy.

Tow arzystw o is tn ie je  nadal, k ie ­
row n ic tw o  przechodzi w  ręce Sta­
nisława Sołtyka i  pp łk . Krzyżanow­
skiego reprezentujących stanow is­
ko kom prom isowe w  stosunku do 
obozu magnacko -  szlacheckiego. 
S taw ia ją  on i sobie za cel —  w a lkę  
o niepouległość bez pozytywnego 
program u w  kw e s tii społecznej, lub  
ty lk o  ogóln ikow o fo rm u łu ją  swe 
stanow isko wobec te j zasadniczej 
sprawy, k tó ra  później w p łyn ie  de­
cydująco na upadek powstania l i ­
stopadowego.

* *  * t

Zrozum ien ie dz ia ła lności i  zało­
żeń program ow ych organ izacji 
konsp iracy jnych  na teren ie R osji 
należy związać z ówczesną sytuacją 
R osji — po w ie lk im  zwycięstw ie 
narodu rosyjskiego nad Napoleo­
nem. Sukcesy m ilita rn e  R osji, la t

1812— 1815 w zm ocniły, a zarazem 
pogłęb iły  sprzeczności feudalno -  
pańszczyźniane.

Postępowe ko ła  szlacheckie Ro­
s ji zaczęły zdawać sobie sprawę, że 
ustró j feuda lny cofa Rosję wstecz. 
Do uszu szlachty, k tó ra  bra ła  u - 
dział w  walce narodowo -  w yzw o­
leńczej przeciw  Napoleonowi, do­
chodziły silne głosy żo łn ie rzy-ch ło - 
pów pańszczyżnianjch. Część szla­
chty rosy jsk ie j w  tym  czasie zaczy­
na pow o li przechodzić w  swych 
dobrach do gospodarki o elem en­
tach kap ita lis tycznych. Ta część 
Szlachty rozum ie potrzebę społecz­
no _ po litycznych re fo rm . Z tych 
też k ó ł szlachty w ysz li dekabryści. 
Dekabryści szybko rozczarow ali się 
do frazesów libe ra lnych  cara A le k ­
sandra. Treścią rządów cara tu by l 
despotyczny reżim , b ru ta ln y  ucisk 
i  w yzysk pańszczyźniany.

W śród n ich  ra d y k a ln i rew o­
luc jon iśc i g łos ili niepodległość P o l­
sk i ja ko  jeden z w arunków  is tn ie ­
nia  re p u b lik i rosy jsk ie j. W yrazy 
tego stanow iska zna jdu ją  Się w  zna­
kom ite j „R usk ie j P raw dzie“  p ió ra  
Pestla.

„Co się tyczy Polski, pisał Pestel 
w  „Ruskiej Prawdzie“ — to od 
wielu wieków istniała ona całkowi­
cie niepodległa i była w ielkim  sa­
modzielnym państwem... Rosja po­
winna obdarzyć Polskę samodziel­
nym bytem narodowym“.

Pestel jednak uśw iadam ia ł sobie, 
że niepodległa Polska nie  może być 
taka; ja k  przed rozb io ram i —  ze 
sw ym  ustro jem  feuda lnym  — że 
je j b y t now y m usi być oparty  na 
zasadach dem okratycznych, gdyż 
inaczej Polska Magnacka będzie 
stanow ić w  dalszym  ciągu niebez­
pieczeństwo dla nowej Rosji. To 
też pisze:

„Władza najwyższa powinna być 
zbudowana w Polsce na tych sa­
mych zasadach, co w Rosji... wszel­
ka arystokracja oparta na boga­
ctwie i na majątkach ziemskich 
czy też na przywilejach i prawach 
dziedzicznych powinna być na za­

wsze skasowana i cały naród pol­
ski powinien utworzyć tylko jedną 
warstwę...!!

Podobne stanowisko za jm uje R y­
le jew :

W  pe rtrak tac jach  la t  1824— 1825, 
b iorą Udział ze s trony polskiego 
Tow. Patriotycznego jego k ie ro w ­
n icy: Krzyżanowski, Jabłonowski i 
w  jednej z rozm ów —  Stanisław 
Worcell — ze strony rosy jsk ie j: 
Bestużew, Pestel, Rylejew.

Nawiązanie stosunków rosy jsk ie ­
go i  polskiego ruchu rew o lucy jne ­
go m ia ło  poważne znaczenie d la  
obu stron.

W zm acniało s iły  spiskowców obu 
narodów  w  przygotow aniach i  p rzy ­
szłym powstaniu zbro jnym .

W  czasie wspólnych rozm ów na 
U kra in ie , spiskowcy polscy p ro ­
wadzą jednak pe rtrak tac je  . ospale 
ze względu na m ora lny nacisk kó ł 
magnackich, k tó re  prowadzą krecią  
robotę, podkopującą przy jaźń i  
b ra te rs tw o narodów: rosyjskiego i  
polskiego, bojąc się re fo rm  spo­
łecznych. — Konsekwentne stanow i­
sko reprezentuje, jedyn ie  St. W or­
ce ll przyszły ideowy przywódca 
„L u d u  Polskiego“  na em igracji.

O rganizacje rosy jsk ie  w  ciągu 
tych la t t j.  1824 — 1825 przygoto­
w u ją  sw oje s iły  do rozpraw y z ca­
ratem ; prowadzą usilną propagan­
dę w  wojsku. W  1825 r. powstanie 
zbro jne zostaje przyśpieszone na 
skutek masowych aresztowań 
wśród spiskowców. W  grudn iu  1825 
r. w ybucha powstanie w  Peters­
burgu, k tó re  zostaje k rw a w o  s tłu ­
m ione.

W ie lu  spośród dekabrystów  zo­
s ta je  aresztowanych i  skazanych 
na karę  śm ierci i  d ługo le tn ie  w ię ­
zienie.

K ie d y  wiadomość o wypadkach 
grudn iow ych  doszła do W arszawy, 
powstanie dekabrystów  zostało już  
stłum ione. Tow arzystw o P a tr io ­
tyczne w  tak ich  w arunkach  nie 
mogło śpieszyć sw ym  pobra tym ­
com. ro sy jsk im  z pomocą-

Proces dekabrystów  w ykazał, 
że rew o luc jon iśc i posiadali bardzo 
ścisły k o n ta k t ze spiskowcam i w 
K ró les tw ie  Polskim .

*
* *

W krótce  też w  ślad za Pestlem, 
M uraw iew em , Ryle jewem , O dolań- 
sk im  poszli K rzyżanow ski, P lich ta  
i  w ie lu  innych. Rozbicie Tow. Pa­
trio tycznego nie  zaham ował d a l­
szych przygotowań spiskowych. W 
1830 r. wybucha powstanie lis to ­
padowe. „Le w e“ , skrzyd ło  k ie ro w ­
n ic tw a  powstania z Lelewelem  na 
czele, uśw iadam ia sobie potrzebę 
wspólnej w a lk i rew o luc jon is tów  
rosyjsk ich  i po lskich z caratem. 
Lecz nie stało już  dekabrystów.

Tow. P atrio tyczne in sp iru je  w y ­
danie odezwy do żołn ierzy ro s y j­
skich. ,Lecz jakże może znaleźć ten 
głos s iln ie jszy oddźw ięk, skoro 
magnacko -  szlacheckie skrzydło 
to rpedu je  wszelkie m yś li • re form  
•społecznych w  Polsce, a k ilk u le tn ia  
przerwa w  współdzia łan iu  z rew o­
lu c jon is tam i rosy jsk im i, b rak ag i­
ta c ji w  w o jsku rosy jsk im  nie p rzy ­
go tow a ły odpowiedniego gruntu. 
N ie  było w ięc tym  samym realnych 
w a run ków  zwycięstwa powstania 
listopadowego.

Tow. P atrio tyczne nie  zapomniało
0 bohaterskich dekabrystach. Le le- 
we low skie skrzyd ło  w raz z akade­
m ik a m i U n iw e rsy te tu  W arszaw­
skiego organ izu je  potężną m an ife ­
stację ku czci dekabrystów .

23 stycznia 1831 r. u licam i W ar­
szawy przeciągają tysiączne tłu m y  
lu du  warszawskiego. M anifestacja  
żałobna na cześć m ęczenników — 
Bestużewa, Pestla, R yle jewa, M u - 
raw iew a, Kachowskiego świadczy, 
ja k  w  świadomości mas ludow ych 
w y k w ita ją  elem enty solidarności i  
sojuszu obu narodów.

Wieść o powstaniu lis topadow ym
1 m an ifes tac ji pa trio tów  polskich 
lo tem  przeniosła się na teren R osji 
—  na od leg ły S yb ir, do zesłańców- 
dekabryatów,

K ie dy  powstanie listopadowe zo­
stało stłum ione i  w ie lu  pa trio tów  
po lsk ich znalazło się na zesłaniu 
na Syberii, dekabryści w ita li swych 
b rac i n iedo li z głęboką serdeczno­
ścią i  współczuciem.

Na da lek ie j S yberii w y b itn y  de­
kab rysta  A leksander O dojew ski 
w  zw iązku z powstaniem  listopado­
w ym  napisał śliczny w iersz będący 
wyrazem  bra te rstw a ide i w a lk i na­
rodu polskiego z rosy jsk im . Odo­
je w s k i pisze:

„W  kim serce nie drgnie pieśnią 
niezawisłą

Słyszycie, jak wre krwaw y bój nad
Wisłą.

Z Rusią Lach walczy o swobodę... 
Jesteśmy braćmi ich...“

N ieza ta rtym  wyrazem  nadziei ja ­
k ie  łączy li rosyjscy i polscy rew o­
luc jon iśc i w walce z caratem był 
wspan ia ły w iersz A. M ick iew icza 
poświęcony pam ięci dekabrystów .

Oto fragm ent tego w iersza:
„Gdzież wy teraz? Szlachetna szyja

Rylejewa
Którą-m  jak bratnią ściskał,

carskimi wyroki
Wisi do hańbiącego przywiązana

drzewa,
K lątw a ludom, co swoje mordują

proroki
Ta ręka, którą do mnie Bestużew

wyciągnął
Wieszcz i’ żołnierz, ta ręka od pióra

i broni
Oderwaną i car ją do taczki

zaprzęgną!
Dziś W minach ryje, skuta obok

polskiej dłoni
...Jeśli do was, z daleka, od

wolnych narodów 
Aż na północ zalecą te pieśni

żałosne,
I  odezwą się z góry nad krainą

lodów
Niech wam zwiastuje wolność, jak  

Żórawie wiosgą“.

M arian  2ychowskt■%
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CZŁOW IEK PR A W D ZIW IE  RADZIECKI Nowe o Gorkim i Majakowskim
T ntryga by ła  zawsze ta  sama. 

Gdzieś tam  na Alasce czy w  
K lo nd ike  ktoś o d k ry ł złotą żyłę. 

Lu d z i opanowyw ała gorączka. B y ły  
czasy w o lne j konku renc ji, w ięc 
staw ała fa la  ludzka do śm ie rte lne -’ 
go wyścigu z czasem. Spieszyli z 
drugego końca k ra ju , z rodzinam i, 
w ę d ro w a li tysiące m il na rozk leko­
tanych  furgonach, staczając po 
drodze zacięte w a lk i z „czerw ono- 
skó rym i d iab łam i“ , aby w  końcu 
po przybyciu  na m iejsce stw ierdzić, 
że ubiegło ich już  tysiące s p ry t­
niejszych. I  w tedy w  ruch szło 
praw o pięści i noża. Życie ludzk ie  
by ło  ty lk o  liczm anem  w  śm ie rte l­
ne j walce o cenny kruszec. Czyż 
n ie  jest charakterystyczne, że o - 
e ław iony ly n c h  na rodz ił się wśród 
poszukiwaczy złota? Każda jego 
grudka ocieka ła k rw ią  pom ordowa­
nych. Owe w yp ad k i otaczała za­
wsze aura tajem niczości, grozy i  
nerwowego napięcia.

O to w  ja k i sposób aw antu rn icze 
pow ieścid ła „D zik iego Zachodu“  
u jm o w a ły  tem at „z ło te j gorączki“  
w  A m eryce zeszłego stulecia. Po­
w ieści te g ra ły  pa najn iższych in ­
s tynk tach  ludzk ich ; odnajdziem y 
w  n ich w ie le  współczesnych cech 
dzisiejszego im p e ria lizm u  am e ry­
kańskiego. Dziś tam  w  pogoni za 
złotem  n ie  w ystarcza ją pojedyńcze 
o fia ry . Im pe ria lis tyczn i następcy 
bandytów  z A la s k i i  K lo nd ike  
chcie liby, aby ca ły św ia t ochrzc ił 
ich  zyski sw o ją  k rw ią .

! K opa ln ia  złota. Cóż za pas jonu ją ­
cy tem at! Ten problem  podję ła 
lite ra tu ra  radziecka. W  jakże in ny  
jednak  sposób! Książka Antoniny 
Koptiajewej pt. „Towarzyszka A n­
na“ *), poświęcona pracy radziec­
k ic h  poszukiwaczy zło ta  na k ra ń ­
cach S yberii, od ję ła  tem atow i po­
sm ak n iezdrow e j sensacji. Odjęia? 
Bądźm y dok ładn ie js i. Po prostu 
K op tia jew a  pokazuje nam  codzien­
nie, zw yk łe  życie i  pracę radziec­
k ic h  poszukiwaczy złota na da le­
k ie j S ybe rii- Pokazuje o lb rzym i 
przełom, ja k i się dokonał w  sto­
sunku człow ieka do złotego k rusz ­
cu. Równolegle z powstaniem  i  u - 
m ocnieniem  się us tro ju  radzieckiego 
zm ien iła  się także n ie jako  „k laso ­
w a fu n k c ja “  tego cennego m etalu. 
W  us tro ju  bu rżuazy jnym  jes t złoto 
celem sam ym  w  sobie, u ja rzm ia  
człow ieka, opanowuje jego m yś li i 
rozporządza jego życiem. W  us tro ju  
radzieck im , w  us tro ju  socja lis tycz­
nym  posiada wartość określoną 
podwójpą-: funkc ją -, państwa radzie^ 
ekiego: w ew nętrzną i  poprzez nią  
—  zewnętrzną, in n y m i słowy, s łu ­
ży ono wzm ocnien iu s iły  tego pań­
stw a przed a takam i światowego 
im p e ria lizm u  za pośrednictwem  
wzm ocnienia w ew nętrzne j s iły  ra ­
dzieckie j gospodarki narodowej.

Tem u celow i podporządkow any 
je s t cały proces pracy ko le k tyw u  
kopalnianego. W  dużym  stopn iu  na 
te j płaszczyźnie rozgryw ać się bę­
dą k o n f lik ty  psychologiczne ludzi,
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G O D Z I
O dznaczona w  tym  roku  Na­

grodą S ta linow ską książka 
Anatola Rybakowa pt.

„Kierowcy“ f), jest powieścią o te­
matyce p ro du kcy jne j: m ów i o pracy 
pa rku  samochodowego w  oddalo­
nym  o około 300 km. od M oskw y 
mieście Zagriażsku, na przestrzeni 
ty lk o  k ilk u  le tn ich  m iesięcy roku  
1949. Zasadniczą, ram ową ja k b y  fa ­
bu łę stanow i budowa w arszta tów  sa­
mochodowych, o k tó re  autobaza ma 
być pow iększona.' Tem at więc zda­
w a łoby się dość wąski. Jednak m eto­
da rea lizm u socjalistycznego, k tó rą  
R ybaków  operu je  po m istrzow sku, 
u m o ż liw iła  au to row i książki w y k ry ­
cie wśród p racow n ików  autobazy i  
osób z n ią  związanych całego sz_eregu 
zróżnicowanych typów  lu dzk ich  i  do­
skonałe ich przedstaw ienie, a w ży­
ciu  pa rku  pozw oliła  ukazać tak ie  bo­
gactwo problem ów, taką różnorod­
ność k o n flik tó w , że powieść czyta 
się z niesłabnącym  zainteresowaniem 

pe inym  zadowoleniem estetycznym. 
Naczelne zagadnienie, k tó re  przy 

le k tu rze  „K ie ro w có w “  w y b ija  się na 
p lan pierwszy, to prob lem  stosunku 
do pracy. Powieść Rybakowa u w y ­
datn ia  dwa aspekty tego zagadnie­
n ia : po pierwsze to, że stosunek do 
pracy jest na jis to tn ie jszym  czynn i­
k iem  postępu i  po drug ie — że stano­
w i on podstawę społecznej i W ogóle 
m ora lne j oceny wartości człowieka. 
P rz y jrz y jm y  się obu stronom  oma- 
w.anego zagadnienia. „K ie ro w c y “  
dostarczają całego szeregu p rzyk ła ­

dów na różne rodzaje stosunku do 
pracy, ściślej m ówiąc, ukazują pracę 
reprezentantów  tych stosunków.

G łów ny k o n f lik t  w  powieści to 
k o n f lik t  m iędzy k ie ro w n ik ie m  A u to ­
bazy n r 3 Polakowem  a jego prze ło­
żonym, dyrekto rem  au totrestu K a - 
nunn ikow em . K o n f lik t  ten w yp ływ a 
z różnych systemów pracy bu bo­
haterów książki. Charakterystyczne 
dla Poiakowa jest u jm ow anie  , rze­
czywistości w ruchu, w je j d ia le k ty ­
cznym rozw oju. Każd<^ swoje osiąg­
nięcie Polakow tra k tu je  nie jako 
spełn ienie celu, po k tó rym  można 
by „spocząć na laurach“ , ale jako 
jeden z etapów staiego podnoszenia 
się pozwm u gospodarki socja listycz­
nej, M ów iąc słowam i autora książki 
„rozwiązanie każdego zagadnienia

ich  na jba rdz ie j in tym n e  przeżycia 
i  odczucia. Nasilenie tempa i  ja k o ­
ści pracy d y k tu je  ogólna sytuacja 
po lityczna k ra ju , o k tó re j m ów i 
sekre tarz organ izac ji p a rty jn e j 
U w arow : „T ak , w ydobyw an ie  zło ta 
ma teraz szczególne znaczenie. Sy­
tuac ja  m iędzynarodowa k o m p lik u ­
je  się. Faszyści W łoch i  N iem iec 
zdusili hiszpańską repub likę . Ja­
pończycy, ja k  w am  wiadom o, za­
b ra li Szanghaj i  w prow adza ją do 
Ch in swoje wojska. N iem cy za­
garnę ły A ustrię . Rozumiecie chyba 
ja k ie  to ma znaczenie. To, drodzy 
towarzysze, oznacza ofensywę u - 

-zb ro jone j reakc ji. Pamiętacie, ja k  
to in te rw enc ja  zbro jna w yrżnęła 
w  A u s tr ii rodziny repub likańsk ich  
górników? W szystkich bez w y ją tku . 
To było  podyktow ane n ienaw iścią 
klasową. To była  próba sił, zapra­
w a do przyszłe j w ie lk ie j wojny... 
Czy można w ątp ić, że jeszcze ba r­
dz ie j rozwścieczeni ostrzą sobie 
zęby na nas?... S łowem m y też m u­
sim y się mieć na baczności“ .

S tosunku ko le k tyw u  kopa ln iane­
go do swego w arszta tu pracy n ie  
da się zam knąć w  sztyw nych ra ­
mach m echanicznie pojętego „o d ­
w a len ia“  zadań. Praca ja ko  obo­
w iązek społeczny przeistacza się w  
świadomą konieczność. Ważne są 
w y n ik i i  organ izująca je  wola. 
D la  tak  ukszta łtow ane j św iadom o­
ści n ie  is tn ie ją  sztywne ins trukc je , 
zakazy i  przeszkody. Mąż „T ow a­
rzyszki A n n y “  —  A nd rze j n ie  zraża 
się cofn ięciem  funduszów na bez­
skuteczne poszukiwania na „D ług ie j 
Górze“ . Inw estu je  W nie  osobisty 
k a p ita ł sw o je j żony. —  „Ja ta k  sa­
mo ja k  w y  dążę do w ykonan ia  p la ­
n u “  — tłum aczy się. —  „Patrzę  
ty lk o  być może d a le j“ .

„P atrzę  da le j...“  T ak i upór n ie  
je s t łam aniem  dyscyp liny. N ie cho­
dzi tu  o osobistą am bicję , czy na­
w e t o żarliwość idei, z ja ką  się po­
de jm u je  tę ryzykow ną decyzję. Bo 
tam , gdzie w  grę wchodzi wiedza 
naukowca i  m ło tek geologa szansa 
przesta je być in tu ic ją , decyzja —  
ryzykiem . P otw ierdzenie p rzew idy­
w ań A ndrze ja  n ie  je s t rzeczą 
przypadku. O dkryc ie  nowej ży ły  
przerosło p rzew idyw ania . W y ją tko ­
wość tego odkryc ia  tk w i n ie  ty le  
w  jego absolutne j w artości p ien ięż­
nej, ile  w  społeczno-gospodarczych 
perspektyw ach, ja k ie  Ono o tw ie ra : 
„...dzięki te j żyle powstanie nowy 
re jon. Jeszcze jedna bia ła  plam a 
zn ikn ie  z m apy“ . A  w ięc kopa ln ia  
złota ja ko  czynn ik  tworzący p rzy ­
szłość. Jako m ie rn ik  w artośc i jest 
h iśtórycznie przejściową kategorią. 
„T eraz złoto je s t potrzebne dla  u - 
trw a len ia  us tro ju  gospodarczego 
k ra ju , potem  służyć będzie d la  u - 
piększenia życia 1 w yrobu  prepa­
ra tó w  leczniczych“  —  stw ierdza 
A ndrze j.

K opa ln ia  jednak jes t ty lk o  tłem . 
N ie  dorosła do ro l i samodzielnego 
nu rtu . —  „Pod ziem ią jedyn ie  my, 
ż y w i ludzie, jesteśmy w artością“ .

N Y ,  M I N U
cieszyło go (Pniakowa) o tyle, o ile  
pozwalało n i  wysuń,ęcie nowego za­
gadnienia“. Takie rozum ienie pracy 
każe P o lakow ow i w  niedokończo­
nych jeszcze warsztatach samocho­
dowych dojrzeć zaczątek w ie lk ie j fa ­
b ry k i napraw y, niezależnej od auto 
bazy. D latego budując w arszta ty Po­
la kow  przew idu je  m iejsce pod d a l­
szy ich rozrost. Poiakowa cechuje 
socja listyczny, tw órczy stosunek do 
pracy. Praca stanow i dla niego sprę­
żynę nieustannego rozw oju . Ta po­
tężna dynam ika pociąga go. Polakow  
całą duszą, z pasją oddaje Się p ro ­
je k to m  i ich rea lizac ji.

Jeżeli Poiakowa znam ionuje tw ó r­
czy stosunek do pracy, to K a n u n n i- 
kow  uosabia jego przeciw ieństwo. 
K an un n iko w  zna ty lk o  bardzo 
pow ierzchow nie pracę p laców ki, 
pokryw a  e fektow nym i sztuczkami, 
m ającym i w  jegd m niem an iu  pod­
trzym yw ać a u to ry te t dyrekto rsk i, i  
tupetem . Będąc jednak d yk ta to rsk im  
wobec podw ładnych, względem prze­
łożonych K an un n iko w  peien jest s łu ­
żalczej uległości, I  w łaśn ie ten lę k  
przed kon tro lą  czynn ików  nadrzęd­
nych stanow i d la  K anunn ikow a bo­
dziec w  jego pracy, A  celem K a ­
nunn ikow a jest przeciętność: nie r.6- 
leży starać śię o osiągnięcia, bo zw ró­
c iłoby tek na trest uwagę m in is te r­
stwa :— a zainteresowanie się tre -  
stem przez m in is te rs tw o m usia łoby 
w yrw ać K anunn ikow a z b iu ro k ra ty ­
cznego snu. Należy ty lk o  sk ru p u la t­
nie w ypełn iać zarządzenia zw ierzch­
n ików , czynić jedyn ie  to, co oni k a ­
żą —  a wszystko będzie dobrze. Od 
takiego s ty lu  pracy 'do jawnego 
szkodnictwa jes t ty lk o  k rok . Proces 
przekształcenia się K anunn ikow a z 
b iu ro k ra ty  w  in tryg an ta  i  bodajże 
sabotażystę ukazai R ybaków  w łaśnie 
na spraw ie budowy w arszta tów  sa­
mochodowych.

Polakow, k ie ru ją c  się is to tn ym i 
potrzebam i sw oje j autobazy, posta­
naw ia rozszerzyć ją  o w arszta ty re - 
paracyjne. Działalność Poiakowa od 
dawna już  budziła w K anunn ikow ie  
n iepokó j: Autobaza n r 3 wysuwa Się 
w  trescie na pierwsze miejsce, po­
siada na jw iększe oszczędności, Pola­
kow  organ izu je  nowe lin ie  autobu­
sowe, zakłada oddzielne b iu ro  zała­
dunku  próżnych ciężarówek. Przez

Problem em  jest tu  — na jogó ln ie j 
m ów iąc —  w a lka  nowego ze s ta ­
ry m  w  świadomości lu dz i radziec­
k ich : robo tn ików , k ie row n ic tw a
kopa ln i oraz wśród p rym ityw n ych  
p lem ion tubylczych —  Ewieńców. 
Obok zadań p rodukcy jnych  ośrodek 
kopa ln iany spełn ia zatem doniosłą 
m isję  n a tu ry  ideologicznej i  k u ltu ­
ra lne j, a k tyw n ie  uczestniczy w  
kszta łtow an iu  się socja listycznej 
świadomości. W  walce nowego ze 
s ta rym  koncen tru ją  się w  osobie 
g łów nej boha te rk i ks iążk i i  d y ­
rek to ra  kopa ln i, A nny, na jbardzie j 
typowe cechy człow ieka radziec­
kiego, nie ty lk o  w  procesie jego 
pracy, ale i  w  jego w raż liw ośc i 
psychologicznej.

Działa lność A n n y  jes t tw órczym  
zaczynem przełom u na kopaln i. 
Treścią te j dzia ła lności je s t troska 
o człow ieka w  jego pracy i  osobi­
s tym  życiu. A nna jest wzorem  bo l­
szew ickie j pa rty jnośc i, rzete lnym  
wykonaw cą poleceń P a rtii,  Łączy 
w  sobie rozległą wiedzę geologa z 
doświadczeniam i p racy po lityczne j. 
N ie  chcąc dopuścić do zatw ierdze­
nia  p ro je k tu  inż. W ie tług ina, k tó ry  
zagrażałby życiu rob o tn ików  — sa­
ma sporządza odpow iedn ie p lany. 
Odważną decyzją rzucenia pod s i l­
ny  prąd wody garści ziotego p ia ­
sku przezwycięża w  robo tn ikach  
kom pleks nieuzasadnionej niechęci 
do m echanizacji systemu pracy. 
Jest zdania, że n ie  w ystarczy dać 
robo tn ikom  odpow iednie w a ru n k i 
życia i  świadomość, że są „pe łno­
w artośc iow ym i obyw a te lam i“ , ale 
także trzeba nauczyć ich  „żyć ja k  
na leży“ .

To nie jest system w ychow aw ­
czy A nny. To jest system w ycho­
wawczy państwa radzieckiego. A n ­
na jes t ty lk o  jego wykonawcą. A le  
n ie  jedynym . Taką samą fun kc ję  
spełn ia praca m iejscowego lekarza 
—  W alen tyny  Sajenko, k tó ra  po tra ­
f i  40 i  w ięcej m il przedzierać się 
przez ta jgę i  bagna do zapadłych 
w iosek Ew ieńców niosąc im  ra tu ­
nek przed straszną epidem ią ospy. 
Każdy na swój sposób, w  swej co­
dziennej . p racy rea lizu je  radzieck i 
system w ychow ania nowego czło­
w ieka nowego us tro ju . Ten system 
dzia ła  obustronnie —  trudno  od­
różn ić k to  jest tu  nauczycielem, a 
k to  uczniem: au to ram i w ie lu  decy­
z ji, pom ysłów  i  przedsięwzięć 
wśród k ie row n ic tw a  kopa ln i są n ie ­
jednokro tn ie  sam i robotn icy. Głos 
starych w ie lo le tn ich  kopaczy jes t 
tu  wysoko ceniony.

Fragm entem  ogólnej w a lk i o 
świadomość socjalistyczną i  re je ­
s tra torem  dodatkowych cech ra ­
dzieckiego człow ieka jest p rze w ija ­
jący się przez całą książkę k o n f lik t  
m iłosny. N ie s tanow i on jednak 
samodzielnego nu rtu . D ram a tyzacja 
psychologiczna —  rzecz wysoce 
charakterystyczna dla  bu rżuazy j- 
nych rom ansów obyczajowych — u 
•Koptia jewej, tak  ja k  zresztą w  ca­
łe j lite ra tu rze  radzieckie j; dokonuje

T Y ,  K I L O M
budowę w arszta tów  znaczenie P ola- 
kowa wzrośnie jeszcze bardzie j, za­
in te resu ją  się n im  w  m in is te rs tw ie— 
w  treście zapanuje życie. Życie, k tó ­
rego K anunn ikow  tak się lękai, mo­
że zmieść go z wygodnej d y re k to r­

sk ie j pozycji. I  K anunn ikow  w  oba­
w ie o swe stanowisko in try g u je : p i­
sze obciążający Poiakowa raport, u - 
s iłu je  zm niejszyć przyznane na bu­
dowę w arszta tów  kred y ty , potem, 
gdy w idz i fiasko swoich poczynań, 
próbu je Poiakowa „sprzątnąć z ho­
norem “ , a sobie uzurpować zasługę 
postaw ienia warsztatów . K ie ro w n ik  
A utobazy N r 3 doskonale w ie, że ta ­
k i człow iek ja k  K anun inkow , repre­
zentujący p rzeży tk i burżuazyjne j 
m oralności, nie rozum ie jący św iata, 
w  k tó ry m  ży je  ■— stanow i w  soc ja li­
stycznej rzeczyw istości państwa ra ­
dzieckiego anachronizm .

P olakow  i  K an un n iko w  Są to n ie ­
jako  dwa bieguny, w okó ł k tó rych  
można, grupować pozostałe postaci 
powieści. Po stronie Poiakowa staną 
tragarz K oro lew , energiczna W ala 
Sm irnbw a —  kondukto rka , dosko­
na ły  toka rz  Timoszyn, k ie row ca 
D iom in , którego Polakow  nazwał 
„poetą p racy“ , jego pomocnica N iu - 
ra  W orobiewa... Oni tw orzą pracć a 
praca stwarza ich : K o ro le w  zostaje 
k ie ro w n ik ie m  wyodrębnionego z 
autobazy przedsiębiorstwa spedy­
cyjnego, k tó re  sam stw orzy ł, Walę 
je j praca wynosi na dyspozytorkę i  
zastępcę Koro lew a, T im oszyn będzie 
dyrekto rem  budu jących się w arszta­
tów  samochodowych. A  D iom in , N iu - 
ra? C zyte ln ik  nie w ątp i, że ci n r j -  
m łodsi z p racow n ików  autobazy pe ł­
n i zapału i  um iłow an ia  swej p racy 
pó jdą śladem starszych kolegów. 
Ich  też baza wychowai-i.

„G rupę  K a n un n iko w a“  tw orzą 
szofer M aksym ow , k ie ro w n ik  auto­
bazy w  K as iłow ie  S iergie jów , dy re k ­
to r  cegie ln i T iu rk in . W spólną cechę 
tych postaci powieści stanow i to, co 
cha rakteryzu je  K anunn ikow a : bez­
duszne, egoistyczne podejście do p ra ­
cy. W skutek takiego s ty lu  M aksy- 
m.ow, szofer pierwszego stopnia, za 
b rak dyscyp liny  Zostaje karn ie  prze­
niesiony z autobusu na ciężarówkę; 
beztroska M aksym owa pomaga W er- 
ty lin o w i w  oszukańczych m achina­
cjach, b ra k  kształcenia cha rakteru

się przez w arunku jące  ją  procesy 
ideologiczne, odzw ierciedla jące me­
chanizm  m ateria lnych  in teresów  
ludzi. Sprawa W alentyny Sajenko, 
k tó ra  sta je  się przyczyną zdrady 
m ałżeńskiej A ndrze ja , je s t w  is to­
cie rzeazy w yn ik ie m  je j współżycia 
z dekadenckim  poetą, karciarzem  i  
hu laką. P ow ró t A ndrze ja  do A nny 
ma bezpośredni zw iązek z atm osfe­
rą  m oralnego potępienia d la  niego 
i  współczucia d la  A nn y  ze strony 
rob o tn ików  kopa ln i. Depresja du­
chowa A nn y  w  na jtrag iczn ie jsze j 
c h w ili roz łąk i z mężem pryska, k ie ­
dy ty lk o  porzuciwszy bezpłodne 
szamotania się w  swej Osobistej 
traged ii zacznie szukać szczęścia w  
„bogactw ie samego życia“ , w  p ra k ­
tyce codziennej p racy wśród ko ­
le k tyw u .

Powieść K op tia jew e j, skup ia jąc 
główną uwagę na w ą tku  m iło ­
snym, jest najlepszym  argum entem  
niesłuszności stanow iska reprezen­
towanego przez n iek tó rych  „znaw ­
ców “  lite ra tu ry  z burżuazyjnego 
podw órka, jakoby  litę ra tu ra  ra ­
dziecka „m ito log izow a ła “  p ra k tycz ­
ne problem y życia lu dz i radziec­
k ic h  w  procesie ich pracy ze szko­
dą dla  psychologicznych przeżyć 
tych ludz i, ich  osobistych —  n ie ­
k iedy  bardzo in tym nych  wzruszeń. 
Jest to tym  godniejsze podkreśle­
nia, że ana lizy  psychologiczne K op­
tia je w e j cechuje zdum iewająca głę­
bia  — szczególnie gdy chodzi o zna­
jomość przeżyć kob ie ty.

N ie  sposób w  k ró tk ie j recenzji 
wyczerpać wszystkie problem y, 
przekazać całe wzruszenie, pow tó­
rzyć wszystkie skojarzenia, m yś li i 
w n iosk i, ja k ie  się nasuwają przy 
le k tu rze  te j in teresu jące j książki. 
W ystarczy jednak, je ś li pow iem y, 
że w  „Towarzyszce A nn ie “  odna j­
dziem y człow ieka radzieckiego. 
Może jeszcze n ie  w  pe łn i w spó ł­
czesnego człow ieka budującego k o ­
m unizm , a ty lk o  człow ieka z osta t­
n ich  la t  przed ubiegłą w ojną. M im o 
to daleko nam  jeszcze nawet do ta ­
kiego ideału. Jest rzeczą konieczną, 
abyśm y śię do niego zb liży li. Po­
może nam  w  tym  powieść o radzie­
ck ie j kopa ln i złota i  je j ludziach. 
K siążkę tę pow in ien  przeczytać 
każdy, k to  chce, aby jego w a lka  
o socja lizm  była  ja k  na jbardz ie j 
w yda jna . Przeczyta ją  z tym  w ię k ­
szym zainteresowaniem , że kunszt 
p isa rsk i K op tia jew e j jes t w ysokie j 
klasy.

S pokojny tok  n a rra c ji, rów now a­
ga kom pozycyjna, polegająca na 
ca łko w itym  zaniechaniu zbędnych 
dłużyn, oszczędność słow a — wszy­
stko to jest zrobione ta k  doskonale, 
że pobudza ciekawość czyte ln ika  i 
neu tra lizu je  pewne niedbałości w  
przekładzie, szczególnie —  rzecz 
pozornie ty lk o  n ie isto tna —  w  za­
kresie  in te rp u n kc ji.

Ryszard Hładko

*) Antonina Koptiajewa: „Towarzyszka 
Anna“ , przek . z ros. M aria KeUes- 
Krapzowa, „Ks.ażaa i Wiedza“ , Warsza­
wa, 1930 r.

E T R Y . . .
un iem ożliw ia  m u zdobycie m iłości 
W ali.

Na p rzyk ładzie  bohaterów  „k ie ­
row ców “  tw órczy i  w ychowawczy 
aspekt pracy pokazany został p ra w ­
dziw ie  i przekonywająco. B iu ro k ra ­
tyczny egoizm, błogie zadowolenie z 
Osiągniętych w yn ikó w  nieuchronnie 
prowadzą do de s tru kc ji i  zw ichnięcia 
moralnego. Zw iązek Radziecki stoi 
na przedpolach kom unizm u. K om u­
nizm  budu ją  ludzie tacy ja k  Pola­
ko w  i  K oro lew , ludzie s iln i, um ie ją ­
cy tw orzyć, k tó rzy  re w o lu cy jn y  sens 
pracy po tra fią  dojrzeć na każdym  
odcinku rzeczyw istości. „G odziny, 
m in u ty , k ilom e try ..."  —  ninie jsza 
recenzja nosi ty tu ł jednego z roz­
dzia łów  powieści. Skrócić czas prze­
wozów, zw iększyć ilość kursów : w a ł­
ka o szybkość — oto drogą, na k tó ­
re j Autobaza n r 3 rea lizu je  swój 
marsz do kom unizm u.

Książka Rybakowa tchn ie w ia rą  w  
człow ieka. A u to r powieści pe łnym i 
poezji s łowam i m ów i o ludziach ra ­
dzieckich : Wre, tę tn i życie naszej 
w ie lk ie j ojczyzny, lecz ze wszystk ich  
je j przedziw nych tw orów , ty , szary 
radzieck i człow ieku  — jesteś n a jw ię ­
kszym  cudem... S tworzyłeś Szybko­
bieżne maszyny, ale czyż mogą w y ­
przedzić w ie lk i lo t twego ducha? 
Dźwignąłeś wspaniałe m iasta i  fa ­
b ryk i, lecz co może być piękniejszego 
od tw e j w ie lk ie j duszy? O dkryłeś  
potężne źród ła energii, ale cóż ró w ­
nać się może z niezm ierzoną energią 
twego serca? Objaw iasz św ia tu  n ie ­
znaną dotąd prawdę, gdyż istotę ży­
cia —  pracę  —+ uczyniłeś w ie lką  ra ­
dością", Książka Rybakowa, ukazu­
jąca w ie lką , twórczą pracę ludz i ra ­
dzieckich, posiada żywą, niepozba- 
w ioną m om entów dram atycznych 
fabułę, a rysunek postaci odznacza 
się subtelnością psychologicznej m o­
tyw acji.. Powieść przedstaw ia ,W na­
szej lite ra tu rze  przekładow ej cenną 
pozycję, k tó rą  naprawdę czyta się Z 
pożytk iem  i  estetyczną satysfakcją. 
Dużo jest w  tym  zasługi Adama 
O sto ji, którego tłum aczenie po lskie 
jest bez zarzutu.

Leonard W allicht

•) Anatol Rybaków — „Kierowca“ , 
Czytelnik l'*(i, przełożył Adam Ostoja, 
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W arto  odnotować, po jaw ien ie  się 
dw u ciekawych i odkryw czych ks ią ­
żek w  Zw iązku Radzieckim , B. B u r­
sowa: „M a tka  — M. Gorkiego i  za­
gadnienia rea lizm u socjalistycznego“ 
oraz „M . M a jako w sk i w  k ra jach  
dem okrac ji lu d o w e j“ .

. „M a tk a “  odegrała ogrom ną re ­
w o lucy jną  ro lę  w  rozw oju  św iado­
mości k lasow e j: Len in  określa i  o - 
cenia wysoko znaczenie powieści 
G orkiego: „K siążka — potrzebna,
w ie lu  rob o tn ików  bra ło udzia ł w 
ruchu rew o lucy jnym  nieświadom ie, 
żyw iołowo, teraz robotnicy ci prze­
czyta ją  „M a tkę “  z w ie lką  korzyścią 
d la  siebie. Książka bardzo na cza­
sie“ .

Otóż ta „książka na czasie“  w y ­
chowała pokolenia rew oluc jon is tów  
na caiym  świecie. Jej drugie ró w ­
nie  w ie lk ie  znaczenie polega na 
tym , że rozw ija jąc  i  rea lizu jąc m y ­
ś li Lenina, s tw orzy ła  pierwsze dzie­
ło rea lizm u socjalistycznego.

Praca Burso_wa om awia szeroko 
problem atykę rea lizm u socja listycz­
nego i  co ciekawsze: stosunek re a li­
zmu socjalistycznego do rea lizm u 
krytycznego, na tym  zaś tle  —  
zw iązk i m iędzy „M a tk ą “ , a czoło­
w y m i osiągnięciam i rosy jsk ie j l i te ­
ra tu ry  kry tyczne j ubiegłego s tu le ­
cia. Interesująca praca! Toteż „ L i -  
tie ra n tu rn a ja  Gazieta“  zauważa s łu ­
sznie w  jednym  z ostatn ich num erów 
że książsę Bursowa „na leży po w i­
tać z uznaniem chociażby już d la ­
tego, iż stanow i śm iaią próbę roz­
w iązania n iek tó rych  ogólnych za­
gadnień rosy jsk ie j lite ra tu ry  i  k r y ­
ty k i, i co najważniejsze, zagadnień 
rea lizm u socjalistycznego. W ydaje 

się nam, że B. B ursow ow i udało się 
wysunąć szereg ciekawych, przeko­
nyw u jących  tez i  nakreślić  drog i 
d la  dalszego badania“ .

Książka zaw iera dw ie  części;
p ierwsza: „W  zw iązku z h is to rycz­
nym i i  teo re tycznym i przesłanka­
m i rea lizm u socjalistycznego“ ; d ru ­
ga.: „M a tk a “  Gorkiego ja k o  ty p  po­
w ieści rea lizm u socjalistycznego.

Bursow  przekreśla próby prze­
c iw staw ienia nowego rea lizm u — 
rea lizm ow i staremu. W  tych pełnych 
a b s tra kc ji koncepcjach rea lizm  
stary trak tow a ło  się, ja ko  rea lizm  
kry tyczny , ca łkow ic ie  pozbaw iony 
pozytyw nych ideałów . Realizm  no­
w y  — socja listyczny brano jako 
k ie run ek  wzbogacony idea łam i i  
w yb iega jący w  przyszłość. Rezul­
ta t: zubożenie obydw u k ie run ków  
z b raku  ciągłości i powiązań. T ym ­
czasem’ pisze B. Bursow, „S iła  ro ­
sy jsk ie j 'k lasyczne j l i te ra tu ry -  X IX  
w ieku  polega nie ty lk o  na negacji 
feudalno -  obszarniczych i  bu rżu- 
azyjnych, kap ita lis tycznych  stosun. 
ków , ale i na zobrazowaniu dodat­
n ich p ie rw ias tków  w  życiu lu d u “ . 
Tę cechę posiadała szczególnie l i ­
te ra tu ra  rew o lucy jnych  dem okra . 
tów  (Hercena, Czernyszewskiego, 
N iekrasowa, Sałtykow a -  Szczedri- 
na), ja k k o lw ie k  obraz socja lizm u 
nosi tu  cechy w  dużym  stopniu u - 
top ijne , to jednak n u rt l ite ra tu ry  
X I X  w ieku  w iąza ł się ściśle z ru ­
chem w o lnościow ym  i  postępowym 
światopoglądem , co, ja k  na to w ska­
zał Len in  w  p racy . „O  dziecięcej 
chorobie lew iccw ości w  kom un iz­
m ie “ , m usia ło nieodzownie zapro­
wadzić na pozycje m arksizm u.

B ursow  w ystępu je  przeciw  roz­
powszechnionym  sądom, jakoby l i ­
te ra tu ra  rosyjska X IX  w ieku  nie 
s tw orzy ła  pozytyw nych typów  i 
sprowadzała się wyłącznie do ne­
gacji „P rob lem  pozytywnego boha­
tera —  pisze — stanow i zasadni­
czy węziowy problem  rea listycznej 
este tyk i Czernyszewskiego i D obro- 
lubow a“ . W łaśnie w  propagowaniu 
przez lite ra tu rę  i  k ry ty k ę  X IX  
w ieku  postępowych ideałów , w 
stw orzeniu postaci, pozytyw nych 
bohaterów  dostrzega Bursow  p rzy ­
gotowanie gruntu , na k tó rym  py­
sznie ro zkw ita ją  dzieła rea lizm u 
socjalistycznego. „M a tk a “  Gorkiego 
zaw iera cenne bogactwa przeszłości, 
a zarazem wiąże się z doświadcze­
n iam i ncw ej rew o lucy jne j klasy. 
M istrzostw o rea lizm u Lw a Tołsto­
ja  i świadome rew o lucy jne  w idze­
nie przyszłości“ .

W  części d rug ie j książki, za ty tu ­
łow ane j: „M a tk a “  Gorkiego jako 
typ  powieści rea lizm u socja listycz­
nego“ , Bursow  w ykazuje , że nowa 
artystyczna metoda (rea lizm u so­
cja listycznego) uw arunkow ała  nową 
artystyczną s tru k tu rę  dzielą. K o m ­
pozycja została oparta nie na psy- 

- ekologicznych k o n flik ta ch  (jak  w  l i ­
teraturze rea lizm u krytycznego), 
lecz ko n flik ta c h  społeczno -  h is to ­
rycznych. D rugą z ko le i znamienną 
cechą „M a tk i“ ’ jest to, że stanow i 
ona ty p  powieści o ludziach. W wę­
złowych sytuacjach k rzyżu ją  tu  się 
nie losy poszczególnych jednostek, 
lecz losy zbiorowości, a w  je j łon ie  
antagonistycznych klas. Wreszcie: 
„M a tk a “  pomada „pe rspek tyw icz- 
ność“ . Gdy lite ra tu ra  rea lizm u k ry ­
tycznego pozostaje zamknięta w 
kręgu wąskich doświadczeń, w k rę ­
gu po prostu koniecznego historycz­
nie ograniczenia, to powieść G or­
kiego ma szeroką historyczną per­
spektywę, ta zaś ksz ta łtu je  form ę 
dzieła Stąd fabuła „M a tk i“  opiera 
się nie ty le  na zobrazowaniu in d y ­
w idua lnych  postaci i p rzedstaw ie­
nia ich losu, ile  na tym . że G ork i 
pokazu je „d z ie jo w y  czyn“  swoich

bohaterów, n ierozerw a ln ie  splecio­
ny z czynem k lasy robotniczej. 
Św iadom a w alka te j k łssy — oto, 
zdaniem k ry ty k a  radzieckiego, kom ­
pozycja nowa powieści Gorkiego. 
D latego też, gdy w zakończeniu po­
w ieści klasycznej m am y zazwyczaj 
podsum owanie losów jednostkowe­
go bohatera, to w „M atce“  dzieje 
się inaczej. Zakończenie te j pow ie­
ści d a je  rozw iązanie równoznaczne 
ze stw ierdzeniem , ja k ie  są rezu lta ­
ty  prowadzonej przez cały lu d  w a l. 
k i.

Zasada rea lizm u socjalistycznego 
ksz ta łtu je  w  sposób nowy typy  i  
cha rakte ry  w  powieści Gorkiego. 
Od k lasyków  G ork i p rze ją ł um ie­
ję tności przedstaw iania człowieka, 
w  procesie jego rozw oju . A le  W 
„M atce“  pokazuje nadto, ja k  czło­
w iek rośnie i  rozw ija  się n ie  ty lk o  
w  trakc ie  poszukiwania w łaściw ej 
drog i w życiu, ale i w zw iązku z 
doświadczeniem klasy robotniczej, 
z rew o lucy jnym  czynem p ro le ta ria ­
tu. Etapy wewnętrznego rozw o ju  
Paw ła W łasowa — u trzym u je  B u r-  
sow — w iążą się nie ze zm ianą je ­
go osobistych poglądów i przeko­
nań, ale z pogłębianiem  m yśli, roz­
szerzaniem je j i  wzbogacaniem na 
podstaw ie współuczestnictwa w  re ­
w o lucy jnym  dziele p ro le ta ria tu . 
Polityczne i o rgan izacyjne doświad­
czenia zaważyły na postępowaniu 
i  św iadomości W łasowa.

Praca Bursowa s tanow i jeszcze 
jeden k ro k  naprzód w  bogatej l i ­
teraturze poświęconej twórczości 
najw iększego pisarza p ro le ta ria ck ie , 
go.

N iedawno wydana przez In s ty tu t 
S low iancznawstwa A kadem ii N auk 
ZSRR zbiorowa praca pt. „W łod z i­
m ierz M a jakow sk i w  k ra jach  de­
m o k ra c ji lu do w e j“  stanow i dowód 
n iep rzem ija jące j żywotności i  a - 
trakcy jnośc i M ajakowskiego.

Zb io row a pu b likac ja  pod redakcją  
W. Sm irnowa no tu je  przekłady M a­
jakowskiego na język  bu łgarsk i, cza. 
sk i i po lski oraz bada w p ły w y  
w ie lk iego p iew cy R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j na lite ra tu ry  odnoś­
nych k ra jów .

Poza Zw iązkiem  wiersze M a ja ­
kowskiego s tanow iły  nie ty lk o  w ie l­
k ie  lite rack ie  osiągnięcia: b iło z n ich 
źród ło w a lk i i  męstwa, z którego 
czerpali walczący pro le ta riaccy p i­
sarze. W yb itny  poeta czeski S ta­
n is ław  Neum aun przytacza we 
wspom nieniach, ja k  w ie ik ie  zna­
czenie m iała poezja M ajakowskiego 
dla w ięźn iów  po litycznych w o k re ­
sie faszystowskiego «terroru. W w ię ­
zieniu w c h w ili upadku ducha cy­
towano wiersze M ajakowskiego. Za 
górą k lęksk błyszczą zorze, słone­
czny k ra j czeka nowy. Za głód, za 
znoje nasze, niech K idudn i nasz 
k ro k  m ilion ow y ! Rzekłbyś wszyscy 
się zm ien ili. B y ło  nam w styd na­
szej słabości i  lęku. P rzesta liśm y 
m ów ić o śm ierci i zaczęliśmy mó­
w ić o życiu. Te w iersze — s tw ie r­
dza Neum aun — u ra tow a ły  nas od 
najgorszego: od załam ania“ .

Pod tym  w łaśnie kątem! pod k ą ­
tem rew olucyjnego znaczenia w p ły ­
wów  M ajakowskiego naśw ietla w y ­
m ien iany w  ty tu le  tem at p u b lik a ­
cja zbiorowa radzieckich k ry ty k ó w . 
M a rków  m ów i o w p ływ ie  M a ja ­
kowskiego na bu łgarską re w o lu cy j­
ną poezję. Pokazuje, że w p ływ  ten 
przekreśla granice szkoły lite ra c ­
k ie j, m ody czy po poprostu zw y­
kłego naśladow nictw a. M a jako w ­
sk i to w h is to r ii poezji bu łgarsk ie j 
nowy ty p  poety w a lk i, ty p  w spół­
uczestniczący w  po litycznym  ży­
c iu  narodu. M arków  dowodzi, że 
w p ły w  M ajakow skiego po zw o lił 
czołowemu poecie B u łg a rii M ile w o - 
w i przełamać ciasne okowy symbo­
lizm u  i przejść na pozycje rew o lu ­
cyjne. M ile w  pisze poemat „Paź­
dz ie rn ik “ . Podobnie ideologicznie 
dodatn i okazał się w p ły w  M a ja ­
kowskiego na innych  tw órców  b u ł­
garskich ja k  Ch. Radewski, L  S tó- 
janowa, K . K u lia w k o w  i  W appa- 
row.

O w p ły w ie  M ajakow skiego na 
poezję czeską t ra k tu je  praca S. N i-  
kclskiego pt. „M a ja ko w sk i w  Gze- 
chpslow acji“ . W p ływ  ten m. in . 
zna jdu jem y u Nezwala, k tó ry  na­
pisał poematy „S ta lin “  i  „P ieśń o 
poko ju “ .

Z w iązk i M ajakow skiego z poezją 
polską śledzi L. Eeigełman w  a r ty -  
ty k u le  pt. „M a jakow sk i w  Pol­
sce“ . Znajomość M a jakow sk ie ­
go w  Polsce s tanow iła  i s tanow i 
rew o lucy jną  szkołę pogłębienia 
świadomości k lasowej. Język M a­
jakowskiego, to narzędzie walczą­
cego światopoglądu. Z rozum ienie 
tego odna jdziem y i  w treści i w  
fo rm ie  poezji po lskie j, A u to r u -  
trzym uje , że M a jakow sk i w p łyn ą ł 
dodatn io na twórczość B ron iew ­
skiego, T uw im a, Pasternaka i in ­
nych. Tezę odnośnie B ron iew sk ie ­
go popiera analiza „S łow a o Sta­
lin ie “ .

W  zbiorze zna jdu je  się też a r ty ­
k u ł M  Iw anów e j pt, „O  p rzek ła ­
dach u tw o rów  M ajakowskiego na 
język po lsk i“ . A u to r stw ierdza s łu ­
sznie, że znajomość tech n ik i M a ja ­
kowskiego, przysw ojenie sobie do­
świadczeń rew o lucy jne j epoki po­
maga w  stw orzeniu lite ra tu ry  re ­
a lizm u  socjalistycznego w  Polsce.

Grzegorz Tim ofiejew
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Chłopi i robotnicy mówią o
STANISŁAW KOZIARZ

Głos starego robotnika
Jestem już  cz łow iek iem  w  tym  

w ieku, że mogę pow iedzieć: zna­
łem  przedw ojenne w a ru n k i p ra ­

cy, p łacy i by tu  ro b o tn ikó w . Sam 
by łem  rob o tn ik iem  ta k  samo, ja k  

m ó j o jciec i  b rac ia  jeszcze przed 
p ierw szą w o jną  św ia tow ą , a późnie j 
za czasów sanacji, oku pa c ji n iem iec­
k ie j i  obecnie.

Przed pierwszą' w o jn ą  św ia tow ą 
p racow a ło  nas trzech b rac i i  o jciec 
w  kop a ln i, a s io s try  na ro l i a le m ię ­
so nie  w  każdą niedzie lę  by ło  na 
ob iad i  naw e t n ik t  się tem u nie  d z i­
w ił.

Po p ierw sze j w o jn ie  św ia tow e j 
p racow a łem  ja k o  ro b o tn ik  w  k o p a l­
n i, następnie w  fab ryce i  pom im o, 

żem p ien iędzy n igd y  n ie  tra c ił na 
p ija ń s tw o , życie ihus ia łem  .p row a­
dz ić  bardzo skrom ne, n ie  d la tego że­
b y  nie by ło  co kup ić , owszem, s k le ­
p y  i  m asarn ie  b y ły  pełne różnych 
sm ako łykó w  a le  b ra kow a ło  p ie n ię - . 
dzy. Z arab ia łem  bardzo m ało, odży-, 
w ia liś m y  się nędznie, tym  ba rdz ie j, 
że, ja k  każdy p ra w ie  ro b o tn ik  p ra ­
gnąłem  w ybudow ać sobie w łasny  
dom ek, bo przecież m usia łem  gdzieś 
m ieszkać.

W  ow ym  czasie, ta k  samo zresztą 
ja k  za rządów  a u s try ja c k ic h  m iesz­
ka n ie  kopa ln iane  czy fabryczne 
m óg ł o trzym ać ty lk o  w ażnie jszy 
u rzę dn ik . R obo tn ik , o ile  o trzym a ł 
to  tak ie , k tórego żaden u rzę dn ik  n ie  

ch c ia ł p rzy jąć. W łaścic ie lom  kopa lń  
i  fa b ry k  n ie  zależało na tym , ja k  
ro b o tn ik  m ieszka.

Czasy d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j 
w spom inam y z odrazą, m oja rodzina 
dużo u c ie rp ia ła  od N iem ców , sam 
też by łem  prześladow any i  w ięz iony  
za u k ry c ie  rad ia  i  ja k o  pode jrzany 
o p rzechow yw an ie  b ron i.

Po w yzw o le n iu  m iędzy in n y m i 
rów n ie ż  i  ja  o trzym a łem  m ieszkanie 
fabryczne. B y ło  to  d la  m nie w ie lk ie  
dob rodz ie js tw o , bo d a w n ie j m iesz­
ka łem  8 km . od fa b ry k i.  Nowe m ie ­
szkan ie m ia ło  i  tę zaletę, że zna jdo­
w a ło  się ko ło  p rzys tan ku  ko le jo w e ­
go i  córka m ogła dojeżdżać do g im ­
naz jum .

Zarząd fa b ry k i p o w ie rz y ł m i 
fu n k c ję  kasjera  i  k ie ro w n ik a  gospo­
darczego. P racow a łem  ja k  ty lk o  
um ia łe m  n a jle p ie j, bo przecież n ie  
d la  nieznanego k a p ita lis ty  lecz d la  
wspólnego dobra rzeszy robo tn icze j 
i  całego narodu.

W  mieście, gdzie pracuję, rozbudo­
w a  przem ysłu z rów noczesnym  bu ­

d o w n ic tw e m  dom ów  m ieszka lnych 
je s t im pońu jąca. B ud u je  się nową 
kopa ln ię , rozbudow u je  fa b ry k i,  b u ­
d u je  na jw iększą  w  Polsce., e lęk trpw -.. 
rdę, pow sta je  nowe m iasto Jawctrz- 
no  I I .  Jestem zadow olony ze sw o je j 
p racy.

Będąc od m łodzieńczych la t  cz łon­
k ie m  p a r t i i  P.P.S.D. dop iero  teraz 
po. w o jn ie  zrozum ia łem  znaczenie 
re w o lu c ji.  Po p rzeczytan iu  ks ią żk i 
J. S ta lina : Zagadn ien ia Len in izm u , 
H is to r ii W szechzw iązkowej K o m u ­
n is tyczne j P a r t i i (bolszewików), 
W . Len ina : „C o rob ić? “  itp . inaczej 
p o jm u ję  spraw y, k tó re  d z ia ły  się i 
dz ie ją  na świecie. G dyby nie  re w o ­
lu c ja  rosy jska w  1917 r. b y libyśm y 
nada l w  Polsce pacho łkam i jaśn ie  
panów  i różnych ło trzykó w , n a jm i­
tó w  pańskich.

Pom im o, że m am  ju ż  54 la ta , uczę 
się da le j s łucha jąc naukow ych  au ­
d y c ji rad io w ych , czyta jąc ks iążk i, 
d z ie n n ik i i  czasopisma. N ie  doko ­
nam  ju ż  w ie le  z powodu pogorsze­
n ia  się m ojego zdrow ia , ale dopók i 
będę mógł, będę pracow ał, ażeby 
P lan  6 - le tn i w ykonać w  pięć la t, ro ­
zum ie jąc w  ten sposób, żę im  w ię ­
cej w y p ro d u k u je m y  i  w cześnie j, to 
w ięce j będziem y mieć.

W  m ia rę  możności s ta ram  się ra ­
zem z ca łym  Zarządem  Szkolnego 
K o m ite tu  Opiekuńczego pomagać 
k ie ro w n ic tw u  szko ły  i  jestem  tak  
ja k  przed w o jn ą  cz łonk iem  Z arzą­
du K lu b u  Sportowego.

Docenia jąc też k ry ty k ę  prasową 
jestem  korespondentem  ro b o tn i­
czym  od 1946 r. M ia łe m  da w n ie j pe­
w ne n iep rzy jem nośc i w  zw iązku  z 
powyższą pracą ale  obecnie po w e j­
ściu w  życie praw a chroniącego ko ­
respondentów , n ie  obaw iam  się ju ż  
a n i nagany a n i z łoś liw ości osób, k tó ­
ry m  woda sodowa uderza do g łow y.

-Ż a łu ję , że m ało  m ia łem  o ka z ji 
spo tykan ia  się z lu dźm i ra d z ie ck i­
m i cd czasów w yzw o len ia , a o ile  to 
m ia ło  m iejsce, to zw yk le  ty lk o  z 
żo łn ie rzam i. W iem  na tom ias t b a r­
dzo w ie le  o osiągnięciach, lu d ó w  ra ­
dz ieck ich  z gazet, rad ia  i  oglądając 
sprzę t p ro d u k c ji rad z ie ck ie j w  fa ­
b ryka ch  i  na w ystaw ach  w  Polsce.

Z  przeczytanych książek radz iec­
k ic h  za im ponow ała  m i przede 
w szys tk im  bohaterska postawa żo ł­
n ie rzy  b iorących udz ia ł w  obron ie 
S ta ling radu  („D n i i  noce“  S im ono­
wa), ja k  rów n ież  „Z rodże n i z b u ­
rz y “  M. O strowskiego. T ak  w  je d ­
ne j, ja k  .w d ru g ie j pow ieści ludzie  
radzieccy pośw ięcają ; w szystko  dla  
dobra  ogółu, d la  dobra p rz y s z ły c h , 
pokoleń. Nam  p rzec ię tnym  P olakom  
dużo jeszcze b ra k u je  do do rów nan ia  
bohaterom  radz ieck im . C zyta jąc o 
o lb rzym ich  budow lach pode jm ow a­
nych  w  ZSRR np. o kanałach, k tó re  
m a ją  zam ien ić pustyn ie  w  orne po­
la , chc ia łbym  doczekać i  u  nas w  
Polsce podobnie w ie lk ic h  budów  
kom un izm u. A le  do tego po trzebny 
je s t pokó j. Tym czasem  im p e ria liś c i 
am erykańscy i  zachodnio -  eu rope j­
scy dążą do w o jn y  p rzec iw ko  
Z w ią z k o w i Radzieckiem u, bo ga rs t­
ka  b a nk ie rów  n igd y  nie  jes t nasyco­
na, a zawsze zachłanna i  chc iw a z ło­
ta . Z w iązek R adziecki w o jn y  n ie  
chce, je s t za ję ty  o lb rzym ie m i b u ­
d o w la m i lecz w o jn y  się n ie  u lękn ie  
i  w  raz ie  konieczności, może się 
pow tórzyć los h itle ro w có w .

Ja walczę o pokó j pracą 1. ęieszę 
się , że mogę pracow ać w łaśn ie  w  
Polsce L u do w e j. O dobroci, dosta t­
kach np. w  A n g li i mogę to  pow ie ­
dzieć, co m ój syn opow iada ł po po­
w ro c ie  z w ym ien ionego k ra ju  będąc 
tam  4 la ta , a poprzednio we F ra n ­
c j i  5 la t. W  k ra ja c h 'w y m ie n io n y c h  
op ływ a ją  w  do s ta tk i fab ryka n c i, 
b a nk ie rzy  itp . szum ow iny, k tó rych  
ju ż  w  Polsce nie  ma, ale ro b o tn ik  
ang ie lsk i c ie rp i n iedostatek, a że m u 
tam  pozwolą w  H yd e -p a rku  w y ­
k rz y k iw a ć  na sw o ich c iem iężycie ji, 
to  dlatego, że te p i ja w k i rob ią  sobie 
z tego pew ien rodza j sportu .

Stanisław Koziarz 
Z ak ła d y  Chem iczne 
„A z o t“  — Jaw orzno

Rys. Stefan G ie row sk i

STANISŁAW DOMAGAŁA

Moje życie po luyziroleniu
P o w yzw o le n iu  o trzym a łem  p ra ­

cę w  mieście. 3 la ta  p racow a­
łem  w  P o lsk im  M onopplu  T y ­

ton iow ym  w  Radom iu, m arzeniem  
m oim  jednak  by ło  zostać m e ta low ­
cem i  te m arzenia się spe łn iły . 
Obecnie jestem  ro b o tn ik ie m  w  Z a­
k ładach  M eta low ych  w  Radom iu, 
p ra cu ję  na m aszynie i  p rze k ra ­
czam norm ę o 25 procent. Żona 
m o ja  za oku pa c ji zachorowała na 
g ruź licę  p łuc, ale jestem  dobre j 
m yś li, w  Polsce Ludow e j, je s t op ie­
ka  lekarska dla  ro b o tn ik ó w  i  żona 
leczy się w  sanatorium . M ieszkanko 
posiadam  trochę aa małe ale to  n ic. 
Nasze Z ak ła dy  budu ją  w idne  i  
p rzestronne dom y i  mam nadzieję, 
że i m y  będziem y m ieszkać w  ta ­
k ic h  p ięknych  domach, bo w  Polsce 
L u d o w e j rządzi ro b o tn ik  i  chłop.

W  m oim  domu rodz innym  też się 
polepszyło. M łodsze rodzeństw o 
os ied liło  się na Z iem iach  O dzyska­
nych  w raz  z m atką i  dobrze im  się 
w iedz ie . D z ięk i T ow arzyszow i S ta­
lin o w i A rm ia  Radziecka w yzw o liła  
w ie le  ta k ich  ja k  m o ja  rodz in  p o l­
sk ich  od głodu i  ucisku.

Na s ta re j gospodarce (2 ha) został 
b ra t starszy. B ra t narzeka, że tru d ­

no m u gospodarować na ta k im  k a ­
w a łeczku ziem i, a ja  jem u  m ów ię: 
p o w in n i się zebrać wszyscy b iedn i 
ch łop i i  próbować założyć spó łdzie l­
n ię  p rodukcy jną , a państw o na pew ­
no w am  pomoże. W  m o im  m ieście 
dużo się zm ien iło , pow sta ły  nowe 
osiedla, św ie tlice , ż ło bk i i  p rzed­
szkola. C hc ia łbym  i  ja  uzyskać 
m ieszkanie d la  chorej żony, a w te n ­
czas m óg łbym  pracow ać spokojn ie , 
bo bardzo dbam  o sw o ją  pracę i że­
by w ykonać przed te rm in em  P lan 
6 -le tn i, postanow iłem  nie  opuścić 
an i jednego dn ia  pracy.

Ż ycie  Z w ią zku  Radzieckiego b a r­
dzo m n ie  in teresu je, czytam  „P rz y ­
ja źń “  i  „P ra w d ę “  bo znam ję zyk  
ro sy jsk i. Nauczyłem  się go po w y ­
zw o len iu  na ku rs ie  zorgan izow a­
nym  przy  m oim  da w n ym  zakładzie 
P M T. C hc ia łbym  bardzo porozm a­
w iać z ludźm i rad z ie ck im i, bo ja  
bardzo pokochałem  ich  m owę i  do ­
b re  cha ra k te ry : serdeczność i  bo - 
haterskość. Jedna książka szczegól­
n ie  u tk w iła  m i w  pam ięci: „Ja k  
ha rtow a ła  się s ta l“ . Każdy pow in ien 
przeczytać tę książkę i uczyć się z 
n ie j. A  potrzebna ta nauka. Że­
byśm y m og li skutecznie wa łczyć o 
pokó j i  b ro n ić  się przed im p e r ia li­

Żołnierze radzieccy w itani na ulicach Lublina w  1944 roku

s tam i. Im p e ria liś c i n ie  mogą pa ­
trzeć, ja k  rośn ie poko jow e budow ­
n ic tw o  w  Z w ią zku  R adzieckim  i  u 
nas, bo on i chc ie liby  ta k  samo ja k  
H it le r  m ieć nas za n ie w o ln ikó w . 
A le  to się im  n ie  Uda, bo na straży 
po ko ju  i  w o lności s to i W ie lk i Z w ią ­
zek R adziecki i  S ta lin .

Foto W A F

N iech ży je  chorąży poko ju , T ow a­
rzysz S ta lin ! N iech ży je  nasza 
osw obodzic ie lka A rm ia  Radziecka! 
N iech ży je  i  um acnia się nasze 
Państw o Ludow e! N iech ży je  nasz 
rząd P o lsk i Ludow e j.

Stanisław Domagała 
Radom

ZDZISŁAW DOMAŃSKI

Wspomnienia ucznia
lipca  1944 r . Zamość b y ł w o l­
ny. W ysied len i ze sw o ich  cha t 
ch łop i, poczęli pow racać do 

sw o ich dom ów, s tanę li do p racy ro ­
b o tn ic y  ta r ta k u  i  e le k tro w n i. P ie rw ­
szy raz, po p ięc iu  d ług ich  la tach za­
lu d n iła  się m łodzieżą stara A cade- 
m ia Zamosciensis.

W  m urach szko ły  zasiadło w ie lu  
synów  i  có rek  ro b o tn ik ó w  oraz 
chłopów. W śród n ich  by łem  i  ja .

P rzyszła  jesień, a za n ią  zim a. W  
d łu g ie  w ieczo ry  b ra k ło  św ia tła . 
W tedy ra d z ie ck i kom endan t m iasta 
przyszed ł ludnośc i Zam ościa z po ­
mocą. Z ko p a ln i Donbasu nadeszły 
poc iąg i z węglem . W  in te rn a c ie  m o­
g ły  ża ró w k i p łonąć do późna w  no ­
cy, a m y m og liśm y odrabiać lekc je . 
Ż o łn ie rze  radzieccy, dopom ogli ta k ­
że ro b o tn ik o m  na p ra w ić  uszkodzę- ' 
n ia  maszyn.

Na dw orze zaczęło się rob ić  coraz 
z im n ie j, p rzy  końcu g ru dn ia  i  w  
s tyczn iu  m róz doszedł do 20 s topn i 
C. Zapasy drzew a z każdym  dn iem  
m a la ły , co dz ień piece w  in te rn a c ie  
b y ły  chłodnie jsze. N aszym i w sp ó ł­
m ieszkańcam i w  in te rna c ie  b y l i żo ł­
n ie rze  A rm ii Czerw onej, ż k tó ry m i 
n ie  raz na naszej ś w ie tlic y  śp iew a­
liś m y  p iosenk i radzieck ie  i  po lskie . 
Pewnego mroźnego, styczniowego 
dn ia  przyszedł do nas m łody  k a p i­
tan  rad z ie ck i i zaraz z progu zapy­
ta ł:  —  „N u  czto ńiem noszko chłodno 
u  was reb ia ta , n icz iew o bu d ie t t io -  
p ło “ . O pow iedzie liśm y mu, że opał 
ju ż  od k i lk u  d n i ko m b in u je m y, a le  
n ie  w ystarcza go na ogrzanie tak  
dużej sa li. P rzy rzek ł, że nam  dopo­
może. Po c h w ili przed okna naszego 
in te rn a tu  za jechał radz ieck i, sam o­
chód w o jskow y , za ładow any łu p k a ­
m i drzewa.

—  E to  d la  was —  ośw iadczył g ru ­
b y , n is k i szofer, k tó ry  p rzy  w . u zł 
d rzew o na opał, abyśm y m o g li da le j 
kon tynuo w a ć  naukę. W ieczorem  po 
od rob ien iu  le k c ji,  p rzy  c iep łym  p ie ­
cu zasied li obok S kow rona ze w s i 
L ip s k o  Jewczenko z sowchozu, spod 
C harkowa, obok Kaszaka z W irk o -  

w ic  s ta ry  w ąsaty sy b e ry js k i m y ś li­
w y , k tó ry  m ia ł całą pierś zaw ieszo­
ną m edalam i. Zaczęliśm y rozm a­
w iać, ja k  będziem y , po zakończeniu 
w o jn y  odbudow yw ać i  rozb ud ow y­
w ać nasze k ra je .

—  W ie lka  i  bogata jes t nasza zie­
m ia  — m ó w ił nam  żo łn ie rz  radziec­
k i,  ko łcho źn ik  —  tra k to rz y s ta  spod 
Ż y to m ie rza  —  spalona i  zniszczona 
jes t ona, a le  na naszej oraz na w a - 
sczej z iem i w spó ln ie  zbudu jem y 
p iękn ie jsze  życie n iż  b y ło  d o tych ­
czas, a le  przedtem  m us im y rozb ić 
faszyzm  —  oparł głowę na ręku  i  
zdawać by się mogło, że p a trz y ł w  
przyszłość, w  k tó rą  szliśm y po tru p ie  
faszyzm u. Szyby d rża ły  w  oknach, 
to  na p rzyczó łku  pod Sandom ierzem  
rozpoczęła się ofensywa z im ow a A r ­
m ii R adzieck ie j. Z ok ien in te rn a tu  
w  Zam ościu lec ia ła  w  św ia t s łow a 
p iosenk i: „P rz e k w ita ły  ja b ło n ie  i  
grusze...“  a obok n ie j: „P rzeszło  la ­
to, jesień, z im a już...“  to śp iew a li 
w yz w o lic ie le  i  w y z w o le n i na w o l­
ne j, po lsk ie j ziem i.

W iosną na pola, k tó re  ju ż  po k ilk a  
la t  leża ły  odłogiem , w y je ch a ły  ra ­
dz ieck ie  tra k to ry . Z ag ra ły  s i ln ik i  
„S ta liń c ó w “  pieśń .zw ycięstw a i  po­
k o ju  na po lach W erbkow ic , G ozdo-

wa, W ronow ic . Radzieckie tra k to ­
ry  szykow a ły  pole pod p ierw sze sie­
w y , na k tó ry c h  ty lk o  i  w y łączn ie  
gospodarzam i b y l i  nareszcie: N iedź­
w iedź,. K ucharz , K ościk , Z ochn iak  i  
Tchórz. D z ięk i boha te rom  znad W o ł­
g i i  D n iep ru  zn ik ła  pańska ka re ta  z 
po lsk ich  pó l. Ludz ie  z m o je j w s i i  
oko licy  zaczęli w ięce j in teresow ać 
się życ iem  lu d z i radz ieck ich .

O siągnięcia naszych w ie lk ic h  
p rz y ja c ió ł b y ły  n ie  ra z  trudn e  d la  
nas do zrozum ien ia .

—  Jak  on i p o tra fią  zbierać ta k  
w ie lk ie  p lony? g ło w ił się n ie  raz 
K ru p a  Franciszek, a z n im  w ie lu  
chłopów , k ie d y  w ieczo ram i zeszli 
się w  spó łdz ie ln i. N ie  jedno zagad­
n ien ie  b y ło  trudn e  do rozw iązania.

Pewnego czw a rtku , a jes t to  w  Z a ­
m ościu dzień ja rm a rczn y  p rzy ­
w ió z ł K o w a lsk i gazetę „W olność“ . Z  
ciekawością czyta ją  ją  wszyscy ze­
b ra n i w ieczorem  w  jego chacie sąsie- 
dzi. Rzeczy, o /k tó rych, się .dow iedzia ł 
z gazety, n ie  d a w a ły  całą noc spoko­
ju  M icha lsk iem u . K ilk a  d n i z rzędu 
ro zm a w ia ł o tym , ja k  to w  ZSRR 
osiągają w ysok ie  zb io ry  z hekta ra . 
P rag nę li poznać p raw dę o życ iu  
ch łopów  radzieck ich . P rzy  pomocy 
listonosza zap renum erow a ł sobie ga­
zetę codzienną. „W olność“ . Odtąd la ­
tem  i  zimą, każdej w o lne j c h w ili 
można go zastać pochylonego nad 
rozpostartą  p łach tą  gazety, a w ie ­
czorem opow iada zebranym  ch ło ­
pom  o nowościach ja k ic h  d o w ie ­
dz ia ł się z gazety o życ iu  w ie lk ieg o  
ZSRR.

Na Zam ojszczyźnie w yra s ta  w  gó_ 
rę  m u ro w a n y m i ścianam i p lan  6 - le t­
n i. W  Zam ościu i  K lem ensow ie  w y ­
ras ta ją  nowe zakłady pracy, a p rzy  
budow ie  w idać sam ochody i  m aszy­
n y  dostarczone nam  przez Zw iązek 
R adziecki. S iecią l in i i  ra d io fo n icz ­
nych p o k ry ły  się wsie gm iny  M okre , 
W ysokie , Zabunie. Za p rzyk ładem  
naszych sąsiadów w schodnich ra d io - 
fo n izu je m y  nasze wsie. Radio p rz y ­
b liża  nas k u  szerokiem u św ia tu . W  
zapadłych w siach, w  ta k  zw ane j 
przed w o jną . Polsce B, g ra ją  g łośn i­
k i,  a w ieczorem  ro ś w ie tla ją  c iem no­
ści e lek tryczne ża rów k i.

W  chacie K u c h a rs k ie j Z o fii,  pod 
n isko zawieszoną nad s to łem  ża rów ­
ką siedzi m łoda dziewczyna. Ze 
zm arszczonym  czołem uw ażn ie  śle­
dzi przebieg a k c ji. „Z ao ra ny  ugór“  
ty tu ł pow ieści: M ich a ła  Szołocho­
wa. Z n ie j uczy się K ucharska  p ra w ­
dy  o bu d o w n ic tw ie  soc ja lis tyczne j 
wsi. D o w ia du je  się, że nowe życie, 
n ie  rod z i się ta k  g ładko i  zastanaw ia 
się jednocześnie, ja k  w yra s ta  nowe 
życie na g run tach  M okrego . K s iąż­
ka ta ma w ie lk ie  powodzenie za­
ró w n o  u chłopów , ja k  i  dziew cząt w  
M okrem .

Na w iosnę, na te ren ie  m o je j w s i 
wszyscy ch łop i b ra li ud z ia ł w  siew ie 
poko ju . W iem y wszyscy, że im p e ria ­
liś c i ang lo -am erykańscy  pragną 
zniszczyć poko jow e państwa, nasza 
odpow iedź d la  n ich  to podwyższenie 
p lon ów  z he k ta ra  o 100 kg, to w y ­
trw a ła  praca nad podn iesien iem  h o ­
d o w li. M a jąc  pomoc i  p rzyk ła d  
w ie lk ie g o  ZSRR pokonam y w sze l­
k ie  trudności.

Zdzisław Domański
Zamość
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przyjaźni
Z Y G M U N T  SOKOŁ

Aby zapetunić nam możność nauki...
M ią łem  wówczas jedenaście la t 

i zdałem  do p ią te j k lasy szko­
ły  powszechnej. W akacje d łu ­

ż y ły  m i się —  z p raw dziw ą tęskno­
tą oczekiw a łem  jesien i, pa liła  m nie 
ciekawość, ja k  tam  będzie w  szko­
le. czy będzie dużo pracy, ja k ie  
do jdą przedm io ty  i  czy jeszcze bę­
dziem y m ie li ćw iczenia ob rony 
p rzec iw lo tn icze j. O now ym  ro ku  
szko lnym  m yśla łem  tak, ja k  m yś li 
się o treśc i lis tu  przed rozcięciem  
koperty . O sta tn ie  d n i s ie rpn ia , w lo ­
k ły  się żó łw im  k rok iem , niosąc z 
sobą coś niepokojącego.

Pewnego ranka  m atka  stanęła 
nad łóżk iem  i  p rz y tłu m io n y m  gło­
sem zaw oła ła : „D ziec i, w s taw a jc ie ! 
W ojna!...“  Sen od lec ia ł m nie na­
tychm iast, szybko w yskoczyłem  z 
łóżka. B ra t da le j spa ł smacznie. 
M ałe p ie rs i poruszały się w  m ia ro ­
w ym  oddechu. T w a rz  m a tk i tchnę­
ła  przerażeniem  i  bezradnością. 
G łuchy w a rk o t sam olo tów  t łu k ł się 
pod c iężk im  niebem.

N ie  znałem  wówczas przyczyn 
nieszczęścia, n ie  rozum ia łem  całej 
k a ta s tro fy ; n ie  po ją łbym  także, że 
by ła  ona n ie u n ikn io n ym  następ­
stw em  kap ita lis tyczne j p o lityk i...

T ak  rozpoczął się m ój now y ro k  
szko lny 1939-40.
, ■ * *  * ! 7.7
I P am iętam , s iedzia ło nas k i lk u  ńa 
w ieży  c iśn ień w  k o tło w n i fa b ry k i 
chem icznej „E lek tryczność“  w  Z ąb­
kow icach , Jeden przez drugiego 
pcha ł się do okna. M ó w iło  się,- że 
R osjan ie  tuż  —  tuż, że za m iesiąc, 
dw a, p rz y jd ą  do Zagłęb ia. Z  okna

nosem. Czarny od dym u i  ku rzu , 
p a lił papierosa. M atce łzy s tanę ły  
w  oczach —  dała m u chleb. Przez 
sekundę s ta ł zak łopotany: „M y  nie  
go łodn i“  —  tłum aczy ł, a le  nie chcąc 
matce sp raw ić  p rzykrośc i w ło ży ł 
w  końcu pod płaszcz, strzepnął u -  
mączoną rękę i pow iedziaw szy 
„spasiba“ , z n ik ł wśród innych . N ie ­
raz zadawałem  sobie pytan ie : Czy 
ten m łody ch łopak doszedł do B e r­
lina? Czy doczekał się c h w ili, k ie ­
dy czerwona flaga zatrzepotała nad 
gmachem Reichstagu?...

Już po k ilk u n a s tu  dn iach od 
c h w ili w yzw olen ia  Ząbkow ic  u ru ­
chom iono n iek tó re  oddzia ły p ro ­
d u k c ji w  fabryce „E lek tryczność“ . 
P racow ałem  jeszcze przez trzy  ty ­
godnie p rzy  usuw aniu  nieznacz­
nych uszkodzeń, ja k ic h  doznała 
fa b ryka  w  czasie dz ia łań  w o je n ­
nych. Zaczęto o tw ie ra ć  szkoły. Jed­
ną z p ierwszych na Ś ląsku b y ły  
Ś ląskie Techniczne Z ak ła d y  N au­
kow e w  K atow icach. Przed w o jną  
i  w  czasie oku pa c ji m arzy łem  o 
w yuczen iu się jakiegoś rzem iosła. 
„K ie d y  w ygon ią  N iem ców , będę się 
uczy ł w  szkole rzem ieśln icze j. Zę­
by ty lk o  n ie  zostać łopaciarzem “ . 
—  Bo o czymże in n ym  m ógł m yś­
leć syn rob o tn ika  w  czasach przed 
rok iem  1939? W  lu ty m  1945, zap i­
sałem  się do g im naz jum  e le k trycz ­
nego Śl. T. Z. N. w  K atow icach, a  
m ój b ra t do g im naz jum  ogólno­
kształcącego. 16 lu tego  1945 r . —  
ja ko  uczeń na jw iększe j w  Polsce 
średnie j szko ły  technicznej —  s łu ­
chałem  p ie rw szych  w yk ła d ó w . B y -
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roztacza ł się c iekaw y w id o k : l in ia  
ko le jów a ; prze jazd i  s tac ja  b y ły  
w idoczne ja k  na d łon i. W szystkie 
to ry  zajęte przez pociągi. N iem cy 
u c ie ka li na gw a łt. Pociąg s u n ą ł. za 
pociągiem. Na p la tfo rm ach  pousta­
w iane  działa, czołgi i  samochody, 
w o kó ł k tó ry c h  s iedzie li sku len i 
żołn ierze p o o w ija n i szm atam i —  
napoleońęzycy now ych czasów. Ro­
bo tn icy  p ro m ie n io w a li radością, 
k tó re j ju ż  n ie  t łu m i l i  w  obecności 
N iem ćów . Pewnego dn ia  na począt­
k u  stycznia 1945, k ilk a  m in u t przed 
śniadaniem , w szystk ie  s i ln ik i s ta ­
nę ły , lam py sczerw ien ia ły  i  zgasły 
—  N iem cy za s ta w ili e le k tro w n ię  
fa b ry k i.  W a ły  transm isy jne  i  pasy 
cha rakte rystyczn ie  sk rz y p ia ły  o_ 
s ta tn im i ob ro tam i, gdy do w arszta­
tu  mechanicznego w p a d ł b lady i  
zdenerw ow any N iem iec —  in żyn ie r: 
„A us, aus! K to  chce, może z nam i 
uc iekać“  —  w y ją k a ł kaleczoną p o l­
szczyzną.

D zia łan ia  w o jenne w  Zagłęb iu  
D ą bro w sk im  n ie  t rw a ły  długo. 
Śm iano się, że żołnierze radzieccy 
nie m ają czasu a n i spać, a n i jeść, 
bp N iem cy ciągle „zm usza ją“  ich  
do pościgu.

P rzypom inam  sobie dok ładn ie : 
n ie  bardzo m roźna noc rozjaśn iana 
ra k ie ta m i i  bezustahny grzm ot 
dzia ł. Nad ranem  uspoko iło  się n ie ­
co. Szyby ok ie n  zaczęły jaśnieć 
szarym  św item , k tó ry , nape łn ia ł 
izbę. W  od da li b y ł las  i  przez n ie ­
w ie lk ą  łączkę p łynę ła  rzeka. Nad 
łączką w znos ił się g ruby . kożuch 
m g ły  sięgającej aż na podwórze 
naszego domu. M a tka  u c h y liła  po­
d a rty  ju ż  papier, k tó ry m  by ło  p rzy ­
s łon ię te okno. W  og ródku s ta ł po­
chylony, ros ły  żo łn ie rz z k a ra b i­
nem, k tórego lu fa  oparta  na żerdzi 
p ło tu  by ła  w yce low ana w  ogród 
sąsiada. Ig lic o w a ty  bagnet i  ok rą g ­
ła  czapka z luźno w iszącym i na u - 
szn ikam i w skazyw ały, że to n ie  
N iem iec. Podobne postaci w y ła n ia ­
ły  się z m g ły ,'z w in n ie  przeskak iw a­
ły  p ło ty  i gestyku lu jąc  przechodzi­
ły  przez og ródk i i u liczkę. „ — Ros­
ja n ie !“  —  k rz y k n ą ł o jc iec i postą­
p i ł  do d rzw i. Ż o łn ie rz  spo jrza ł w  
okno i  uśm iechnął się przy jaźn ie .

Rozpiera ła  nas w ie lka  radość. — 
„N areszcie !“  — 'w zdych a liśm y  z u l­
gą. Podwórze pełne by ło  żołn ierzy. 
W ysz liśm y przed dom. Dziadek p ró ­
bow a ł rozm aw iać z n im i po ro s y j­
sku, a le  n iew ie le  ju ż  pam ię ta ł — 
zdania k le jon e  z po jedynczych w y ­
razów  w idoczn ie  b rz m ia ły  śmiesz­
nie, bo n ie k tó rzy  żołn ierze zd ra ­
dza li chęć parsknięc ia  śmiechem. 
K ob ie ty  zaczęły w ynosić im  chleb. 
„N iech  se ta pojedzą. Idą  w  p ie rw ­
szej l in i i ,  to  i głodem h a n d lu ją “  — 
m ów iły . M a tka  także wyszła z bo­
chenkiem  Chleba. Podeszła do n a j­
bliższego. —  L ic z y ł pewnie n iew ie ­
le ponad szesnaście la t. P łow y za­
rost le dw ie  w ysyp yw a ł m u  się pod

le m  oszo łom iony szczęściem. Po 
p raw ię  4 - le tn ie j p rze rw ie  postano­
w iłe m  uczyć ś ię 1 p iln ie,, " 'h b y  choć 
częściowo nadgonić stracony czas. 
W  szkole spotkałem- kolegów, k tó ­
rzy  ta k  ja k  ja  b y li —  synam i ro ­
bo tn ików .

M in ę ły  bezpow rotn ie  te  czasy, 
k ie d y  w  g im nazjach i  liceach uczy­
ły  się ty lk o  dzieci z tzw . „w yższych 
s fe r“  a syn rob o tn ika  pozostawał 
poza szkołą, bo rodzice n ie  m ie li 
p ien iędzy na naukę, a w  n a jle p ­
szym razie —  po ukończeniu szko­
ły  w a łęsa ł się bez pracy, lu b  b y ł 
za trud n iony  tam , gdzie w y ksz ta ł­
cenie w ca le nie by ło  potrzebne. Po 
w o jn ie  przem ysł p o lsk i czeka na 
now ych fachowców.

T ym  w ięce j cen iliśm y naszą m oż­
ność na uk i, że kosztowała ona ty ­
le tru d u  i  poświęceń. W iosną 
1945 r. jeden z m ów ców  na P lacu 
W ojew ódzk im  w  K a tow icach  m ó­
w ił:

„...żołn ierze radzieccy i  polscy, 
zw iązan i n ie roze rw a lnym  sojuszem, 
d o b ija ją  h itle ro w có w  w  B e rlin ie , 
aby zapew nić w am  spokój w  nauce 
i  tw órcze j p racy“ .

Rok szkolny 1945/46 rozpoczęli­
śmy w  znacznie lepszych w a ru n ­
kach. W ydrukow ano  pierwsze pod­
ręczn ik i —  znów w zię liśm y do rą k  
po lską książkę.

La ta . szkolne m ija ją  szybko. D n ie  
spędzone nad ks iążkam i uc ieka ją. 
W  zeszłym ro ku  ukończyłem  l i ­
ceum e lektryczne. W iększość z nas 
poszła do kopalń, h u t i  fa b ry k  —  
reszta na wyższe stud ia . Z a s ililiś m y  
nasz przem ysł służący p o ko jo w i i  
szczęściu w szystk ich  ludzi.

P racu ję  ju ż  d ru g i rok , a m ój 
b ra t s tu d iu je  na w ydz ia le  budo­
w la n y m  P o lite c h n ik i Ś ląsk ie j w  
G liw icach . Będzie inżyn ie rem . W  
czasach przedw ojennych, na jw yże j 
m óg łby m arzyć o tym . A  jeszcze 
ważnie jsze jes t to, że m łodym , u - 
czącym się lu d z io m  nie  grozi bez­
robocie, p rzec iw n ie  — przy re a li­
zac ji P lanu  6-le tn iego potrzeba co­
raz w ięcej nowych kadr.

W  oparc iu  o doświadczenia i po­
moc ZSRR rozw in iem y przem ysł 
i  zw iększym y po tenc ja ł gorspodar- 
czy P o lsk i Ludow e j. Taka będzie 
odpow iedź tym , k tó rzy  chc ie liby  
zabrać nam  wolność wyw alczoną 
k rw ią  radzieck ich  żołn ierzy,

Z ygm un t Sokół 
Ząbkow ice k/Sosnow ca

Zawiadamiamy wszystkich 
prenumeratorów naszego pi­
sma, że począwszy od m-ca 
września br. urzędy pocztowe 
oraz listonosze wiejrey j miej­
scy przyjmować i>cda wpłaty 
na prenumeratę w terminie do 
dnia 15-go każdego miesiąca 
na miesiąc następny i okresy 
dalsze.


